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Nr. 650. Kraków, Piątek 24 Grudnia 19Io. S AfcUk? Bok X X X IV .
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7.a odnoszenie do domn miesięcznie 60 hal., kwartalnie 1 kor. 80 hal. 
( ‘rcn n m cratr i ogłoszenia  (inseraty) uprasza się nadsyłać wprost do A d m ln ls t r a c y l  

a.f- — . Z: ,.N . R e f o r m y "  w Krakowie.
, K e t ia k c y a :  u l. J a g ie l l o ń s k a  10. A d m i n i s t r a c j a t  ul. iw . A n n y  3. 
ef«>n R c i ia U c y i  41. A d m r n is t r a c y i  Nr 241. Dla rozmów za m ie jscow y ch  1572. 

’  ' '  Nr rach. pocztaJJasy oszczęd 857.484.
im -ęliękopisów nadsyłanych  lied a k cya  n ie ztvraca .n - 

W e  L w o w ie  sprzedaż numerów per n ; hI. w Biurze dzienników S .  S o k o ło w s k i e ,  
ulica Jagiellońska 3 i w B iu r z e  P l o h n a ,  nlica Karola Ludwika 9.

C en a  n u m e r u  1 0  ha l., z  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  1 2  h a l. N S T S E A N łE  P O R A N N E

Ppenuxaei>atę ppzyjmują:
za m ie js co w ą > Adm inistracja „Nowej Reformy* i wszystkie urzędy pocztowe; m ie jsco  
w ą i  Administracja „Nowej Reformy*. — Główna trafika w Rynku. — A gencja  J. Hopcasa 
1 A. Salomonowej, ul. Szczepańska 9; Biuro dzienników M. Hupczyca, ul. Jagiellońska 7;

Trafika w Sukiennicach.
Z a m ie jscow ą  pren u m eraty  1 o g ło sz e n ia  (inseraty) przyjmują: W e L w ow ie  Biura 
dzienników: A. Bnchstab, ul. Karola Ludwika 21, S. Sokołowski, ul. Jagiellońska 3. —7" 
W J arosław iu  J. Soszyńska. — W  T a rn ow ie  M. Rockach. — W  W iedn iu  Herman 
Goldschmied (sprzedaż oddzielnych numerów), I. W ollzeile 6. — M. Dukes Nachfolger 
Haasenstein & Vogler (także w Hamburga, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipska, Bazylei 
i Wrocławia). — R. Mosse (także w Berlinie, Hambnrgn, Monachium i Norymberdze). — 
H. Schalek (W ollzeile). — W  Paryżu  Socićtś Mntuelle de Pnblicite A. L o r e tte , directeur,

61 Rue Rougemont. •*
O g łoszen ia  (inseraty) przyjmuje Adm inistracja „Nowej Reformy* za opłatą od miejsca 

5 wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 24 h .' za każdy następny raz 18 h. — 
N adesłane po 80 h. od wiersza. —  G łosy  p u b liczn e  po 2 kor. od wiersza. Układ 

: tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 b — Z a łączn ik i do „Nowej Re­
formy* (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. 

dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów.
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K r a k ó  w, 24 grudnia.
(k. s.) Już po raz drugi łam ać się dzisiaj bę- 

clU H iy opłatkiem , zroszonym  łzam i i skropio­
nym  krwią, opłatkiem  straszliwej w o jn y . D ale­
ko m iędzy jedną wigilią, a drugą rozciągnęło się 
je j brzemię, K tóż zaś wie, jak daleko jeszcze 
sięgnie. I m y  dźw iga jący  je , zdaw ałoby się, p o ­
nad siły  i ponad w yobrażenie o w łasnych si­
łach , w  takiej właśnie chwili, ja k  dzisiejsza, 
k ied y  an iołow ie w niebiesicch  pieśń radości i 
w esela  ludziom  dobrej w oli śpiew ają, jak gd y - 
b y  w  opamiętaniu nagleni upizytam niam y so ­
bie, że to już —  druga wilia, podczas której 
jęk  k onających , szloch w d ów  i m atek miesza się 
z ow ym  radosnym  śpiewem w  nicbiesiccli.

A lbow iem  rodzi się now y człow iek , z odm ętu 
krwi w ynurza się n ow y świat, k tórego ogrom , 
piękno i k rólew skość dopiero k iedyś wnuki na­
sze będą m iały szczęście oglądać. My nie!

Zeszła do nas historya w  całym  p c^ jh jym  i 
okrutnym  sw oim  m ajestacie i narzućik^W eczom  
ludzkim  sw ój czas. A  m inuty tego czasu histo­
ryczn ego  my mali, m y —. ty lko  ogn iw o jedno 
w' n ieskończonym  łańcuchu stawaniu się i prze­
m ijania, —  m ierzym y swoim  czasem , ludzkim , 
n ic  h istorycznym  czasem , k tó iy  zaczął się u na­
szej kolebki, a sk oń czy  tam, opodal grobu... 
Stąd dysp rop orcja  i bolesne nieporozum ienie 
z bistoryą. Jej minuty m ierzym y m iszem i ty g o ­
dniam i i m iesiącam i i d latego tak nam trudno 
dotrzym ać je j kroku, tak trudno podążać za 
nią na te w yżyn y , na k tórych  niezm ordow ana 
i  nieubłagana, czyn i ona swe dzieło.

T y lk o  w  szczegó ln ych  chwilach, które w  ryt­
m ie życia  w yzn aczy ła  nam t-radycya i wiara, 
nastręcza się nam pew na sposobność zbliżenia 
się do tej straszliwej pani i ogarnięcia  przynaj­
m niej w  na jogóln ie jszych  zarysach tego ogro­
mu, k tóry  ona w ykonyw a.

Jedną z takich chwil jest dziosiejszo nasze 
najszanowniejsze, ii n a jm ilsze iśw ię^ k rtozc jrzy j- 
ir.y się w tom, c.o w ypełnia1 przesil/?,cii m iędzy 
t,cm dzisiejszem  świętem  w igijijpej w ieczerzy, a 
o woni- zeszloróćznbnh .a  uzy.skcunygtiiieja.kio p o ­
j ę c i e 'o  bezm iarze tego, co  dokonało  się przy 
nas, k o ło  nas, wśród nas, przez nas i —  w  nas. 
W szak  to  już nie rzeka, ale cale groźnie w zbu­
rzone m orzo, dzieli nas dzisiaj od tego brzegu, 

• na którym  przed rokiem  spożyw aliśm y tę św ię­
tą  w ieczerzę. Gdzio byliśm y przed rokiem , a 
gd zie  dzisiaj jesteśm y, dokąd u latyw ały nasze

m yśli wówQza's, a gdzie dziś lecą, przed czerni jak o  znflk w idoczny  każdem u, że jesteśm yii nie 
m rużyły się nasze oczy  w tedy, i dziś... przestaliśm y być.

Przed rokiem  ojczyznę naszą pokrył zalew  W  portach w ielkich  pływ ają czerw one beczk i 
m oskiew ski. I ten ułam ek polskości, k tóry  oea- uparte i m ocne, urągające na jgroźn iejszej i  naj-
lał jeszcze przed jego  strasznem dotknięciem , 
tulił się cło brzegu kraju rodzinnego, czepiał się 
jego  ostatniej kraw ędzi n iby  rozbitek lodzi, k tó ­
rą pochłania .w rogi, rozpasany żyw ioł. B ył to 
straszny czas. Straszny nie ty lko  okropnością  
w o jn y ; ale i wszelką inną potw ornością , o k tó ­
rej w ieść będzie k iedyś brzm iała, ja k  najbar­
dzie j n iepraw dopodobna bajka...

A  dzisiaj ziem ia nasza wolna od  m osk iew ­
skiego potopu. Dzisiaj to straszno m orze rosy j­
skie, w  k lórem  zlać się m iały w szystkie s ło ­
wiańskie rzeki i do którego już tak skw apliw ie 
w cłlę  zaczynano znosić, liże bezsilne ostatnią 
kraw ędź tej polskiej ziemi nie z tej, ale z tam­
tej strony... Jeszcze trzepoce się w  nas troska, 
zali nie w róci, jeszcze  uczucie nie osw ojone z 
tym  dziw em  w zdraga się przed nim nieufne, 
ale rozum  m ów i, że nie w róci, że nie jest w  sta­
nie w rócić.

I spojrzaw szy na ten bezmiar dok onan ego 
przez jedn ych  i n iedokonanego przez drugich, 
u czu jcm y się, przy najw iększej skrom ności, na­
pełnieni dziwną jakąś i bardzo rzadką —  dumą. 
W szak to m y byliśm y i jesteśm y narzędziam i te­
go  dzieła, naszym  trudom i troską, przeżerają­
cą każdy fibr duszy, kośćm i i krw ią na&zycli 
najbliższych i najdroższych , dokonało  się to 
dzieło i dokonu je dalej. M y w szyscy , w spółcze­
śni w  E uropie. A  uczucie tej dziw nej dum y bę­
dzie talu silne, że dopuszczone do duszy dzisiej­
szego w ieczoru , pnzedrze się przez oponę smu­
tku, przez gąszeza trosk i codziennej i codzien ­
nie w zrastającej, i napełni duszę jakicm ś dzi- 
wnern św iatłem  i ciepłem , k^óre znali ty lko  ch y ­
ba ci, co  przed stu la ty  patrzyli w  gw iazdę 
N apoleona.

W ięc dopuśćm y dzisiaj ową dziw ną dumę 
do dusz naszych  i  serc. N iechaj je  rozśw ietli i 
rozgrzeje! B o zaiste jedyn a to dla nas nagroda 
za tę m ęczarnię życia  w  wielkim  czasie, ale na­
groda bezprzykładna, k tórej zazdrościć nam bę­
dą potom ni tern w ięcej, im bardziej oddalą  się 
■od dzisiejszego czasu.

Do takiej nagrody prawo ma dzisiaj każdy

złośliw szej fali. k ied y  chce je  p ogrążyć w  prze­
paści. Są to b o je , które w pływ ającym  okrętom  
znaczą m iejsce zapuszczenia k otw icy .

Na w zburzonej fali oceanu w ojn y , k tóry  nam 
m iota ,.kołysze się, skacze i w a lczy  ze strasznym  
żyw iołem , jedna taka nasza, sp e c ja ln ie  polska 
boja . w skazuje nam m iejsce, gdzie i nasz biedny, 
skołatany, ty lom a burzam i m iotany statek na­
rod ow y , m oże pewną zapuścić kotw icę . T o  L e ­
giony. Sam iśm y je  stw orzyli, sami wyrwali- z 
pod  sórca, w ydźw ignęli z pod  strasznego brze­
mienia, k tóre na nas, rozdartych , rzuciła w o j­
na. Sam iśm y je  rzucili na falę rozszalałego ży ­
wiołu w ojn y. I oto patrzm y! Tam  są! 1110 

* Stoją dzielne, piękne w  sw ojej prostocie, n ie­
śmiertelne w  swej bohaterskiej ofierze i wierze 
w nasze polskie, narodow e prawo do sw obodne­
go  bytu. I  czyż jest naprawdę polskie oko, które 
m oże nie zw rócić  się w  tę stronę, czyż jest ua- 
praw dę polskie serce, k tóre nie czuje, że lam, 
gdzie Legiotny stoją, tam zapadnio kotw ica  na­
szej 'skołatanej naw y, aby  stanęła w reszcie spo­
kojn ie  i pewnie i naszemi rękam i naprawiona 
i rozszerzona, stała się silną i w ytrzym ałą.

I dzisiaj, k ied y  na złam any opłatek  spadnie 
niejedna Iza m atczyna i o jcow a , k ied y  niejedno 
gardło ściśnie bó l utraty, lub nie mniej stra­
szna boleść trw ającej n iepew ności, dzisiaj, k ie ­
dy przy wigilijnym  stole okaże się ty le  m iejsc 
pustych, co  już n igdy, n igdy w ięce j nie będą 
zajęte, —  pozw ólm y  m yślom  naszym  polecieć 
na chw ilę, tam na kresy  ty ch  zapadłych  krain, ^  
gdzie za nas -wszystkich dokonu je się ofiara poi- ‘ 
skiej w iary niezłom nej i polsk iego czynu  zbroj­
nego, tam, gdzie stoją —  D olskie L egiony.

B o od  nich bije jedyn e praw dziw e dzisiaj w 
Polsce św iatło w iary i nadziei. Potrzeba, aby 
po przez kir bólu  osob istego i cierpień osob i­
stych  dotarło ono dzisiaj d o  polskiej duszy, 
ab y  ją  pokrzepiło, i rozśw ietliło i d oda ło  je j sił. 
C hłońm y ted y  to św iatło jasne w iary i nadziei, 
bo ono jedn o rozprószy nam tę  chmurę w spo­
mnień, która nad każdym  i nad każdą w ieczo ­
ra dzisiejszego zawiśnie, bo  ty lko  na prom ie-

Kolenda- z r. 1863.
Na milę „ W  żłobie leży“ .

W  polskich sercach niby w grobie 
Leży dziś nasz Pan i Król 
My dziś radość czujem w sobie 
On nam w radość zmienia ból!

Jego miłość to sprawiła 
Ze nas 'wszystkich zjednoczyła  
W  jeden węzeł, w jeden ślub —
W ięc dzień zbawczy przybliżony  —
Orla z grobow y odwalony 
I 10 kolebkę zmicnion grób.

Już nie w grobie, ale w żłobie 
Z Bogiem wstaje polski ród, .
Jakby skrzydła ręce obie 
Wznosi —  wielbiąc niebios cud —

Śmiało, śmiało Boże piaszę 
Obleć całe plemię n asze ,
Zanieś smętnym dobrą znieść:
Że nam w sercach Bóg się rodzi —  
Gwiazda wschodzi —  Polska wschodzi —  
Chwała Bogu, Polsce cześć!

Oto z nami tułaczami*’
Cały klęka polski kraj,
Co chcesz Panie uczyń z nami 
A le Polsce wolność daj!

Przyjmiem chętnie z Tw ojej ręki 
W szystkie rany. wszystkie męki 
A le Polsce męki skróć!

' Boże Ojców  —  Boże wielki 
W eź krew naszą do kropelki 
A le Polsce wolność zwróć!

napisał w  roku 18G3 
Józef Wiewiórowski.

E uropejczyk . My z n ieszczęśliw ych n a jm cszczę- jju ach  leg o  św iatła w ypłyną  dusze nasze w  ja - 
śliwsi, m am y jc  w iększe, niż k tokolw iek  inny. sną krainę nadchodzącego  jutra, w zniosą się po- 
Poniew aż w  ten zgiełk  straszliwej w ojn y  w y sił-1 nad sw oją  pow łokę doczesną i na chw ilę, na 
kiom  bezprzyk ładnego heroizm u i niew idzianej sekundę króciutką, lecz  jak że  cudow ną, stopią
ofiary, m y,-rozdarci i odarci, zdołaliśm y jednak

w tłoczyć nasz czyn , nasz polski orężny czyn , ra żyć  w ieczn ie będzie.
się z tą całą Polską, k tóra 'ży ła , która  ży je  i któ-

Strefy o piechocie polskiej.
(pieśń 2 pu łku  p. Leg.). 

śm iertelny tan! W  piekielny bój!
Gdy świt się pierwszy budzi,
Przez pola łan, przez trud i znój 
Szedł łańcuch szarych ludzi.
Wśród hitku dział! Bez pieśni słów,
Choć słońca żre spiekota,
Ich poniósł szal do sławy znów

— Leg i on (ha to  piechota!

Że z ziemi sw ej kajdany zwlekł,
On czoło niesie dumny,
Bo choć mu, hej... w krwi o jciec legi, 
Zastępców ma kolumny!
Nie zna co znój, gdy ponad łan 
Mu trąbka zagra złota,
A idzie w bój, w śm iertelny tan, ,

Bo polska to piechota!
Zenon P. Bosak 

Na pozycyi, 1915. podpor. L eg.

f s i t a  pIdM i Le^Gim
(Korespondencja „Nowej Reformy”.)

(Z działalności Departamentu. —  Szkoła podcho­
rążych. —  IV obronie idei Legionów. —  W artość 
bojowa i polityczna Legionów. —  O opiekę społe­

czeństwa nad bohaterami).
Piotrków, 19 grudnia. 

k Departam ent w ojsk  oV y , pow ołany do życia  
przez N. K . N. dnia IG sierpnia 1914 roku w 
K rakow ie, rozw inął się bardzo w  ciągu półtora­
roczn ego  swrego istnienia i rozrósł wr swoim  ró 
żnolitym  zakresie działania, sta jąc się jedną z 
najbardziej tw órczych  i użytecznych  placów-ek 
leg ionow ych . Departam ent w ojsk ow y , to ogn i­
w o, łącznik m iędzy czynną armią legionowa}, r 
społeczeństw em , to o środ ek ” organ izacy jny  ‘ 
przodow nik w yzw oleń czego  ruchu narodow ego 
w  K rólestw ie Dolskiem.

Pierw szym  niezm iernej don iosłości czynem  
Departam entu w ojsk ow ego  by ło  przejirow adzc- 
uie k on so lid a c ji różnych  zrzeszeń m ilitarnych wr 
G a lic ji zachodniej (Zw iązki i D rużyny Strzele­
ck ie, D rużyny B artoszow e, Sokole, Podhalań­
skiej i u jęcie ich w  jednolite karby organ izacy j­
ne. W  len sposób po przełamaniu różnic, dzie­
lą cych  dotąd ow e organ izacje , udało się stw o­
rzyć jednolity typ żołnierza polskiego-Legioni- 
sty. Ustalenie system u organizacyjno-w erbun- 
kowegio i umundurowania Legionów”, stw orze­
nie instytuc-yj i form acyj pom ocn iczych , roz­
szerzanie podstaw  rozw oju  tego  zawiązku ar­
mii polsk iej przez stw orzenie kadr artyleryi i 
kaw aleryi, pom yślny rezultat starań o  uznanie 
L eg ion ów  przez Naczelną K om endę Armii za 
od d z ia ły  'rów norzędne z w ojskiem  regulannem  
to pierwsze etapy w ytężonej działalności De 
partamentu wm jskowego, pod jętej i kontynuo 
w anej pod hasłem; >.Wzrost siły Legionów i na­
leżyte wyzyskanie ich bojowych sukcesów dla 
polskiej sprawy! -.

Jeszcze podczas pobytu  Departam entu w oj 
skow ego w K rakow ie za łożono »Szkołę podcho­
rążych, która  stanow ić będzie chlubną kartę 
w dziejach  L eg ion ów . In icy ior i g łów ny jej 
organizator, podpułkow nik  W ładysław  S i k  o r- 
s k  i, pragnął w  ten sposób nietylko w skrzesić 
prom ienną tradycyę  warszaw skiej Szkoły  pod ­
chorążych , ale nadto w yszk olić  teoretycznie i 
praktycznie^(zastęp- przyszłych  oficerów” Legio-; 
nu, zapowiii£ Legionom *.dalszy dopływ  sił, od- 
jtowiedm tf ̂ rzy g fjtow ą n y ęh  do zajęcia tak za­
s z czy tn eg o^  odpow iedzia lnego stanowisł o fi- 
ccrsk iego .śP rzy  organizow aniu Szkoły  p od ch o­
rążych  kierow ano się zasadą, ż.e w  poczet je j 
w ychow anków ” mieli b y ć  przyjm ow ani żo łn ie ­
rze, już w bojach  zaprawieni —  i stosow nie 
ukw aiifikow ani. Wprawrdzie rozwmj tej S zk o ły  
później n ieco innemi potoczy ł się tory, nie­
m niej jednak  sam fakt pow ołania je j do życia  
i zorganizow ania, poczytanym  będzie  za zasłu­
gę Departam entu wojskowmgo i jeg o  szefa pod ­
pułkow nika S i k o r s k i e g o ,  k tóry  by ł pierw  
szym  jo j kierow nikiem .

A gen d y  Departam entu w zrastały. A b y  tern
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łatw iej sprostać coraz to  now ym  zadaniom , 
zorganizow ał Departam ent następujące oddzia- 
ł y : 1) T echniczny, 2) W erbu nkow y, 3) Ew iden­
cy jn y , 4) Sanitarny, 5) K w aterunkow y, 6) Trans­
portow y, 7) K asow y , 8) P rasow y. Ponadto ru­
chliwą działalność rozw ija ła  Intendant-ura, k tó ­
ra we w łasnych  warsztatach, w  ciągu pierw ­
szych  tygodn i jesiennych , w yprodukow ała  
m nóstw o m undurów , czapek, butów , ch lebaków  
i t. p. _ tf

W  G alicy i zachodniej krzątał się Departa­
m ent żyw o przez sw oje K om isaryaty  w ojskow e 
a ie  ty lko  ok o ło  werbunku, ale sw oją  pracą ró ­
żnorakie obejm ow ał dziedziny. Kom isarze or­
ganizow ali zbiórki pieniężne na rzecz L egionów , 
zajm ow ali się sprawam i intendnntury, prow ian­
tu ją  i t. p., zasługując sobie gorliw ością  i p o ­
św ięceniem  na uznanie ze  strony w ładz leg ion o ­
w ych  i społeczeństw a.

Idea L eg ion ów  miała w  N. K . N. i w  je g o  D e­
partam encie w ojskow ym  konsekw entnego szer­
m ierza, k tóry  na straży je j czystości sto jąc, pod ­
ją ł i system atycznie prow adził je j obronę prze­
ciw  prądom  spaczenia, co  już poprzednio d op ro ­
w adziły  do bolesnego rozbicia  w schodn iego L e­
gionu.

W  pierwszej połow ie listopada z. r., k ied y  p o ­
top  najazdu wroga zbliżył się w stronę K rako­
w a, przeniósł się Departam ent w ojsk ow y , wraz 
z Batalionem U zupełniającym , Szkolą  P od ch o­
rążych  i form acyam i pom ocniezem i na Śląsk 
austr., w  okolice  Jabłonkow a. Okres śląski —  
to czasy najbardziej k rytyczne, bo  b y ły  to cza ­
sy, k iedy Polska zatopiona była  w  łunach po­
żarów i krwi strumieniach. A  przecież N. K . N. 
i Departam ent w ojsk ow y  nie ugiął się pod brze­
mieniem tych  n ieszczęść, ale, nie zw ażając na 
rozliczne przeszkody, w  tym  w ielkim  m om encie 
h istorycznym  w ytęży ł siły , by  nasz dorobek  
dotych czasow y  nie poszedł na-m arne. W  ode­
zwach i publikaeyach krzepił nadzieją, przeciw ­
działał skutecznie osłabieniu antirosyjsk iej ory- 
entacyi w skołatanem  społeczeństw ie, spraw y 
polsk iej znaczenie na forum  zewnętrznein w y ­
kazyw ał. W  burzliw ych ow ych  czasach ujaw ni­
ły  się braki i niedom agania w  m łodej organi­
z a c j i  L egionów , które też stały  się przedm iotem  
szykan z różnych  stron, naw et na szerszą p od ­
jętych  skalę. Na ty łach  znajdow ało się wielu 
rozb itków  —  L egion istów , m aroderów  ch o­
rych  —  groziło  rozluźnienie dyscj^płiny w  sze­
regach . Kie należy  się temu zbj7t dziw ić, bo 
ta mtoda organ izaejra nie przechodziła jeszcze 
n igdy  tego kryzysu, k tóry  im prow izow ane od ­
dzia ły  przemienia w  regularne w ojsko . Następ­
stwa tego faktu ok aza ły  śię na ty łach  —  by ły ' 
w yzyskiw ane przez przeciw ników  L egionu i da­
w a ły  p ow ód  d o  szykan żołnierza polsk iego.

Departam ent w o jsk ow y  w d roży ł u odpow ie­
dnich czyn n ik ów  a k cy ę  w  kierunku obron j' 
L eg ion ów  przed tem i szykanam i, a przede- 
w szystkiem  przez stosow ne zarządzenia dopro­
w adził do skupienia w szystk ich  tu ła jących  się 
rozb itków  na Śląsku. C horych  i rannych L eg io ­
n istów  um ieszczono w  z a ii n p r o w i z o wan y  c h 
schroniskach  i szpitalach na koszt N. K. N. w 
Jabłonkow ie i ok o licy , i zorgan izow ano nad 
nimi opiekę m ateryalną i m oralną. O rozm iarach 
tej ak cy i Departam entu św iadczy  w ym ow nie 
fakt, że w ciągu dw óch  niespełna m iesięcy prze­
sunęło się przez Jab łon k ów  z górą  6.000 L eg io ­
nistów , k tórych  tam pod  każdym  w zględem  
»odrestaurow ano« —  i zdrow ych , dobrze umun­
durow anych  i zaopatrzonych, odesłano do ich 
oddzia łów  na linię bojow ą. W zm ożon o w ów czas 
także ak cyę  prasow ą przez założenie czasop i­
sma » W iadom ości P olsk ie«, które w  tym  w ła­
śnie m iesiącu uroczystym  num erem pragną 
u czcić  rocznicę sw ego istnienia.

Z Departam entu w ojsk ow ego  w niesiono do 
na jw yższych  w ładz szereg icem crya łów , które 
w yczerpu jąco  ośw ietlały spraw ę polską, ]K)d- 
kreślając w sposób pow ażny udzia! L eg ion ów  
polskich  w  obecnej w ojn ie, ich w artość n ietyl- 
ko  w ojskow ą, ale i polityczną.

W  m&teryi tej przedstaw iono również w iele 
referatów  czynnikom , k tóre w ów czas poin for­
m ow ano dostatecznie -o znaczeniu L eg ion ów  
w tej dzie jow ej chwili.

Na tern m iejscu w spom nieć jeszcze  należy o 
staraniach, jak ie  Departam ent w o jsk ow y  we 
w łasnym  zakresie działania pod ją ł, celem  udo­
skonalenia, uzbrojenia i rozszerzenia ta k tycz ­
nych  jednostek  L egion ów . Zabiegi Departam en­
tu w tym  kierunku, odnośne starania c. k . K o ­
m endy L egion ów  i K om endy Grupy Piłsudskie­
g o , doprow adziły  do  pozytyw n ych  rezultatów . 
Bo oto uzyskano now oczesne uzbrojenie dla 
artyleryi L eg ion ów , stw orzono oddzia ły  kara­
binów  m aszynow ych , k tórych  przez k ilka po­
czą tk ow ych  m iesiący L eg ion y  nie m iały, a po­
nadto w yjednano przem ianę I Pułku w Bryga­
dę Legionów pod  kom endą P iłsudskiego.

Służba Departam entu w o jsk ow ego  na tyłach  
w alczących  szeregów  nastręczała bardzo wiele 
trudności ze w zględu na brak pew nych  upełno- 
m ocnień i w skutek  rozrzucenia L eg ion ów  na 
dw óch  od leg łych  frontach : w  P olsce  i K arpa­
tach —  co  uniem ożliw iało utrzym anie należy-

Kiejska gaSerya 
współczesnej sztuki pelskisj.

D ługo żyw ione pragnienie w szystk ich  mi­
łośn ików  sztuki po lsk ie j, a b y  pierw szorzędnej 
w artości i znaczenia zbiory  m alarstwa i rzeźby 
w spółczesnej, b ęd ą -e  najistotniejszą częścią Mu­
zeum N arodow ego w  K rakow ie, m ogły  b y ć  u- 
dostępn im e ja k o  osobna gaierya szerokiem u o - 
gó low i, urzeczyw istn iło się w  roku  w ielkiej 
w ojny.

Zabytk i Muzeum N a rod ow eg o  o charakterze 
h istorycznych  pam iątek w raz z retrospektyw ną 
galeryą  m alarstw a p o lsk iego  d o  p o łow y  X IX  
wieku w yp row ad ziły  się  z p ierw szego piętra 
Sukiennic, gdzie  od  roku  1SS1 b y ły  rozm iesz­
czono, m iejsce icii zaś zajęła gal ery a  w spółcze­
snej sztuki p o ls k ie jz -o r g u ii lz w r a n a  p lanow o 
w ed łu g  system u, p rzy jętego  w  g a łe iy a ch  zagra­
n icznych . "  ' •'£>••

P obieżny rzut o k a  na. sk arby  sztuki, rozm iesz­
czone w  sześciu  salach , odsłaniają całe bogac­
tw o i artystyczną w artość gałcuyi, k tóra  już w  
chw ili obecnej i w obecnym  sw oim  stanie (514 
dzieł sztuki) m oże b y ć  zaliczoną d o  szeregu 
celn iejszych  ga łery j europejskich . Na ziem iach 
polsk ich  m iejska ga lerya  sztuki w  K rakow ie 
jest n iew ątpliw ie  ze w zględu n a  zgrom adzone tu 
arcydzie ła  M atejki, G rottgera, S iem iradzkiego, 
najw iększą i na jceln iejszą  p od  w zględem  arty ­
stycznej w artości ga leryą , m ogącą  stanąć w
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tego  kontaktu  m iędzy  całością. Zresztą Depar­
tam ent w ojsk ow y  nie posiadał p oczą tk ow o peł­
nom ocn ictw  w  tym  kierunku, a K om endy, za ję­
te w -p o lu  -walką i innomi sprawam i nie -m ogły 
tego kontaktu  utrzym yw ać, nie mogły pam ię­
tać o  tern, że wzm acnianie prerogatyw Depar­
tamentu wojskowego w tym  kierunku, jak o  in­
s ty tu c ji na p o ły  obyw atelsk iej, leży  w  ich, a 
przedewszystkietn w interesie żołnierza polskie­
go. c -

N aród nasz nie ma w iasnej organ izacy i pań­
stw ow ej, ani własnej instyt-ucyi, w  której żo ł­
nierz polsk i m óg łb y  znaleźć op iekę z chw ilą, 
k ied y  w skutek  ran i chorób znajdzie się na ty ­
łach  w łasnego oddziału . T ak ą  op iekę zapew nić 
m ógł naszym  bohaterom -legionistom  ty lko  D e­
partament w o jsk ow y , k tórego  a k cy a  ow ocn a  i 
tak wielostronna —  i w  przyszłości , w inna ze 
strony ogółu  społeczeństw a gorą ce  znaleźć p o ­
parcie. _ Tomasz PI.

Szkolnictoo a  ZarnolnciyMe.
(Szkolnictwo ludowe za rządów rosyjskich a dzi­
siaj. —  Ochrany. —  Szkoła w  Zwierzyńcu. —  
Szkółka w lepiance. —  Zorganizowanie 27 szkół 
początkowych. —  Nauczycielstwo. —  Ochrony w 
wieku przedszkolnym. —  Sekcye oświatowe kom i­

tetów gminnych).
Lublin w grudniu.

Zam ojszczyzna to  w ycin ek  gub. lubelskiej, 
w cie lon y  d o  gub. chełm skiej. Szkół w ięc pol­
skich, nawet pryw atnych , nie b y ło  przed w ojną. 
D zięki jakiem uś przeoczeniu w ładz rosyjsk ich , 
a m oże rublow i ordjinata Zam ojsk iego, utrzy­
mała się pryw atna ordyn acka  szkoła  polska  o  
5 oddziałach  (jed jm a na całej Chełmszczyźniie) 
w Zw ierzyńcu  —  ośrodk u  p ra cy  kulturalnej w  
Zam ojszczyźn ie. Zw ierzyniec to  siedziba g łów ­
nego zarządu dóbr Zam ojsk iego (60 rodzin  u- 
rzędniozych). Istniały natom iast przed w ojną 
t. zw . ochrony dla dzieci w  w ieku  przedszkol­
nym  i one to k on spkacy jn ie  b yty  kuźnicam i na- 
rodow em i dia m łodocianych  dusz polskich.

O pow iadała mi n. p. k ierow niczka takiej o -  
chrony w  Zw ierzyńcu , jak  to  jujż 5— G-oiioletn-ich 
m alców  u czy ć  trzeba b y ło , że ty lk o  wlcibee niej 
m ogą b y ć  zawsze szczere i m ów ić prawdę. A b y  
zaś piśm iennego dow odu  jak iegoś niepraw o- 
m yśłnośei nie znalazł nagle w pada jący  inspek­
tor, dkitego nie pisały dzieci a n i w  zeszytach , 
ani na tablicach, ale na glinie, k tórej w arstew kę 
nakładały na tabliczkę. N auczone zaś byty , iż 
g d y  w chodził o b cy  ozł-owick, dzieci glinę rącz­
kami zbierały  z tabliczki i  ugniatały różne 
przedm ioty (ćw iczenie w  m odelow aniu). G dy 
zaś w izytu jący , ch cąc w ydoby  ć jakąś pożądaną 
dla siebie w iadom ość o d  dzieci, kazał nauczy­
cielce zadaw ać im podyktow ane przez niego 
pytanie, nauczycielka, aby  zo-ryentiować dzieci, 
jak  mają od pow iadać, staw iała pytan ie nie 
wprost, ale z naciskiem : „d ziec i, s łuchajcie, pan 
inspektor pyta , czy  to  d Ł d .“

Dzm ci -wiedziały już w tedy , iż p raw dy m ów ić 
nie trzeba, bo to nie pani nasza, ale o b cy  pan 
pyta. Oto m ały  obrazek, ja k  urabiać trzeba b y ­
ło  duszę dziecka w  nrewiolii rosy jsk iej.

P oza  temi ochron and dziatw a polska miała 
p o  2 rosyjsk ie szk o ły  przeważnie cerkiew ne na 
gm inę, t. j. 19 d o  15 wsi. R osy jsk ie  gim nazjam i 
8 -kiasow e w Zam ościu, m ieszczące się w gm a­
chu zam ojskiej akadem ii, rosy jsk ie  ęim nazyum  
żeńskie G-klasowe. zaś w  R adeczn icy  w  sko-nii- 
skiowanj-m klasztorze Bernardynów , zam ienio­
nym  na praw osław ny m onastyr dia rosyjsk ich  
ino-naszek (m niszek), przygotow yw ano- zastępy 
cerkiew nych  nauczycielek .

W arto zaznaczyć, że właśnie ta  gm ina R ade­
czn ica  (w ieś) z ow ym  m onastyrem  dla Zam oj- 
szczyzny była  ośrodkiem  praw osław ia  i ruisyfi- 
ka-torskiej pedagogii. Cała gnilna R adeczn ica  
miała 9 oeób  praw osław nych.

P o  ustąpieniu rządów  rosyjsk ich , in ieyatyw a 
pryw atna za jęła  się szkiołą d la  p o lsk iego  dzie­
cka . W y z j7,skant) budynki i urządzenia szkół 
rosy jsk ich , gdzieniegdzie urządzano szkółk i w 
lepiankach ch łopskich , jak  n. p. w  M okrem Li- 
piu, gdzie  w idok  m aleńkiej chałupki, słom ą o - 
gaconej d ook o ła  na zim ę, z  m aleńką izdebką 
szkolną i tuż obok  kuchenką, ja k o  pokoik iem  
d la nauczycielk i, rozczu la jące musi w yw ołać 
wrażenie, bo to jednak  p rzyb ytek  w iedzy  i w y ­
chow ania polsk iej dziatw y. TwoTzy te p rzyby ­
tk i n ie  jak iś fundusz rządow y, nie jakieś m ini­
sterstw o ośw iaty , czy  R ada szkolna, ale ch łop  
polski daje rubla- na imlesiąc o d  dziecka, b y  się 
ty lk o  u czy ć  m og ło , a ludzie dobrej w oli d ok ła ­
dają starań, b y  z teg o  rubla m ożna b y ło  i „u- 
rządzić“  szk ołę , czasem  i „k om orn e11 za nią za­
płacić i n ic p ozw olić  n auczycielow i umrzeć z 
g łodu , a przedcw szystk lcm  o  n iego  się posta­
rać i o  pom oce  naukow e, a biednej dziatw ie 
podręcznik  i zeszyt kupić. A  jednak  tą biedą 
sw oją, z którą z łą czon y  jest w artość szlache­
tnej troski o przyszłość narodu i całe d osto jeń ­
stw o celu tych  przybytków , drogie są nam dzi-

równjmr rzędzie z w ielu  rozglośneimi g a le ry n m i 
zagranicznem u Stąd też niepowszed-niem bę­
dzie w  przyszłości je j znaczenie i zadanie dla 
całej kulturalnej P olsk i, ja k o  zfci-oiru, ogn isk u ­
ją ceg o  tw órczość w spółczesnej sztuki polskiej 
i będącego  stanu je j dzisie jszego przy b ilion em  
odbiciem . _ j

Określanie zadań ga-loryi w spółczesnej i m e-' 
ted, ja k ie  przy  je j organ izow an iu  i układaniu 
-powinny bjtó miairodajncunii i abotyiąizująceoni, 
będą w  przyszłości -nieraz przedm iotem  uw ag i. 
roztrząsa-ń pu b licystycznych . N a razie -wyrazić 
ty  lir o należy uznanie i podziękę  d y rck cy i Mu­
zeum N arodow ego, że odpow iedzialne to  przed ­
sięw zięcie doprowadziła- d o  Skutku z w ielk im  
nakładem  p ra cy  i z dużem  poczu ciem  sm aku o  
słetyesnego, stw arza jąc -galeryę niezm iernie in ­
teresu jącą  także z teg o  w zględu , że •wcielono 
d o  niej liczne dotąd  z p ow od u  -bratku m iejsca  
w' pakach  u k iyw an e dzie ła  sztuki ze zbiorów  
pryw atnych , ja k  ś. p. d ra  Dunina, p . Band-rcw- 
skiej, ś. p. J. Stanisław skiej i  innych. 
r T rzon ga i ery i tw orzy  cy k l w ielk ich  obrazów  

M atejki i -Siem iradzkiego, które są ped  pew nym  
w zględem  tłem  d la  całej k o le k cy i m istrzów  
wsp ółc-z esnych.

Z westibulu, gd zie  znalazły  pom ieszczenie 
-rzeźby, w ch odzim y do sali środkow ej, rozdziela­
ją ce j n a  d w ie  części aanfiladę sa l galerjd . U de­
rza tu n a  w prost w ejścia  »W ennj7hara« M atejki, 
ustaw iony ze  w zględu  na- rozm iary p łótna  na 
podyum . P o  obu stronach h istorycznej kom - 
p o zy cy i dw a niniejsze dzieła  m istrza Jana- s-Kru

sfe-j, a  przyszłość odda fen hołd, jako swej pod­
walinie. < • -

D zięki in ic ja ty w ie  pryw atnej pow sta ło  io- 
bocnie w Zamo-iszczyźni© 27 szkół początko- 
w ych , z tych  niektóre 2-k lasow e, lub o kilku 
oddziałach. P onadto gm ina T erespol uchw aliła 
podatek  szkoln y  z m orga, a- nie od dziecka.

N auczycielstw o ty ch  szkół pracu je w  warun­
kach niezm iernie trudnych. B rak pro-gramów I 
szkolnych , brak podręczników , środków  nauko­
w y ch ; m ateryał w  dziatw ie p od  w zględem  przy­
gotow ania  i w ieku bardzo n iejednolity . W yna­
grodzenie m ateryalne w ięcej niż m ałe, sto jące  
nieraz pon iżej minimum egzystoncyi, a jednak 
nauczycielstw o p oza  lekcyam i szkolnem i urząr 
dza jeszcze w yk ła dy  dla starszej m łodzieży p o ­
zaszkolnej, kursa dia analfabetów  j  pracuje nad

w fesnem  kształceniem  się, b o  przecież w  w ięk ­
szości to n ie są kw alifikow ane siły, bo  nauczy­
cielstw a p o lsk iego  n ie b y ło  tu prawie.

Opróez -szkół istnieją tu t. zw . ochrony d la 
dzieci w  w ieku przedszkolnym . Dla m łodzieży 
starszej, -mającej pew ne w ykształcen ie, urządza­
ją  siły  nauczycielsk ie  i otsoby interesujące się 
szkoln ictw em  i ośw iatą  t. zw . kom plety —  
kursa naukow e, na k tórych  udziela się nauki 
hi-storyi polsk ie j, geografii, ję zy k a  polsk iego, 
przyrody , m atem atyki, w iadom ości z chw ili bie­
żącej. Szkoln ictw o u jęte zosta ło , jak  dotąd, 
przez m iejscow ą"' in teligencyę i przez księży. 
Z urzędu mają .się <nfem -zajmować sek cye  o - 
św-iatowe gm innych kom itetów  z pom ocą  kom i­
tetu obyw ate lsk iego  (ratunkow ego) pow iato­
w ego. H.

Komunikat sztabu austro-węgierskiego.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 24 grudnia.
Urzędowo donoszą dnia 23 grudnia 1915:

Rosyjski teren wojny.
Niema żadnych szczegóinych wydarzeń.

Włoski teren wojny.
Ogólne położenie jest niezmienione. W  Judykaryi przyszło także wczoraj do gwałtowniej­

szych walk działowych. Na -froncie Pobrzeża odrzucono atak włoskiego batalionu na Pod­
górze.

Południowo-wschodni teren wojny.
W  okolicy Topcy wśród skał północnego brzegu Tary ukrywający się mniejszy oddział 

czarnogórski został po krótkiej walce wzięty do niewoli. Zresztą nic nowego.
Zastępca szefa sztabu generaln., v. H o !  e r, 

marszałek polny porucznik.
 1------------------------ o------------------------------------

Komunikat naczelnego kierownictwa armii niemieckiej.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Berlin, 24 grudnia.
Biuro W olffa  ogłasza: W ielk a  rtów na kw atera, dnia 23 grudnia 1915.

Zachodni teren wojny.
W  gorących walkach odebrały wczoraj dzielne pułki 82 brygady obrony krajowej szczyt 

Hartmannsweiierkojif. Nieprzyjaciel poniósł nadzwyczajnie ciężkie i krwawe straty i pozosta­
wił w naszem ręku 23 oficerów i 1.539 żołnierzy jako jeńców. Nad opróżnieniem jeszcze ki-ku 
kawałków okopu na północnym stoku, w których Francuzi jeszcze się znajdują, akeva jest w 
toku. Podany w sprawozdaniu dziennem francuskiem z wczoraj wieczora szczegół, jakoby w 
walkach o szczyt dnia 21 bm. wzięto do niewoli 1.300 Niemców, jest co najmniej o połowę 
przesadzony. Nasze ogólne straty włącznie z wszystkimi poległymi i brakującymi wynoszą, o 
ile dotąd meżna było przeglądnąć, około 1.109 ludzi.

Na wschodnim i bałkańskim terenie wojennym niema żadnych ważniejszych wydarzeń.
Naezeine kierownictwo armii.

u . 4  v  3r-
m ów ca, —  m ielibyśm y m aszerow ać ty ik o  n i  
zachód i na północ* k ied y  łatwiej-szem jest o  
trzym ać B&sarabię. N ależy sprawę logiczn ie  o- 
eenić i uw zględn ić oTaoIiczmlości. Chwila d la R u­
munii nie jest stracona. R ząd  przem ów i, g d y  ta 
chw ila nadejdzie.

Wysłannik Wioch do Anglii.
: (Tel. c. k. Biura koresp.).

Lugano, 24 grudnia.
Senator G uglielm o M a r c o n i  z polecenia 

rządu od jechał d o  L ondjm u. Zadanie je g o  nie­
w ątpliw ie polega na tem, by  w Anglii uzyskać 
udogodnienia finansowe, gospodarcze i handlo­
we, jak  tego niedaw no w  parlam encie i prasie 
się dom agano.

Król serbski w Tiranie.
(Tel. własny »Nowej Reformy*.)

Lugano, 24 grudnia. 
Jak  don-osi „G om orę  de-lia Sera“ , król serb­

ski znajduje się w Tiranie, gdzie Essa-d pasza 
przy ją ł g o  w śród  honorów  królew skich .

UKM 111 f it f j  l
(Tel. e. k. Biura koresp.).

H aga, 24 grudnia.
W ięk szość dzienn ików  loiid joisk ich  uważa u- 

suuięcie w ojsk  z G allipoli za w ybaw ienie. Opi­
nie dzicnniliów  stoją  pod  wrażeniem  urzędow e­
g o  spraw ozdania angielskiego, po-iueważ spra­
w ozdanie tureckie nie jest jeszcze znane.

M iędzy innemi pisze »D a ily  Telegra,ph«: D o ­
niesienie, że w ojska w raz z działam i i zapasa­
mi przeniesone zostały  na innjr teren operacy j­
ny, zawiera dla świata w iadom ość, iż jedna, z 
najtrudniejszych d ec jrz y j, jaką  k iedjrkolw iek  
musiano pow ziąć, przeprow adzoną zosta ła  wspa 
niale. —  Sw ego czasu uw ażano w ysadze­
nie w o jsk  na ląd za niem ożliw e, a ażeby udało 
się w ojska  w y co fa ć  bez ciężkich  ofiar, w  to nikt- 
nie w ierzył. Ogólne straty wynosiły 106.619 iu- 
dzi, z tego 23.000 zabitych, 90.900 chorych. 
Nie wiadomo, dlaczegoby wojska miały pozo­
stać w  Sed-lł-Eahr. O gół raczej pragnąłby zu­
pełnego opróżnienia terenu lecz K itchener m o­
że lepiej sytuacyę osądzić. ^  £

»D aily  Mail« artykuł o Dardanelach zatytu­
łow ał »Historya tragicznej g łu p oty«  i przedsta­
wia w  nim, jak  og ó ł przez szereg  m iesięcy i 
w prow adzano w  błąd co  d o  tego hazardu, który 
kosztow ał życie tak. w ielu  w alecznych .

Znamienne glosy neutralne.
(Telegram  c. k. Biura koresp.)

Berno szwajcarskie, 24 grudnia.
Odmio-śnie do urzędow ego zaw iadom ienia 10 

■odwrocie angielskim  z  Anaf-orty zauważa „N eue 
Zueri-chec Z tg ;i:

Całe uzasadnienie wskazj^wałoby na bo, że 
chce się łagodnie przygotować na możliwość od­
wrotu ostatnich wojsk, wysadzonych na ląd i 
tem samem na zupełne opróżnienie Dardanel. 
W  każdym  razie pow aga  ,.en)tenłe“ , zw łaszcza 
pow aga A nglii, silnie spadla, c-o szczególn ie na 
W schodzie  nie poztetaańe bez wrażenia.

Z okazyi usunięcia generała Ruzskiego z nar 
czeln-ej kom endy -rosyjskiej pisze „Y-aterlanid1' 
w Lucernie, że porów nyw ując to  z -dciniesien-iein 
o usunięciu marszałka Frencba, należy przy jść 
do przekonania, że te za jścia  w  czwórso-ju&zu na 
ws-chiodlzie i za chodzi:c mają znamiona poważne­
go przesilenia.

Kopenhaga, 24 grudnJa.
„P o łitik en 11 pisze: ■
WiS7.jTsliide daleko idące plany, jakie „en - 

tente“  przyw iązyw ała  d o  sforsow ania Danlar 
nel, zupełnie się nie udały. W iosna, fe to  i je ­
sień przeszły w  krw aw ych  wałkach, a  sojuszn i­
c y  a-ni na jadzie ani na. m orzu nie osiągnęli go­
dnych  w zm ianki rezultatów . D laczego  c z e k a n o  
dotąd, b y  kres p o ło ży ć  nieiidr leniu przedsię­
w zięciu , d laczego  prow adzono dalej ataki i  po- 
święc-ano tek  w iełe d rogw en n yeh  okrętów  i 
tysią ce  łudzi?

ZiitopKsle pstesiCB J ą -filiS e łp ;
(T ei. c. k. B iura k»ru«rp.)

Malta, 24 grudnia.
(A g . Ha,vasa). P arow iec japoński »Saku-M a- 

ru« został dnia 21 bm. na w schodniej części 
m orza Śródziem nego E atopiooy przez nieprzyja­
cielską łódź podwodną.

Amsterdam, 24 grudnia.
W ed łu g  doniesienia Biura Reutera saboprony 

parow iec japońsk i nazyw a się 2>Yassaku-Maru«. 
P arow iec został zbudow any w  r. 1914 i miar p o ­
jem ności 12.500 ton. ■-

L ondyn , 24 grudnia.
\V^|Jłig dzienników  zniszczenie parow ca

Ł

Odznaczenie f in .  P flra z M  Beitlna.
(Tołcgram c. k. Biura koresp.;

W iedeń, 24 grudnia. 
»Streffleurs łfilitS-rb!att« donosi:
Cesarz zam ianow ał generała kaw aleryi bar. 

Pflanzera-Baitina właścici-dcm  pułku p iech oty  
nr. 93.

H e m e n i k s !  F n s f p M ,
(Tel. C. k." Blut *. koresp.)

Wieaeń, 24 grudnia.
Z w ojennej kw atery  prasow ej. Spraw ozdanie 

rosy jsk iego  sztabu generalnego. 21 grudnia. —  
Front zachodni. Nasi lo tn icy  rzucili ze skutkiem  
bom by na tylne połączen ia  n ieprzyjaciela  w  0- 
k o licy  G odziszki— K om aj na w schód  od  Swien- 
cian (27 kim .) W śród  trenu pow sta ło  zamiesza­
nie.

W  G alicyi próbow ał n ieprzy jaciel nu froncie 
N ow o-A leksin iec— B uczącą i na w schód  od Za­
leszczyk  p od jąć atak m niejszym i oddziałam i, 
w:-szę.dzic jednak  pow strzym ano g o  ogniem .

General Ruzskij.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Petersburg, 24 grudnia. 
j-N ow oje W rem ia« donosi, że generał Rnzskij 

n iedaw no zapadł na zapalenie op łucnej. Ledw ie 
się w y leczy ł, pow rócił na front i zn ow u  się za­
ziębił. Teraz pow rócił do  zdrow ia, jest jednakże 
tak  eslabien j7, żo za, poradą lekarzy  nda -się na 
jak ich  sześć tygodn i na K aukaz. P o  upływie 
pew nego czasu z pow rotem  weźm ie im ział w 
operacyach  w ojskow ych .

% <■

W a i- s ią -
(Tel. c . k. Biura koresp.)

Petersburg, 24 grudnia. 
Petersburska ag. tel. donosi ze strony p o ­

w ołanej:

sztefe'nka« (depozjrt b ęd ą cy  w łasnością  cór.ki 
M atejki, p. Iiełeny Uniea"zyskiej) i pozyskana 
św ieżo d la  galery i »P icśń «, n igdy  w  K rakow ie 
przedtem  nie oglądana. Konbiiaisit n ie ja k o  ze 
ścianą M atejkow ską t-worzy7 p rzeciw leg ła  z  0- 
bra-zaimi Fałata, W eissa (autoportret), W . Szjr- 
m anow skiego, Tetm ajera, M alczew skiego (por­
tret p. T-onikowiozą), dzieła Ź-murki i  W y cz ó ł­
kow skiego. Brcmzy: ^M ickiewicz* O leszczyń-
sldego  i »C hareica« M adejskiego’, w yłan ia ją  się 
z kolott'j7styczn ego tła  ścian z  harm onią, jaką  
zaw sze p otęgu ją  dzieła  sz-tuld p lastyczn ej w  
odpow iedn iem  m iejscu  i u g irupw an iu .

Sąsiadująca n a , praw o od  w e jśc ia  św ietlica 
Matejka uderza oczy  k ażd ego  w ch od zącego  p o ­
tęgą  k-olorj^stylci »IIołdu  p ru s k ie g o ^  Stw orze­
n ie  otocBenia dia takiej iorgli barw , jajka b ije  z 
te g o  a rcyd zie ła  M atejki, n ie b y le  znipewne rze­
czą  łatw ą. R ozw iązano ten prob lem  um iejętnie, 
d a ją c  p o  obu  stronach w ie lk iego  p łótn a  dw a  
bron-zy: »Stmutek« PlesBOwski-ego i  » K och an ow ­
sk iego  z  Urszułiką« Trembeokieg'©. K ontrast ja - 
slcrawy z  Martej-ką, a le  ła g od zą cy  d o  pew nego 
stopn ia  g orą cość  barw  »H -ołdu«, tw  orzy  (Li- 
tm nda« G rottgera, sw ojem i szaremi, a  tak po- 
ryw ającem i potęgą n-atchnieriia i uczucia kon ­
turami. D alej w  tej sali rozm ieszczono dwa o- 
hrazy M atejki: »D aszłdewi)cz« (ze zb iorów  p.. 
Stan. N iedzielsk iego) i » C arow ie Szujscy* Cheł­
m ońskiego rozg łośn a  »Oz>wónk?,« i » 0 wreza- 
rek«, portrety  A xentaw ioza  (portret W . Osław7- 
skieg‘o) Pochw -alskiego, (Pa-wel P opiel) i Ajd-u- 
k iew icza  (H. M odrzejew ska —  pejzaże K-ocha-

Dnia^ 21 bm. dw ie rosyjsk ie  łodzie  torpedo­
w e. które pod ję ły  jazdę o k o ło  w ybrzeży  buł­
garskich , spotkały  bułgarską łódź torpedow ą, 
za którą puściły się natychm iast w  pogoń . B uł­
garska lódż torpedow a uciek ła d o  W arny. N a­
sze lodzie torpedow e ściga ły  ją  aż d o  u jścia 
zatoki. K ied y  baterye nadbrzeżne otw orzy ły  
ogień na nasze łodzie , usunęły się one z p od  0- 
gnia, nie p-oniósłszy ani strat ani szkocty.

l i l i i  W M  l i  i l i p i l
(Telegram c. k. Biuia koresp.)

Bukareszt, 24 grudnia.
W  dalszym  ciągu  d j7.skusyi adresow ej sena­

tor K o n  o p o i  (zw olennik  T ake J-oiiescu) w y ­
razi! przekonanie, że Rum unia m oże uprawiać 
ty lko  taką politykę, która, zmierza do- zjedno­
czenia w szystk ich  R um unów. Prąd, -pra«uia.cjr 
d la  Besarabii, nie wjrptywa z opinii publicz.nej, 
lecz zaw dzięcza sw e pow itan ie  obejnn pienią­
dzom .

Senator I z  w o r a n a  w o ła : Smutne to, że 
nie troszczyliśmy się o Besarabśę.

K ied y  następny m ów ca sen. P a l t e - n e a n u  
zabrał g los, T om a Jonesc-u w ola : C hciałbym  się 
dow iedzieć, jaką cenę otrzym a! m ów ca  za  zmia­
nę sw yeli zapatrjewań p o lityczn ych . Pow stała 
w ielka w rzaw a, w  ciągu której sen. Palteneanu 
nazw ał Toma Josiescu nieprzyzwoitym człowie­
kiem i przypom niał mu, że jeden  z senatorów  
zarzucił mu (Jonoseow i), iż kazał sob ie  p łacić 
za usługi lekarskie, które b y ł zobow iązany za 
darm o w ykon ać.

Sen. P a l t e n e a n u  zapytu je dalej, c z y  brat 
jeg o  (Jonescu) polecił mu rzucić tak  bezw styd­
ne zapj7 Łanie.

Tom a Jonescu  wraz z brałem  T ake Jonescu 
opuszczają swe m iejsca.

Senator P a l t e n e a n u  ośw iadcza  w  k oń ­
cu, że g losow ać będzie za adresom . Z w olenn icj7 
akeyi narodow ej muszą w iedzieć, żc dzisiaj jest 
m ożliwa jedna ak cya  i pow inni n a  to przjospo- 
sob ić opinię publiczną. Dla-czcgo —  zapytu je

n-owskiego (W iosna) i jW yozółkow skiego (K ru­
cy fik s  cxai'ity« z k a ted ty  na W aw elu.

N a ścianie crowartoj dom inuj o R odakow sk i zc 
sw7j -m »IvaTdynalem «, M ax Gierym ski ze »Sce- 
ną z życia  &ygsunów« i b ra ł je g o  A leksander ze 
znaujrai oibrazem » A n ioł P anski«.

P ruszkow sk iego  <lwa kollorystyczirio piót-na: 
» R usa łk i« i »Siefcii_Ł'ka« y  sąsiedztw ie z »Spo- 
tkan icm « Brandta i  »M crsfcicm 0kiern« M rocz- 
k-ow^kicg-0‘, tw orzą dobrany zespól, n a  tle -któ-

b ios« R yg  i era i »łJi-uist p. KiocJiańkkiej« Guy- 
sk iego . J J

I ,°  ^ lu Siej stronie M ańkow skiego plenerowa 
Sielaiidca »M aika Boek-a na łą ce « , » 6nieg« Fa- 
lała., »Dniestir w  n o cy «  Chełmiońsłdegó i G rott­
gera  »P ’0żegnaarie w  roltu 18G3« na tło  rzeźb 
L ew andow skiego i K urzaw y, dopełn ia ją  zaw ar­
tości sali.

P o  lew ej sta-onie o d  w7ejścia  sala najw iększa, 
»'Ivatoi-usziliowrsk a « , da ła  pom ieszczenie obrazo ­
wi mistrza Jama »Rajcławlc-e«. D w a obrazy R y ­
gi era podp iera ją  a rcyd zie ło  łfa te jk i, -z -którem 
sąsiadu je maj-oekiiejsizy oibraz M alczew skiego 
»Sm ierć E llenai«, p rzyk u w a jąey  ivzuok wsibrzą- 
sa jącym  tem atem  i m istrzow skiem  traJctowa- 
niem  szczegó łów  ma-iarskiioh. Tu mieści się z 
boku  » P rocesya« H. L ip ińskiego, »Mors'kie O ko« 
4\7yczółkor.vsikiiego-, »Św ieta  R odzina* Suchodol­
sk ieg o  i k ap ita lny  p ortret ś. p . A leksandra 
B ancłrow skiego, m alow any przez St. Lenca. C o­

k olw iek  nadto w ciśn ięty  został w kąt w span ia  
ty »W ieczór nad Sekw aną* A . Gieryaruskicgo. 
Ścianę przeciw ległą  »E aciaw icom « w ypełn ią  
»K ok o6za w ojn a « ' RodaCcowrkiogo, ^Zdjęcie z 
krzyża* Unśor zyski ego i kra.jo-braz M asłow skie­
go . D opełn ia ją  zar>vartcści le j ściany Tetm ajer 
ze sw’o.jem k izycząoem  orgią k o lo rów  »śv.Tięc©- 
■nem, »O rka« W yczó łk ow sk iego , m alow nicze 
»N a  sw ojsk ą  nutę* 'Wodzwiciwsk-ir-go, »Za-czj'ta- 
n a« A x 0int.owicza i w reszcie »Siniorć sieroty*  
G rocholsk iego. Są tu  także portrety  K ouiuez- 
k i ii Kotsisa-.

H onorow e upray-wilej^owane -miejsce, ja k ie  się 
■należz t-wórcj7 i za łożycie low i Muzeum N arodo­
w ego; H enrykow i Siem iradzkiem u, zm ieniono w  
now ej kom bin acy i na znacznie odpow iedniejsze 
ze w zględu  n a  ośw ietlenie i otoczen ie , przezna­
cza ją c  n a  pom ieszczenie s-Pochodni N erona« 0- 
■sobną m niejszą (5) salę, sąsiadu jącą  z salą K o ­
ściuszkow ską i stw arzając d la  n ie j god n e  o to ­
czen ie. D w a arcydzieła  W elońskiiego »G ladya- 
tor* i »A p 'olło« tw orzą  drugą ram ę obrazu , k tó ­
ry  w  sto-nowanem ośw ietleniu zysk a ł na w yra ­
zistości i sile k o lorystyk i oraz p lastyce kontu­
rów . W  sąsiedztw ie na boczn ych  ścianach sal­
ki »M ojżesz« M erwarta, c y k l »L cgen d  o M atce 
B osk ie j« P iotra  Stach iew icza  i  je d y n y  obrazek  
przedw cześnie zm arłego St. W ojtk iew icza : 
» Portret p. B. R aczyń sk iego* .

B oczne salki za jęli m odern iści: W yspiańsk i 
•i Stanisław ski —  jedn ę z u bikacy j m niejszych  
Juliusz K ossak  z M atejką. _ W yspiańskiem u od ­
dan o narożną sa lkę, w której znalazło się d o ść

Sukna i
n a j p r a k t y c z n i e j s z e  p o d a r u n k i

n a  u b r a n i a  m ę s k i e  i / f y f m  n a  
k o s t y u m y  d a m s k i e  i \ U b U  ł ó ż k aKoce ł ó ż k a  P!odv i Bundy U M l l f c
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-Piątek’, 24 Grudnia 1915. N O W  A R E F O R M A Nr oo 0.

pocztow ego »Y osa k a  Mar u? oznacza najw iększą 
stratę, jaką u bezp iecza jący  od początku  w ojn y  
ponieśli. Szkoda wynosi 25 milionów franków.

E e sso si& st t&peeSsi.
%
(-■?

((Teł. e. k. Biura koresp.)
Konstantynopol, 24 grudnia. 

Doniesienie ageneyi telegr. Milli. G łów na 
kwatera turecka donosi:

Kolo Kut-el-Amara zatopiliśmy dwa nieprzy­
jacielskie monitory i spowodowaliśmy na trze- 

,>rjęiin eksplozję, celnym strzałem działowym. Na 
całym  fron cie '.p ó łn ocn y m  zbliżyliśm y isię do 
przeszkód z drutu uf orty  filcowanej p o zy cy i n ie­
przyjacielskiej.

Na froncie  d a r d a n e l s k i m  od  czasn do  
czasu ogień  art.yleryi, w alki bom bam i i torpe­
dami powietrznemu. Nasze baterye nadbrzeżne 
po stronie m ałoazyatyck iej ostrzeliw ały sku­
tecznie zatokę Morto i m iejsce lądow ania K ete- 
burnu, przyczem  zatopiły dwie szalupy i jednę 
barkę z amuiiieyą, oraz trafiły łódź frachtową.

W  jednym  ty lko  z odcinków , z których  w y ­
rzucono n ieprzyjaciela , znaleźliśm y środki ży ­
w ności w szelk iego rodzaju , m ilion w orków , na­
pełn ionych  piaskiem , tysiąc nam iotów  i k oce  
wełniane, nosze dla sanitaryuszy, puszki kon ­
serw, jednę haubicę, m nóstw o am unieyi do 
haubic.

I f f iE B S  W fiS ffltóZ tlB le  tB S fe iS łtfc ffl.
^Tol. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 24 grudnia. 
Urząd w ojen ny  podaje  do w iadom ości: 
Generał H a i g  obją ł kom endę nad w ojskam i 

angięlskierni we Frapicyi i Fłandryi. Następcą 
jego  na stanow isku  kom endanta pierw szej ar­
mii będzie generał. M o  n r  o. Stanow isko do- 
tycnozasow e genersta Monro obejm ie •szef gene­
ralnego sztabu pań stw ow ego generał leutoamt 
Areliibałd M u r r a y . . -.

V.

Sr|1Is  clice E B lcy f 0  t t t s S  l i m .
k ' " ». (Teł. c. k. Biura korerp.)

Berlin, 24 grudnia.
W edle depeszy  >L okal-A nzeigera« z Rotter­

damu donoszą z kw atery  w ojennej angielskiej 
że o jakichkolwiek ustępstwach wobec nieprzy­
jaciół z okazyi świąt Bożego Narodzenia tym 
razem niema mowy.

I  Isfcy §  osin.
((Telegram c. k. Biura koresp.)'

■N . _ Londyn, 24 grudnia.
(D oniesienie Biura Reutera). A s ą u i t h  o- 

swiod-czyl w  Izbie niższej, że gabinet nie po­
trafi u k oń czyć przed odroczeniem  Izby  narad 
nad w ynikiem ' rekrutacja  lorda D erbyego i  dla 
tego nie m oże dać w  Izbie ośw iadczenia w  tej 
mierze.

Minister C h a  m b e r k a  i n  ośw iad czy ł, że 
straty podczas odw rotu  d o  Kut-el-Am ara' w y n o ­
śmy do dnia 18 grudnia 1.12T żołn ierzy, w  i em
500 za b ity ch  - ■ — • ‘ ' •• -

3  "  r~ Lonuyn, 24 grudnia.''
P rzy  m of-ywowaim i przedłożenia .o p ow ięk ­

szeniu arm ii o jeden  m ilion łudzi ośw iadczy ł 
A s ą u i t h ,  że armia na rozmaitych terenach 
wojny wynosi przeszło jeden i ćwierć miliona 
ludzi. Straty są bardzo- w ielkie a rekrutacya 
służy w  pierw szej linii d o  dopełnienia. P otrze­
bujem y -o wiele w ięce j ludzi, a b y  uzupełnić n o­
we form acye i w zm ocnić ogó ln e  s iły  zbrojne. 
Potrzeba nam w szystk ich  m ężczyzn  w  w ieku 
zdolnym  do w ojska,' k tórzy  ze w zg lęd ów  g o ­
spodarczych  nie są gdzieindziej n ieodzow ni.

O dw rót z G alłipoli od by ł się w  m yśl o-pinii 
doradców  w ojsk ow ych  i dla ispra-w m orskich. 
Rząd aprobował odwrót tylko niechętnie.

R  e d m o m l  ośw iadczył, że pariya nacjona­
listyczna ssrsecmia się stanowczo* każdej for­
mie obowiązkowej służby wojskowej.

K o l t  (liberalny) podniósł, że główmwn zada­
niem A nglii jest popieranie sprzym ierzonych  
finansow o i sniunieyą. M es^sie sprzysnieiwojjym 
pozostawić #«3 tare?.enie żołnierzy.

C a r  s o n .  ośw iadczył, żo przedsięwzięcie w 
Gallipolś stanem wielkie rozczarowanie. Rzcd 
popełni! ogrom ny błąd, ż e  od  sierpnia n ie  m ógł 
pow ziąć żadnej dseyzy i, mimo żo straty  cza­
sami dziennic w skutek słabości 'w ynosiły ty­
siąc łudzi.

N acjon a lista  Pili on ośw iadczył, żc friaadya 
nie ścierpł obowiązkowej służby wojskowej.

m iejsca na rozm ieszczenie zarów no pasteli i 
portretów _w ęg low ych , projatk&w  w itrażow ych , 

gjtiiszów, liiogra fij, fliiorofart, s łow em  etszyst- 
k ich  i'Cid.a?.jów p łodn ej 'twóircmści autora » K a­
zim ierza W ielk iego*  i » Wesela®.

1’ i'zesnwa £>’*§ W  p r ^ d  nam i ca ły  bu jny ży ­
wioł Wyspiańtde-C®'^ a ca łą  w spółczesna  mu 
chwila z Y.szj stkicm i jej ob jaw anń  w  sztuce, li­
teraturze i teatrze, pow oli zasuw ająca się już 
w przeszłość. A  w ięc -C-d d łu g iego  cyk lu  portre­
tów  w ęglow ych  poetów , literatów  i  artystów  
zaliczanych  dio „M łodej Potoki > uczestaiików 
zebrań w  „Ra-omie" d o  potęznyNn kartouórr w  
rodzaju „K azim ierza  W ."  lub „Ś lubów  Jana x„a- 
zaanierza", o d  portretów - artystów  dram atycz­
nych, k tórzy  odtw arzali k-reacyc w  utwiorach 
scenicznych tw órcy  „B olesław a  śm iałego , d o  
licznego poesetu  szk iców  kredkow ych , bohate­
rów  dram atów  w izy jn ych  a wąorów fcostyam ów , 
od  aktów  i ry.um ków  szkoln ych  W A kade­
mii krakow skiej do „ la lo k "  Bo-lesławowskich —  
od portretów  kew era _ Macią^>wskaegt», Żuiaw- 
ekieg'0, P rzybyszew ski ̂ gio k arton ów  witra­
żow y cli kosoio ła  I> ranciszkańskiegio —  przesu­
wa się ca la  galery a wspom nień. pam cik i myśli 
górnych  i  natchnień poefy-mAIarwa, którc-rnu w 
hisfco-ryi W epółcze^ucj sztuki tak  odrębna i  w y ­
bitna przypadła w udzóałe rola. S "  4, -

Przedziełem y ty lk o  pfzepiorźamą ściańkąp są­
siaduje z W yspiańskim  Wopółczc&ny m u towar 
rzysz chwili i aiowtoczesnych w  ezróeo kierun­
ków  apostoł Stanisławski. C yklu k ilkudzie­
sięciu miaiat arow ych  pejzażyk ów  zm arłego 
profesora, d a jących  o je g o  sztuce w yczerpu jące  
pojęcie , dopełnia portret ś. p. Stanisławskiego, 
pędzla nosyjakiego je g o  przy jacie la  N estorowa, 
dalej portre-t tofiarodawczyiii tych  zbiorów, ś. p.

F i s a a s i s o  t o f M l .
(Tol. c. k. Biura koresp.)

Londyn , 24 grudnia.
Izba w yższa  przyjęła  bil finansow y w  II i III 

czytaniu.
Lord K u r t n e y  ośw iadczy ł, że bil przedsta­

wia nieudolną próbę pokrycia kosztów wojen­
nych. M ówca wątpi, b y  państwo m ogło  trzym ać 
cztery m iliony ludzi, k tórych  w eźm ie się z prze­
m ysłu. W ystąpił za w yższem  opodatkow aniem .

Lord A l d w y n  ośw iadczy ł, że jest to rzeczą 
niem ożliw ą, ale rob otn icy , k tórych  d och od y  są 
nadzw yczajn ie w y sok ie , pow inni b y ć  silnie o- 
podatkow ani. R ząd trw oni złą gospodarką  mi­
lion y  i pogorszy ł sy tu acyę  finansow ą . -?

Londyn, 24 grudnia-
Biuro R eutera d on osi z okazyi ośw iadczenia 

sekretarza stanu N iem iec H elferieha w  parla­
m encie niem ieckim  co  następuje:

O m etodach  finansow ych  A nglii w  przeci­
w ieństw ie do m etod  n iem ieckich  ■wyrażono w 
koła-ch finansow ych  londyńskich  zapatrywanie, 
że A nglia  niew ątpliw ie znajduje się w  korzyst­
niejszej sy tu a c ji . W  A nglii tnzymano się sy ­
stem u nadzw ycza jn ych  podatków  i przez to o- 
siągn ie się sumę 175 m ilionów  funtów  szterlin- 
gów , przez co  roczn y  d och ód  w zrośnie na 305 
m ilionów  funtów  szterlingów , czwli w yniesie o 
107 milionów/ w ięce j, niż -wynos iW zw y k łe  w y- 
datld przed w ybuchem  w ojn y. Poniew aż pro­
centa w ydan ych  dotąd  p ożyczek  przy średniej 
stopie procentow ej 4Vć w yn iosą  01 ,200.000 fun- 
ló  wazterl., pozosta je  jeszcze d ość  znaczna- su­
ma na w ydatki bieżące.

A nglia  pożyczy ła  dom inium  i sprzym ierzeń­
com  423 m ilionów  fu n tów  szterl. T ę  sumo o- 
trzym a z pow rotem . P odczas g d y  A nglia  bez 
w ielkich trudności będzie m ogła  pokryw ać tak­
że i dalsze pożyczk i z podatków  dochodenvyeh 
itd., N iem cy -nie m ają odpow iednich  rezenw, z 
k tórych b y  m o g ły  c iągn ąć kapitał.

le ta js H B te  pcreutii szscizh lafio .
JTeł. c. k. Biura koresp.)

Berlin, 24 grudnia.
W ob ec doniesień dziennikó w szw edzkich, że 

d. 21 b. m. parow iec szw edzki „A r g o “  z ład ma­
kiem  kon lrabandy przytrzym ano wr obrębie w ód  
szw edzkich i odstaw ion o d o  portu n iem ieckiego, 
zauw aża bin.i-ro W olffa , że faktyczn ie pauowicc 
ten  w  obrębie w ód  szw edzkich  przytrzym ano i 
odstaw iono d o  Św inoujścia. B ył to  jednakże u- 
bolew ania  godn y  akt om y łk i i parow iec bezpo­
średnio p o  nadejściu  jog o  d o  Św inou jścia  z po­
lecen ia  szefa  sztabu a d m ira lic ji m arynarki o d ­
staw iono na- m iA ce -, gdzie g o  przytrzym ano. 
W  każdym  razie jednali, stw ierdzić należy, że 
parow iec „A r g o “ , w ezw any d o  za-tw.jnnania się 
dla (Stwiordzciiia zaw artości je g o  ładunku, chciał 
przejechać łódź torpedow ą niiemiocką, czomu 
ty lk o  w  ostatniej chwili; 'zapobieżoai-o.

Szlold iolm , 24 grudnia.
W szystk ie  dzienniki oznaczają zajście z  o- 

krętem  »A rg o «  jak o  bardzo -ciężkie, ubolew a­
nia godne naruszenie neutralności Szw ecyi, je ­
żeli, jak  to się  zdaje nie u legać wat.r.liwości, p o ­
tw ierdzi się w iadom ość, że  za jęcie  p arow ca  na­
stąpiło w obrębie granic w ód  szw edzkich.

;  I j u s n l f  papieża' $ a  © ilscu sw ';;
(Tel. wł. »N ow ej R eform y«).

,i, _■ Lugano, 24 grudinia.
Papież w j^ ła l depeszę z życzeniam i d o  W il­

sona z pow odu  jeg o  ślubu.

Zakupno slsoia w Rumunii.
(Teł. c. k. Biura koresp.)

r “■ 4 Wiedeń, 24 grudnia.
Między niemiecką, austryaeką i węgierską 

eeńtraią zbożov/ą z jednej streny a rumuńską 
kornbyą sprzedaży zboża z drugiej strony za­
warto uuiowę w sprawie sprzedaży zboża. Na 
razio stanow i -przc-dmiot kupna 50.000 Arago­
n ów  rozm aitych  cerea liów  i OAAmców strączk o­
w ych . P o sadow ałniająceni sał&twieniu tego 
kupna jest piwowidziano i umóiAione dalsze za- 
kupuo ilości 50.000 w agon ów . R ów nocześn ie  
zapew niono w y w óz  i -przetransportowanie 
w szystk ich  cerealiów  i o w o có w  strączkow ych , 
które jeszcze  z  d;vwniejs-zego zakupną w R u- 
niunii pozosta ły .

i ■— i— ■■—o-- ■ —■ -■ - —

J. Stanisławskiej, wreszcie szkicownik artysty, 
pozAA-ałujący AYgią-dnąć av tajniki jego wa-rszta­
i l i  i malarskiej twórczości.

Juli'U'9zioAvi ióossakowii oddaiuo m ałą salkę, w 
której ob ok  portretu  artysi-y pędzla  W yczół- 
Itow skiego pomdes-zczoinio jego  g łośn y  „W ja zd  
cosarzeAYieza R udolfa  d o  KraklOAA-a aa4 r. 1880“  i 
akwarele „S tedn in a11, „P a ry s11, „B a l t e t y u m o - 1 
Avy aa- Sukiennicach11, „P ortre t L . lir. lizew u - 
sk iego11 i „U cieczk ę11. W  sąsiedztu^ie K ossaka 
znalazło się także kiilka drobniejszy cli szk iców , 
o le jnych  M atejki, ja k  „Sam uel Zborow ski pro- 
wadz-ony jyj, śm ierć", „S w . Ka-zinuoiT.", „G hn ra  
konm 11 i  karton y  d o  piołichromii M aiyacldej. 
Oyul obrazów  PaukLewieza, PodklOY/ińskiego i 
-UiS/.ezyea dopełnia, ścian m ałych  salek.

W zorem  galery j zagranicznych  już o d  k latk i 
scaod ow ej p ocayn a  oglącla-jącegio ogarn iać a- 
unoiSiera. sztniii. Piot.ęziuc k arton y  AYi-trażowe 
W yspiańskiego „K a/dm ierz W ie lk i" i  „B ó g  o j­
ciec.11, będące raczej pominikism du cha  w izy jn e­
go  artysty, ja k  dziełam i p lastycznej sztuki, tu 
spełniają uo-łę sob ie  w łaściw ą budzenia nasfano- 
ju  pow agi. W  p ó łk o lM y m  Ayyotępie k latk i scho­
dow ej p3micszc.zcaia rzeźba przew ażnie w  g i­
psach dekoruje małewnriozo i artystycznie w e j­
ście dio przybytku  szt-ulu. Cw 5S1 ,

W obecn ym  el-am-c now eg’o  ugrupowkuia —  
galerya m iejska ja k o  odd-zielna linist-ytucAUi arty­
styczna pom naża zastęp  tych świct-nych p rzyby- 
tkÓAV sztuki, k tórcm i K rak ów  ma pra/wto chlu­
b ić  się jak o  duchow a stolica  Polsk-i. Bę-dzie ona 
po w sze czasy świadoot-AYem chlubnych  usiło- 
AArań m ie jscow ych  czynnrków  d o  pom nożenia 
zb iorów  ku-Uurałuyeh miasta-, którem u nie bez 
słuszności przyznano m im o  ..polskich A ten 11.

W.

©4 JM ssM stra& jL
Celem ureguloAYania nakładu prosimy 

o możliwie najwcześniejsze nadsyłanie pre­

numeraty.
Warunki prenumeraty w nagłówku dzien­

nika.

Kraków, 24 grudnia.
Następny numer »Nowej Reformy®, ostatm przed 

ŚAA-iętami, ukaże się dzisiaj po południu o zwykłej 
porze.

E kspedycja »Nowej Reformy® uprasza, aby nu­
mer ten p r z e d  g  o d z. 6 ay i e c z ó r odebrano, 
gdyż o tej porze lokal administracji (ulica św. An­
ny L. 3) będzie zamknięty. z

»Na Gwiazdkę®. Do dzisiejszego numeru »NoA\rej 
Reformy® dołączamy osobny dodatek świąteczny 
literacki »Na Gwiazdkę®, który przynosi' treść na­
stępującą: Marya K o n o p n i c k a :  »Na wigilię®
(wiersz). Jan Długosz av 500 rocznicę zgonu, przez 
W. l ’r. A. A s n y k :  »Na polach Kart agi« (z poezyj 
me objętych zbiorowem Arydaniem). Fr. R a d ł o :  
»Wigilia nad Dunajcem w roku 1914«. »’\Y 117 ro­
cznicę urodzin A. Mickiewicza®. Z relikwij roman­
tyzmu: Wiersz Tomasza Z a n a  do Adama Suzina. 
M. S z y j k o w s k i :  Początek polskiego upiora
(Fragment ze studyów nad romantyzmem ballad). 
*'Wigilia roku 1914 av Krakowie« przez h... j... Dr 
B. Me r A v i n :  »Sauitaryusze«. Antoni I. Ż m u d ą :  
sRośliny używane podczas świąt Bożego Narodze­
nia®.

W  felietonie: St. S t w o r a :  »Żłobek Piastow­
ski 1915 roku«. K. B a r t o s z e w i c z :  »Kronika 
AA-arszawska z dni Bożego Narodzenia 1914 roku®. 
St-l L a m :  »Polska pieśń Avojeniifi«.

2 opłatkiem. "
W  dzisiejszo wzniosie ŚAcięto Narodzin Ghry- 

stusoAAj-ch, żywioj i donośnioj, aniżeli kiedykol­
wiek, odzyAca się ay ciężkiej obecnej chAYili głos 
serca, i przygłusza szare, ziiniie słońca rozumu.. 
W iec głosu tego, święcąc pamiątkę Narodzin Chry­
stusa, z m iłością słuchajmy, a z silną wiarą i wiel- 
kiem skupieniem ducha spogłądnijmy av przyszłość, 
ku nam idącą, która ma być »zbaAvienia słońcem«. 
Z mroków ciemności idziemy na ŚAYiatło, po Avie- 
ku ucisku, niedoli, męczeństwa, różowi się Polsce 
lepszej doli ŚA\-it. \Yięc obyczajem lat- daAYnych, 
gdy gAYiazda w igilijna zabłyśnie na m rocznem  na- 
szem niobie grudnioAYem, choć gAYiazda ta- zastaje 
nas przygnębionych troską o los Ojczyzny ukocha­
nej, przełamujmy się opłatkiem w jedności serc, 
ducha i pragnień naszych, av cierpliwości i aajtrwa­
niu ay wierze niezachwianej, że i dla nas Acschodzi 
gAYiazda jutrzenna pomyślnej doli!

Yvrszystl-:im czytelnikom naszym, przyjaciołom, 
korespondentom i zwolennikom, AYszystkim roda­
kom nieobeciiynjglAYalczącym o lepszą, dla Ojczyzny 
dolę ay rOAvaeh strzeleckich, tym wszystkim, co w 
niewoli Avroga ciężkie spędzają clr,vile, przesyłamy
z serca płynące: ,»YVA’trwajimr«!• i '  -r*- ‘

rJTicch się A v y s k r z y d l ą  dusze, jako ptaki 
Na ■wielkicli pragnień przeslonec^nc 1.7,laki 
1 niech tucierzą, że w kolei Iosóay •
Przyjdzie nareszcie i dla nas dzień taki,
Że w y strz e lim y  dum nie n a  k sz ta łt  k ło só w  

W  biękit, od męki ayoIpJ i od ciosów®.

' Legioniści na froncie. Otrzymujemy następujący 
uryAA ek 7. iistu legionisty, pisany z frontu do jedne­
go z członkÓAY .naszej redakcyi:

...Od UY/óch przeszło tygodni rozpoczęła się tu­
taj Avalka pozycyjna. Na ogół na froncie panuje 
spokój, tylko od czasu do czasu odbywają się har­
ce przednich straży. Okolica, ay  której obecnie się 
znajdujemy, jest pusta, albowiem całą ludność av 

promieniu Avielu kilometrów od linii bojoAvej 0Ava- 
kuowano i odesłano poza front, Avsie zniszczone 
i spalone. ’ ' '  gdzie się odbywały za­
ciekle Avalki, doszczętnie zniszczony i zupełnie w y­
ludniony. Nasze pozycye znajdują się obecnie na 
terenie bagnistym lub piaszczystym, z Avierzcbu 
tylko zamarzły nr. Śniegu tu jeszcze niema. Mie­
szkamy w *ziemiai:kach®,' to jost w wykopanych 
w ziemi i nakrytych drzeAYcui roAvaoh, ogrzewa­
nych piecykami. JCawalerzyści przeważnie mieszka­
ją tak samo. W  całej okolicy nie można niczego 
kupić, to też naszom marzeniem jest kantyna lub 
sklep, gdziebyśmy mogli nabyć bieliznę lub ubra­
nie. Yćogólo u nas tutaj dobre buty, noAvy mundur, 
świeża bielizna — to szczyt naszych marzeń.

Obecnie myślimy o naszej >gwiazdce« wigilijnej. 
Brygada wysiała kilku legionistów do Ty i L- 

po sprawunki wigilijne, czy jednak będzie 
spokój, czy >Mochy® nam ŚAviąt nie zepsują, nie 
Aviemy.

Piszesz i zapytujesz, co my tutaj jemy na fron­
cie? Wikt na ogół dostateczny. Każdy z nas dosta­
je dziennie pól bochenka chleba, rano kaAvę, wie­
czorom herbatę, obiad składa się z rosołu z ryżem, 
fasolą, lub jarzyną i z mięsa.

Rumoru nie tracimy nigdy, nar /̂et a y  najgoręt­
szych cliAvilach.

Kolędy. W  kościele akademickim ś a y . Anny, ay  

pierwsze i drugie ŚAYięto Bożego Narodzenia, w 
czasie sumy o godzinie 11. wykona chór miejscowy 
mieszany, na przemian z chórem męskim, kolędy 
w układzie: Galla, Flaszy, Ochmańskiego i Rycluin- 
ga. Na Ofertoryum a v  pierwsze święto odśpieAva p. 
P. Kowal koiędę: »Noel« Gounoda. W  drugie świę­
to p. Wł- Lewieki: »Koledę® Z. Nosko>vskiego.v

Gwiazdka w szpitalach twierdzy krakowskiej. 
W czoraj rozdzielono między poszczególne szpitale 
krakowskie dary gwiazdkowe, nadesłano z W ie­
dnia przez tamtejsze Towarzystwo Czerwonego 
Krzyża. Dary otrzymała również szkoła inwalidÓAY, 
oraz stacya opatrunkowa na UA/orcu towarowym. 
Mieściły się one a y  77 skrzyniach, które zawierały 
papierosy, czekoladę, ciasta, marmeladę, cukierki, 
książki do czytania a y  różnych językach monarchii, 
lusterka-, scyzoryki, cygarniczki i t. p. Dodać nale­
ży, że również komenda twierdzy krakowskiej od 
siebie postarała się o piękno dary gAviazdkowe dla 
żołnierzy, to też nie ulega wątpliAyości, iż uroczy­
stości AAdgilijne ay szpitalach krakowskich będą 
Avszedzio miały przebieg piękny i serdeczny i spra­
wią rannym i chorym radość praAYdziAvą i ulgę ay 
cierpieniach.

Gwiazdka dla sierót po poległych żołnierzach.
Staraniem krajowego Komitetu ochrony dzieci dla 
zachodniej Gaftcyi, któremu udzielił wydatnej fi- 
nansoAYoj pomocy Komitet książęco-biskupi, odbę­
dzie się d z i s i a j  o godzinie 114 po połudwniu w 
sali Rady powiatmvej w  KrakoAvie przy ulicy Pi- 
jarskiej uroczystość GwiazdkoAYa dla przebywają­
cych ay Krakowie sierót po AvojskoAvych poległych 
i zmarłych na wojnie. — Oprócz zwykłych podar- 
kÓAV ŚAviątecznych, otrzymają sieroty zimową 0- 
dzież.

Powrót uchodźców. Zarząd baraków w Choczni 
zaAciadomił telegraficznie magistrat krakowski, iż 
przedwczoraj wyjechała stamtąd ostatnia grupa 
uchodźcÓAY krakowskich av liczbie około 1.700 o- 
sćb. Uchodźcy ci powrócą ■ do Krakowa dopiero 
dzisiaj.

Premia dla cztom:ó'.v T oAcarzysiAva sztuk pięk­
nych w Krakowie za rok 1914 będzie mogła wresz­
cie się pojaAAić, a to dzięki uczynności obyw/atol- 
skinj profesora Leona W yczółkow skiego, w marcu 
1916 roku. Na prośbę boAziem zarządu Towarzy- 
stAva profesor W yczółkowski podjął się z wielką 
gotoAvością Acykonać na ten cel kolorową autoli- 
tografię, przedstawiającą motyAY z katedry na W a­
welu, mianowicie GroboAviec Królów' Odrodzenia 
w kaplicy Zygmuntowskiej. Przypomni ona pol­
skiemu ogółoAvi Acielką epokę z dziejÓAY kultury 
i to ay wykAYinlnej szacię prawdziwego dzielą sztu­
ki.

Odczyt ks. dra Siamieńskiago. Cykl odczytĆAY, 
zapowiedzianych przez Czytelnię katolicką polską, 
rozpoczął się prelekoyą ks. dra Jana Siemic-ńskio- 
go. Prelegent, ceniony pisarz polski i francuski, 
mówił o działalności społecznej i narodcr.vej ks. 
Karola SkorkenYskiego. biskupa krakowskiego (r. 
1 8 5 1 ) ,  którego zwłoki sproAcadz-orio przed dwoma 
luty do katedry na Wawelu. Ks. dr Siemieński, 
juko stryjeczny Avnuk tego znakomitego biskupa, 
posiada jeg-o archiwum, z którego Aviele źrócłio- 
Avych i gdzieindziej nieznanych udzielił wiadomo­
ści. *StosunkoAvo nieliczna, lecz nader doboro'va 
publiczność serdecznie dziękowała, prelegentowi za 
odczyt. Dalszy ciąg tego zajmującego i 'gruntOAvno- 
go odczytu, oraz dyskusja, odbędzie się ayc  AYtorek 
dnia 2 8  b. m. o godzinie pól do 6  AYieczór ay Czytel­
ni katolickiej polskiej (ulica Sienna L. 5 ,  parter).

Przedłużenie otwarcia godzin av ksAAuarr.iaeh i re­
stauracjach krakowskich. Komenda twierdzy kra- 
koAA-skiej ogłasza: Właścicielom tych lokali, któ­
rych obowiązuje godzina policyjna 11, AA-zględnie 
12 ay nocy, a yo Iiio  jest w dniach 2 4 ,  2 5  i  2 6  b. m., 
oraz 1 stycznia 191C roku mieć te lokale otwarte 
do godziny 1 w nocy, a dnia 31 grudnia b. r. do 
godziny 2  av nocy.

Sprzedaż ryb. Na placu Szczepańskim rozpoczęła 
się AYCzoraj sprzedaż ryb po maksymalnych cenach, 
ustanowionych przez magistrat. Prywatni handla­
rze wystaAYili na sprzedaż przeważnie karpie. Mi­
mo nadzwyczaj wysokich cen. pokup ryb by! oży- 
Aviony, udział kupującej publiczności był do późne­
go AA-ieezora bardzo liczny.

Ceny maksymalne naczyń żelaznych. Magistrat 
krak0Avski ogłasza: Rozporządzeniem ministerstwa 
handlu 7. dnia 2 3  \vrzcśnia fc. r. ustanowiono ceny 
maksymalne dla sprzedaży naczyń cmalioAvanych 
z blachy stalOAYej, naczyń z lanego żelaza, żela­
znych, dalej kotlÓAY do prania i innych podobnych 
naczyń, które mają zastąpić towary miedziane, mo­
siężne i niklowe, zajęte rozporządzeniem minister­
stwu wojny z dnia. 2 3  września b. r. dla coIóa y w oj­
u j- *• "" ,J

\Y lrćy-śl poAvyżs»‘go rozporządzenia sprzedający 
są obońJązani utrzymytYać w lokalach sprzedaży! 
przynajmniej jeden egzemplarz odnośnego A\-ykazu ‘ 
cen maksymalnych dla. przeglądu przez kupują­
cy cli. W *lokalach, w których się odbywa drobna 
sprzedaż towanrw blaszanych i innych* należy nad­
to ay wiaocznem dla każdego miejscu umieścić 0-  
gioszenie: »Urzędowy wykaz maksymaluyeh cen
naczyń blasza.nyc.li i lanych kotlÓAY do prania jest 
Avyłożo:iy do przeglądu®.

Przekroczenie przepisów poAAWższego rozporzą­
dzenia ministerysinego będzie karano administra­
cyjną grzywną do 5.000 K lub aresztem do sześciu 
miesięcy.

Listy poloAve wolne od cenzury. »Fremdenb!att« 
donosi, że listy. nada-Azane przez stojących ay polu 
żołnierzy na pocztach polowyeh ctapoAYych, mogą 
b y i odtąd zamknięte i wysyłane bez cenzury. T yl­
ko co pewien czas urządzane będą t. zay. próby 
wyrywkoAA~e, by ukarane być mogło każde prze­
kroczenie przepisów o korespondencyi do teryto- 
ryÓAY, leżących poza- linią frontową i etapOAirą. — 
W  m ocy pozostaje natomiast'postanowienie, że ka­
żda ay polu nadana przesyłka pocztowa musi mieć 
stempel właściwej komendy. ..

1  f-tra lu .
Nadwóraa a Legiony. -Dapartamcnt Organizacyj­

ny N. K. N. 'CitraiTftal ml kćięd-za Francrszk-a S e ­
r y  s a, wikarego w  Nadwórnie, pięłaiy list, który 
a y  całości ko-m-uiukujemy:

„Miasteczko Nadworna- (aaIcIc ucierpial-o ipó-dczas 
inwazyi rasyjskiej, ale zarazom miało <vicl? chwil 
jaunych, któro padnaoily ducha tutejszej Polonii. 
Nigdy -nie (zapomnimy daty 24 ipaźdzderiuka 1914 
roku, kiedy Legioniści pod-sey ipo zadętej bitwie pod 
Nadworną-'pod w-odzą gsn. D u . r s k i c g  o po raz 
pierw-szy wkrcezy-li do  Nadiwócmy. Ludzie patrząc 
na m łodych a tak dzielny eh bohat-erÓAY, z entuzya- 
zimem witali ich, izj
mieli a y  oczach. W  -połowie lutc-go i z początkiem 
marca dwa razy g-ościli w Naidwórnie nasi młaazi 
bohaterowie. To też głęboko Y/ryli się a y  so-rca 
nasze, -bośmy z bliska patrzyli na ich życie obc®c- 
a y o , a y  -okopach, na- ich bo&ateretiwo w  lóidi bojowej. 
Mnie zaś, jako -księdzu ipoUkkunu, zapisali się głę­
boko a y  pamięć, bo patrzałem na snieJi, kiedy wkra­
czali -po ra-z ipiorzYszy d o  aias. Po foitoae ‘Oęmtiywa- 
łem -rannyioh legńo-nlstó.w w  ria.sac.Bnej dnia 25 ;paź- 
dziemika 1914 roku, dnia 26 października chowa­
łam 18 legśanistów. poległy-oh a y  Pasiecznej, a dnia 
29 października, kiedy .strawna bitwa .r-ozgrywała 
;?ię psod M-oiotk-owom, wśród huku .armat chowa.- 
lo;n ay  NadAYÓrrie ośmiu .poJoglyc-h legionistów, a 
aa'  dwa dni później po bitwie pad ifoł-o-t-Inowcni oipa- 
(aywalom znowu dunnych Isgśon-iatów, 'wziętyc-h do 
nicAYOk. -IctónAch IŁosyanie wieźli- ;na wodzach. 
('■'Już w.t-edy 'pcstainow-ilani -za-jąc bu-dow,\ą pnm-
riików na girobach ipolegiych braci; 1 >ypioro po ,no­
ku jednak zdołałem po -części -zirełiiŁOwac mój plan.

W  Nadwornie na grobach legionistów
(fswezYwa tu między innymi ś. p. p-ciatcrinik G z c- 
c-h'OAAri e z ) (staną! (pomnik, murowany z kamienia 
•na kształt pr/anDIy ściętej, .ATysofeości 3 K m., a 
na pomniku jest osadzany krzyż żelazny 3 ’A  m. 
Avy5o,ki. Na karaiermej tablic-y umieszczomo naipłs: 
„Ózość Dahatorom Polskim Lcgjoudstoiu poległym  
o d  24/X. ilo 29/X . 1914 t. pad NadAYÓmą a y  waŁee 
o wotaiOiść Ojczj^zuy".

Z oikazyi poświecenia p-onmika w  Nadwóm.ei iodj 
iby.ło się zbćic.ranie składek pieniężnych na wrl-owj- i 
sieroty (po poległych Leg^omisiaicfa polskich i na piol- 
skieg-o Sannaiytanina. Pomimo, że Nadwó-rna jest 
zupełańc znisBCizoua, -a Polonia tutejsza- Dieliczna, 
zebrano wcale (pokaźną sumę w kwocie 718 K 76 K 
Z tej k\Ar-oty (przeznaczamy 400 K  na- w dow y i  sie- 
roity^po legicnśstaoh polskich, a- 318 K  76 h na- pol­
skiego Samarytanina-.

Zaznaczam również, że już stoi pomnik na- g.roŁic 
18 legśonist-ÓAY poległych ay Pasiecznej, ale jeszcze 
nie zupełnie wykończony. Prócz tego otrzymałem 
na m oją prośbę od  Komendy wojskowej 4 pomni­
ki, które staną sia grobach legionistów w Rafa.jlo- 
-woj. aa- Zielonej, MołctJko-wie.' Obecnie z powodu 
mrezu .ndeNno-żna- końozyć -zaczętej roboty." *•

List kończy' spis kosz-to-AA-n-ości, wysłany-c-h 7, Na- 
dwórny -do Kraiiorwir, a przeznaczonych przez oTia- 
•rodawców ń-a- ciepłą odzież dla legionistćw potsldch.

Przytoczony list jest' dowodem, że wzniosła idea 
budzi wszędy echa serdeczno. Miłość (do Lagio,nóAv 
wj-powiada się sze-zorym -pietyzm-ean na dal-ckich 
AAAsehc-dnicli kresach kraju naszego.

K olo lite ra ck o  - artystyczne avc LAvow’ie  na g ło ­
d n y ch  Warszawy. Czysty dochód z (►Wieczoru ar­
tystycznego®, urządzonego przez K oło literacko- 
artystyczno dnia 10 b. m. av teatrze miejskim avc. 
L-«voAvie na rzecz głodnych Warszawy, Ayyuosi 
1.983 K 77 li. W  kA-. ocie tej mieści się dar general­
nego konsula niemieckiego, p. Heinzego, 20 K i d}W 
rektora. LudAYika Hellera 300 K.

Z Nowego Sącza. (Kradzieże). Wr micśeio ma- 
szem i okolicy od per/nego czasu grasuje najwi­
doczniej dobrze zorganizowana 1 przedsiębioreetn 
banda złodziei. Skargi mieszkańcÓAV na dokonano 
ay ba mania i kradzieże są, niemal, że codzienno.

W ostatnich dniach ziioayu popełnione kilka 
•śmielszych kradzieży. Jlia-nuAA-itie w (niedzielę, mię­
dzy godziną 5 a 6 po południu Ayszedl do miesz­
kania em. radcy sądowego R  i 11 c r a niepożądany 
gość i nie zrażając się obecnością p. R-itŁsra ay 
jednym z ostatnich pokoi —  ay innych policjach 
porozbijał szafy i toałetlu, zabierając bi-żutery i i 
innych cennych przedm iotów  Avaitoś<-i około 1500 
K. Po godzinie 6, gdy wróciła p. RittoroAA-o, ayów 
oz-as dapiero spostrzeżono Avlamanic i kradzież

U radcy sądowego p. - M a c i e j  o  ay s  k i e g -o za-, 
witał po-dobny »gość® .podczas nieobecności tegoż, 
it-AA’ ierrając jm es^ande wytry-chem lub dobranym klu­
czem —  odchodząc -był na -tyle uprzegmym i, u- 
ważnym, że (ptonown-ie eamlcnął. W  czasie swej 
»v/izyly« zabrał biżuteryę i pcAvną gotówkę, w y­
rządzając szkodę na ickolo 200 K.

U ip. J a s i c y  ipray ul. Zygmuntowskiej również 
skradli złodzieje biżuteryę i pewną gotówkę, po- 
s: kodowanego zaś silnie po'urboAvałi.

Wreszcie .wiefenzą kradzira popełniosso w pomie- 
*3zk-ainiu pe-AYnego mojo-ra. W  tyiu ostatnim w y­
padku sprawcę u la ło  się ująć wiadz-onn w ojsko­
wym. S.

Z K ró le ste  Pefskieno.'
Przed świętami —  na pozycyi. Z (rowów strze­

leckich -pisze żołnierz do brata: »Zaczvnamy jużpą,-. 
Avoli AYcliodzić ay nastrój przedświąteczny. Za saa-o- 
ją linią bojOAYą siedzimy w spokoju zupełnym, jak 
za pewnym murem, którego nieprzyjaciel »ani u- 
gryzie®. Powoli ustala się w nas przekonanie, że to 
już pr/yszła granica państwowa. Zadomowiamy się 
tutaj, naAvot »NoAvą Reformę® otrzymujemy regu­
larnie. choć aa- 7 dni po wyjściu. Jakichś ma tery al- 
no-spożywozyeh przygotowań do Avigilii i Bożego 
Narouńćnia nie widać. Natomiast cieszę się wspa­
niałą perspektywą spędzenia świąt w cieplej a niz- 
kiej chacio maioruskiej na piecu. Atmosfera zupeł­
nie rodzinna; wr AY O ln ych  chwilach kołyszę dziecko 
ruskiej babie, która mi -za to® pierze bieliznę. Mój 
los jest przeto przedmiotem zazdrości wielu, ale po­
pij tam ay święta v/ KrakoAvic na intencję, aby się 
»jeszeze* poprawdl..-®

Stypendya av KrółestAvie Po-łtkiern. łiardźJO ci-e- 
kaw-ą a -pouiezpj.ącą broszurfię ip-oid paAvyższ.ym ty- 
tułam «L1 nam :p. Kazimreirz Bb»ier. —  I Aktual­
ną —  ay drwili .odrci-lz-enia iszk-o2inic-bv/a olskieg-o.

lV e  -wstępie w iła jju ja m y  ir.teresrgąec s z c z e g ó ły  1  
fitanie k-a-petałów sjtypcinuyalnydli ay 'A n g li i .  —  
NastemnLe a u to r  żyrmo liirośli tshraz ,?az»AV"oju h an ­
dlu  i ‘ rozrost b oga -o iw a  ay P o łś ce , a  w  zwią-zku 
z (tam -strony nnateryalaej szkiairwctwa p o ls k ie g o  
i  o św ia ty . Wsipami-na z a s łu g i K a m is y l Itoadaw-U!- 
■c-zych, -w re® z»e pi-zec-lrodzi d o  ,-?zeze,g-óJrjAv-ego} a 
h a r d to  trosk liw ie  i źró-Bri-wo (ąp.r-acawnuego £-ta- 
.nu ob otin og o  iutkIuszÓiW -strp ed y a ln y ch  w  K ról-- 
Sitode P o lsk i om.

Sn tu dane bardzo cicOcawe, a mało dotąd iig>>- 
łcw/i Yiuane. Przytotrzyimy Hi dla iprsykJaiJu sii-cfciwc. 
Funuirs-ze e-l|Tł>e>dy?jlue imienia nozmaityoh ftztała- 
czóiY rosyjsk ich / j?Jc Aspirc-Irtfci, Kactamow, Hur 
k o  i t. d.' wyHaszą C9.640 rubli. Fisnausze im. (Ce­
sarza Aleksandra II, sebrtKnc iprzGz władize aHjmi- 
ntistracyjne cci łiid.aośoi —  63.63;> .rb.

Fuirdusze BljTWdyalne, izloiżcne ro Bau-kiu pań­
stwa. a Arięe abecarm AYTwiaztoelS' d o  R-c-.-yi, wa uo- 
,?zą j^ółcan 1.3C0.100, o l  których d-Oichód -toczny 
daw ti/n a  styponclya 60.993 —  ,rb. Na hĄipotekach 
-z-najduie się -zafnioÓAA' -siypic.ndyrAnydi za 246.451 
•rubli. "Ogółoin -fundirw. sty-peaidyahiy Królestwa 
AA-yacsńł 2.450.976 rb., całkowity -zaś funilusz szkol­
ny K-rółasuwa 2,938.225 rubli.

‘ Autor <nie żałowai trudu, aby podać b id c  obli­
czenie, jak: i'e  izapUÓAY laliizymaly szkolę/ indo­
we, zawodowe średnie i -wyższe, ido złożyło du- 
ehcrricósl.w-o .ar/.do-kracya i t. <1.

Skutek zniesienia rosyjskich „gaiów ek“  w  Króle­
stwie. Zniesiono y.arzrpłz-endcjn włu-dz „galów ki11 0- 
■raz święta rosyjskie mi terenie aaistuyiarc-kim i nie- 
miockira -w Królfstwde (pawięknzyfy ilość dni roe 
boczy-ch o 40.

Z Sosnowca. (Urudramkime fabryki. —  Emi­
gracja . —  Ryby. —  Brak skór.) Zarząd zo.aiknię- 
tej od  czasu s»wtonicl<y atójonuej faKrylk-i „Tdilo- 
liTico1’ uzyćkad iad atU. Jy. nieanżadki-ih -nezwoile.niie na 
ro-rpcsczęr-ie tobót od Nctwejfó -R-oku. W  fabryce 
tej znajdzie xatradnieiiie na razie około 200 ro- 
botników. ^

V< tych dni uch p r /f  ciągało piY.ez Soauowiec Idłka 
partyj nob&ta-EkÓAY 1. o-kolic Ozęstochoary i '.Vvclu- 
nia pail-ya robotników żydo-wski-ch a Błonia i 
Sochaczewa, udając .się na roboty do Niemiec.

Na tay-gach AWszy-c-h i u -wiciu handlarzy zaczęły 
się pojaw iać toBnisiiyt-h g a t i m k - r y b y ,  sproaya- 
■dsane na święta. INsaniisro tego, żo .ryby tc prze­
ważnie są- suszone lu-b mroożne, ccny_ iclt są 
dość wysokie, gdyż za funt żądają od 50 do CO 
.kopiejek..

W obec sira.sŁiicj drożym y na -skory, istniejąca od 
kilku kit u nos i ciesząca się wielkiom powoilzc- 
niem fabryka. ■oŁ-uwłu mcc-haiarzncio osta ła , \v iyeli 
dni ach -za mk n i et a.

Bandytyzm- w Królestwie, Z CzesioMio-ay donn-; 
sza: IV ąY>-!je,ł*łslek 13 b. m. bandyci opadli i za-.

ROŁSSY-
MBTE8SCE

FABBYKA I MSAZYHWybór łóżek Qniituera. Otomany. Kanapy.
Garnitury. Fsteie. P ierze puch i wszelkie 
w  zakres wchodzące roboty i przerobienia 7  R n i f i r f p ę  | P  3
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łnordowali w Janikach (gnu. Rększowice) tamtejsze­
go gospodarza. Mieli mu zabrać około 2.000 niblŁ 

, Ubiegłego wtorku na drodze z  Kłobucka do Czę­
stochowy bandyci napadli handla-Tra koni, Saohea, 
I zabrali mu 2.000 rubli. Gdy Sachs zażąda! zwn> 
fcu pieniędzy, bandyci 2-ana etrzałaani położyli go 
trapem na miejscu.

Z Lodzi. (Nowa szkoła niemiecka. — Fabryka za­
bawek łowickich. — Wyroki sądu wojennego).

Prezydyum policyi łódzkiej udzieliło pozwolenia 
na otwarcie wyższego niemieckiego zakładu nau­
kow ego żeńskiego.
-^Powstała tu fabryka zabawek, które w Łowic­
kiem stanowiły produkt domowego, dobrze prospe­
rującego przemysłu.

Wyrokiem sądu wojennego z 10 grudnia za po­
siadanie broni i bandytyzm skazano na śmierć Bo­
lesława Musialińskiego, Józefa Włodarczyka, Ale­
ksandra Chachulskiego, ■ Józefa Pissałaka, Broni­
sława Łuczyńskiego i Andrzeja Kasztelana. W yrok 
wykonano przez rozstrzelanie.

W arszawscy adwokaci a sądy pokoju. Jak do­
nosi „K uryer Polski1', 93 poważnych adwokatów 
warszawskich wręczyło iks. Lubomirskiemu oświad­
czenie piesemne, ie  gotowi 6ą podjąć się pracy 
w sądach pokoju. Dotyczący adwokaci wybrali 
już ze swego grona pewną liczbę osób, które w 
pierwszym rzędzie powinny być wzięte w rachubę.

Z uniwersytetu. Władze niemieckie obniżyły dla 
biednych studentów opłatę za naukę o  10 procent, 
oraz zezwoliły przyjmować je ratami na zasadzie o- 
pinii kom isji imatrykulacyjnej. Od opłaty eą wol­
ni synowie i córki docentów umiiiweirsyteitu.

Podatek od przedstawień. Zarząd ini-asta zgłosił 
władzom niemieckim projekt opodatkowania przed­
stawień i rabów na korzyść funduszu dła. biednych.

Zuchwały napad bandycki. Przed kilku dniami 
p. Józef Ba-kieł, powracając dto domu (Chmielna 
126), zastał mieszkanie zamknięte i nie m ógł go  o- 
twerzyć. Sądząc, że żona wyszła, posła notwił tro­
chę poczekać. Gdy po godzinie niikt nio wracał, 
rcwiiepofcojriy wezwał ślusarza, k tó iy  otworzył 
drzwi. W  mieszkaniu zastał biurko otwarte i stra­
szliwy nieład z głębi zaś doleciał gio słaby głos żo- 
Dy, wzywającej pomocy, którą znalaizł zamkniętą 
w komórce. Uwolniona opowiedziała imu, że Oko­
ło  godz. 4 wpadło trzech drabów, dwóch z nich było 
w  maskach. Napastnicy, grożące rewolwerami, za­
mknęli ją. w komórce, zabrała z biurka papierów 
wartościowych i gotówki za 6.000 rubli i zbiegli. 
W ydział policyi aresztował już kilka osób, na któ­
re pada podejrzenie.

Żydzi w rolnictwie. Jak donosi żydowski „W ar.
Tageblalt11, oddział żydowski i  'robót pu­

l e

tiicznych w Warszawie zargarazioiwat grupę robo­
tników żydów, którzy znaleźli ratrudiniendo w oko­
licach Warszawy jako pracownicy rolni. W  naj- 
błiższym tygodniu ma być w tcy samej okolicy za- 
tTttdnkmą druga podobna par ty a.

ś w i a t a . ’'
Dalsze losy ekspedycyi pokojowej Forda. Spc- 

cyslny korespondent- »Vossisehe Zeitung* z Cbry- 
styariii donosi, że Ford po przybyciu do Chrystya- 
nii rozchorował się wskutek zmęczenia fizycznego 
i duchowego. Jego choroba jest rodzajem śpiączki. 
Także jego towarzyszka Rosika Schwimmcr zacho­
rowała. Podróż do Sztokholmu odroczono na czas 
nieograniczony. W  rozmowie z korespondentem 
zaprzeczył Ford tendencyjnym plotkom reportera 
»D aiły Mailu*, jakoby jego ekspedycya miała cha­
rakter jednostronnie niemeofilski, i jakoby Rosika 
Schwimmcr, rzekomo zapłacona przez cesarza W il­
helma, błagała Amerykan, by ratowali Niemcy i 
Austro-W ęgry. Plotki te są równie śmieszne, jak 
głupie. Korespondent »Voss. Ztg« nabrał zresztą 
wrażenia, żo towarzystwo Forda jest trochę roz­
czarowane. Zaczyna ono przekonywać się, że zu­
pełnie nie znało stosunków europejskich, ani nawet 
skandynawskich. Zachowanie się pan; Schwlmmer, 
naiwnie uroczyste, nie przysparzało ekspedycyi ró­
wnież dobrej opinii. W ytłum aczyć ją można tern, 
zc całe kobiece grono w ekspedycyi Forda uprawia 
snperlatywny, graniczący z komiką kult tej damy. 
Dla Forda samego jest pani Schwimmer najznako­
mitszą kobietą na świteie, jak ou dla niej najwybi­
tniejszym mężczyzną współczesnym, a oboje znają 
się dopiero od dni 40.

Ekspedyeya wydała już odezwę do monarchów 
państw wojujących, odezwę,.^która — jak utrzymu­
ją dzienniki berlińskie —  odznacza się zarówno do­
brą wolą i idealizmem, jak zupełną nieznajomością 
stesuuków. Członkowie ekspedycyi nie tracą zre­
sztą nadziei, że powoli wpłyną na państwa jęojują- 
ce, gdy się tylko uda zaprządz państwa neutralne 
do roboty około pokoju. Hasłem ich jest: »Choćby 
o jeden dzień prędzej, a już wiele zyskano*! — 
W szyscy polegają na tem, że Ford nie da się Bi­
czem odstraszyć, ani zrazić.

N O  W A R E F O K M A KąitJećk, 24 Grusdnia 1915.

Odznaczenie gen. Lirsslngsna.
(Tcl. c. k. Biura koresp.)

Wrocław, 24 grudnia.
Jak „Soldes. Z tg11 dwraoei, po skutecznych

walkach nad Styrem nadal cesarz Franciszek
Józef generałowi L i n e i n g e n o w i  wielki
krzyż orderu Szczepana, a szefowi jego sztabu
generalnego generałowi S t o l z m a n n o w i
krzyż komandorska osrderu Leopolda z dokora-
cyą włojauną, . .. ,■

W Czarnogórze,
(Tel. własny »Nowoj Reformy*.)

Zurych, 24 grudnia.
Według doniesienia pism Siedyolańskich, 

przeszło jedna trzecia wojsk czarnogórskich 
jeat Już niezdolna do dalszej walki.

Im dalej wojska auatro-węgierskie posuwają 
się w głąb Czarnogóry, tem bardziej wzrastają 
gromady uchodźców, szukających schronienia 
w Albanii.

W  Cetynii od chwilip*gdy dwór i konsulaty 
rozpoczęły przygotowania do przeniesienia się 
do Skutari, daje się zauważyć rozluźnienie 
wszelkiej władzy.

Przeciw Saiandrze. ’
(Teł. wł. »N. Reformy*.) *

Bazylea, 24 grudnia. 
Yotum zaufania? dla Sałandry' w Izbie wło­

skiej uchwalono słabą większością 221 głosów 
przeciw 169.

M :'Z żałobne] karty.
W  Nowym Targu zmarła w 9S roku życia ś. p. 

Rozalia z Kowaczów G a w a 1 e w i c z o iv a, mat­
ka profesora Gawalewicza z Tarnopola, która w to­
warzystwie rodziny wraz z wnukami i prawnuka­
mi przebyła 15-miesięczną tułaczkę zo Lwowa na 
Sanok, Suchą, Wiedeń do Kremsu n. D. i z powro­
tem do kraju, gdzie uległa, trudom przymusowej, a 
żmudnej wędrówki po odległych krajach.

Adam D z i w i u s k i ,  inżynier, zmarł we Lwo­
wie w 37 roku życia. Zmarły był synem znanego 
profesora politechniki i radnego miejskiego dra 
Płaeyda Dziwińskicgo.

D ifeazssa  R cflky l na Bsłiisnle.
(Tel. wł. »N. Reformy*.)

Zurych, 24 grudnia.
W  kolach  k oa liey i zapew niają, że wszelkie 

pogłoski o zamierzonej efenzywie wojsk koałi- 
cyi z Salonik, jako podstawy operacyjnej, są 
urojeniem. K oa licya  zda je  &obie jasno sprawę 
z faktu, że inieyatywę w kwestyach, dotyczą­
cych Bałkanu, straciła na czas dłuższy. Zadania 
jej są czysto defenzywnej natury. Saloniki i pół­
wysep Chalcydycki będą urządzone jako pun­
kty oparcia deienzywy. A

Panika w Salonikach,
(Tel. wł. »Nowej Reformy*.)

Sofia, 24 grudnia.
Od dnia 20 bm. brak tu w szelkich  wkuło mo- 

ści bezpośrednio z A ten  i z Salonik, gd yż  gre­
cka sieć telegraficzna uległa w wiciu punktach 
uszkodzeniu wskutek silnych zawieruch.

Bukareszt, 24 grudnia. 
--^'»Independenee Ilournaine* donosi:

W  Salonikach panuje panika pow szechna, 
gdyż ludność obawia się regularnego oblężenia 
miasta. Ludność żydowska i grecka opuszcza 
miasto. Francuskie okręty przewożą serbskich 
uchodźców na Korsyką, podczas gdy okręty an­
gielskie kierują się ku M alcie.

t e i  i i i  1. M  z p i l i .
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Sofia, 24 grudnia.
(A g . bułgarska). Poniew aż w  ok o licy  m ie jsco­

w ości P ograd ec, dokąd  cofnęła  się część serb­
skich w ojsk  ze Strugi, don iesiono o pojaw ieniu  
się band, musiał oddział bułgarski pom aszero­
w ać w kierunku P ograd cs , które leży  na teryto- 
ryum A lbanii na południow ej koń czyn ie  jeziora 
O cłirydy pora  strefą, którą  zajm ują w ojska  
greckie. O ddział, k tóry  podczas zbliżania się  do 
P ogradca  p rzy jęto  strzałam i, sądził, że m a do 
czynienia ze Serbam i, bu łgarscy  żołn ierze od ­
powiednik w ięc ogniem . G dy następnie jednali 
poznano że ma. się przed sobą  regularnych  żo ł­
nierzy greck ich , przerw ano natychmiast walkę. 
N iestety b y ły  straty, a to po stronie bułgarskiej 
odnieśli rany jeden o ficer i dw u  żołnierzy, a 
po greck iej jeden  żołnierz zginął a jeden  oficer 
by ł ranny. N adto w zięto do n iew oli 33 greck ich  
żołn ierzy w raz-st kapitanem . D nia 19 b. m. 
w szystkich  tych  wraz z oficerem  i bronią w y ­
dano odnośnym  kom endow i'greck im .

Ten ubolewania godny wypadek, który po 
obustronnych wyjaśnieniach rządów został za­
żegnany, da! powód do rozmaitych komenta­
rzy, czemu koniec położyła wymiana not mię-, 
dzy rządami w Sofii i Atenach, czem sprawa 
została załatwiona.

rumuńskie.

minowej nocie zbiorowej pozwolenia na wolny wie przez pełny komitet krakowskiego Towa- 
przemarsz wojsk rosyjskich przez terytoryum I rzygtwa rolniczego przy współudziale prezy-

dyu m  galicyjskiego Towarzystwa gospodarcze­
go a w szczególności:

1. Aby wierzytelności ludności do skarbu 
państwa z tytułu świadczeń wojennych bez­
zwłocznie zostały zapłacone, oraz aby rząd w y­
dal pouczenie dla swoich organów, że wozełkie 
rekwy/.ycye, dokonane przez wojska sprzymie­
rzone, jak i salcody wynikłe z akcyi przygoto­
wawczej, tak za linią bojową jak i^na samej 
linii bojowej mają być uwaźime za świadcze­
nia wojenne, wreszcie by pożyczki inwestycyj­
ne, udzielane przez galicyjski wojenny zakład 
kredytowy były potrącone ze szkód wojen­
nych, a nie z kwot, przyznanych z tytułu świad­
czeń wojennych.

2. Aby dla zabezpieczenia produkcyi rolnej 
na przyszłość a w pierwszej linii dla zasiewów 
wiosennych na r. 1916 udzielono gospodar­
stwom rolnym w Galicy! wszelkiej potrzebnej 
pomocy, wskazanej opinią zawodowych organł- 
zacyj, a w szczególności by dostarczono nasion 
i roślin pastewnych, nawozów pomocniczych, 
siły pociągowej i narzędzi gospodarskich.

8. A b y  zakład dla 'Obrotu zbożem  w prow adził 
do GaLicyi mąkę, potrzebną d la  w yrów nania de­
ficytu  żyw ności.

4. Aby dla płodtrzymaima inwentarza centra­
la dla środków pastewnych dostarczyła potrze­
bniej paszy treściwej i objętościowej po wła­
snych kosztach.

5. Aby celem zabezpieczenia z nadejściem 
wiłosny r. 1910 >'odb.udiowy zniszczonych miej­
scowości bezwłocznie wydano skuteczne zarzą­
dzenia dla przygotowania materyałów budowla­
nych i utworzenia organizacyi, zdolnej dk> prze­
prowadzenia tego zadania.

Ponadto uchw alono na w niosek hr. L asock ie­
go, zgodinie ze stanowiskiem , za jętem  w  tej 
sprawie przez kom isyę parlam entarną i kom i­
sy? gospodarczą dla spraw m iejskich, b y  rząd 
podwyższył zasiłek wojskowy dla rodzin rezer­
wistów’ i pospołitaków, powołanych do czynnej 
sluzby. Za podstawię obszernej na ten temat dy- 
skusyi siużyło pihmo, w ystosow ane d o  prezesa 
K oła  przez ministra obrony kraj. wr ■CKipo,wiedzi 
na poczyn ione już w tym  kierunku zabiegi.

jaką

Repertoar świąteczny Teatru miejskiego 
im, Juliusza Słowackiego.

'  W  sobotę dnia 25 grudnia o godzinie 3 po połu­
dniu: »Ciotka Karola*, farsa w trzech aktach Bran- 
dona.

W  sobotę dnia 25 grudnia o godzinie 7 wieczór: 
o-Betleeia polskie*, jasełka w trzccli aktach Lucya- 
na Rydla.

W  niedzielę dnia 26 grudnia o godzinie 3 po po­
łudniu: »Szrdc:ia dziewczyna*, komedya w czterech 
aktacli P. Gavault’a.

W  niedzielę dnia 26 grudnia o godzinie 7 wiecz.: 
*£wiurtka par" uu*, komedya w trzech aktach 
Sardou.

W  poniedziałek dnia 27 grudnia o godz. 7 wie­
czór: »Betleem po. ie«, jasełka w trzech aktach 
L. Rydla. t ^ ^

Repertoar świąteczny teatru ludowego. 
ir Sobota 25 grudnia o godzinie 3 A  po południu: 
j-Królowa przedmieścia*: wieczorem o godzinie 7 A  
>Wesoła prz< kupka*.

Niedziela 26 grudnia o godzinie 3 A  po południu: 
>Warszawa w nocy*; wieczorem o godzinie 7 34: 
łMaras teatralna*.

Poniedziałek 27 grudnia o godzinie 7 A. wieczór: 
>Kadet i jego siostra*.

Wtorek 28 grudnia o godzinie 7 A  wieczór: 
^Garbusek z Podwala*.

(Telegram e. k. Biura koresp.)

A teny, 24 grudnia.
(A g . H;:v;isa). Dziieauiiki zapewniają, że rząd 

będzie tolerował wkroczenie na teren grecki 
przeciw’ sprzymierzonym tylko wówczas, jeżeli 
przedtem będzie złożone oświadczenie, że z te­
go nie powstanie żadne niebezpieczeństwo dla 
neutralności i nienaruszalności Grecyi.

D ołożenie na froncie spokojne.

Ps£ł3ssi o tsęsadzsnlu seojsk 
r s s y J s M d i  s  G t r r . k .

(Tel. %ył. -N . Reformy*.)
Kotterdam, 24 grudnia. 

»Daily Chronicie* donosi o wylądowaniu ro­
syjskiej dywizyi w Warnie. Dotąd niania urzę­
dowego potwierdzenia tej wiadomości.

Napór kcailcyi na Bumumę.
(Teł. własny »N owej Reformy*.)

Budapeszt, 24 grudnia. 
,»V ilag« douoei z K onstantynopola :
»Ikdam « dow iadu je  się z B ukaresztu: 
Koalicya zażądała od Rumunii w terótkoter-

Eozporządzenie 
w  spraw ie moratorjmm.

(TeL o. k. Biura koresp.).
Wiedeń, 24 grudnia.

Zarządzenie ostatniego rozporządzenia, mocą 
którego dano sędziom prawo udzielenia dłużni­
kowi, który nie może zadość uczynić zobowią­
zaniu, moratoryum do 31 grudnia 1915, okaza­
ło się odpowiedniem. Wskutek tego cesarskie 
rozporządzenie z 22 grudnia, które dzisiaj po­
jawi się w łW iener Zeitung*, będzie zawierało 
przedłużenie tego moraioryum. Cesai-skie rozpo­
rządzenie upoważnia sędziego do udzielenia 
dla prawpo-prywatnych pretensyj pieniężnycli 
z przed 1 sierpnia w całości lub częściowo mo- 
ratoryum najdalej do 81 grudnia 1916.

Przedłużenie moratoryum dla Galicy!
I Bukowiny.

Dla Galicyi i Bukowiny równocześnie z ce- 
sarskiem rozporządzeniem wydane rozporzą­
dzenie całego ministerstv.ra przedłuża ustawowe 
moratoryum o jeden rok dla wszystkich dotąd 
podpadających pod moratoryum zobowiązań.

Częściowe zwijanie moratoryum.
P om ija jąc podane dalej odm ienne postano­

wienia, pokryw a się rozporządzenie zasadniczo 
z rozporządzeniem  ca łeg o  gabinetu z 17 w rze­
śnia br. W yją tk i z pod  ustaw ow ego m oratoryum  
rozszerzono na rzecz pretensyj z  um ów  ubez­
pieczen iow ych , przyczem  kw oty , jak ich  m ożna 
żądać o d  u bezp ieczonego, przy b ieżących  pre­
m iach u bezp ieczen iow ych  podw yższa  się do 
w ysok ośc i 30 k oron , a przy zaległościach  pre­
m iow ych  ma b y ć  dn ia  1 kw ietnia i 1 październi­
ka 1916 zapłacona każdym  razem  k w ota  50 
koron , k tóre to  k w o ty  zosta ją  w y jęte  z  pod  li­
sta w ow ego  m oratory  u m .

D otychczasow a k w ota  1.000 koron  
k rajow e i a k cy jn e  banki na podstaw ie żądań z 
rachunku b ieżącego  m ają w ypłacać, została 
podw yższona do 3.000 koron .

Szereg przepisów , n ow o um ieszczonych w 
rozporządzeniu, ma przygotować zwinięcie w 
swoim czaaie ustawowego moratoryum. W e­
d ług w yniku o d b y ty ch  w’ min. spraw iedliw ości 
narad fa ch ow ców , przyczem  kw esty  o grunto­
wnie om ów iono, niema d-otąd jeszcze podstaw  
do ogóln ego  zw in ięcia  m oratoryum  w  G alicyi i 
na B ukow inie.

N atom iast stw ierdzono, że na dalszym  obsza­
rze w ojennym  część dłużników ’ m ożna na. p od ­
staw ie ich g osp od arczego  położenia pociągnąć 
d o  płacenia i zgodzono się na propozycye , w e­
d ług k tórych  w  stosunku do m ogą cego  p łacić  
dłużnika ma się  rozp ocząć indywidualne mier­
ne znoszenie m oratoryum . W  tym dudiu  zosta­
ło w  §§  20 do 30 zniesienie ustaw ow ego m ora­
toryum  um ożliw ione na podstaw ie sędziow sk ie­
go  orzeczenia. W ed łu g  tego  m oże w ierzyciel w 
sądzie pow iatow ym , w  któreffo obw odzie  m ie­
szka dłużnik, postaw ić w niosek, aby  dla jego  
pretensyi zn iesiono ustaw ow e m oratoryum . —  
Sędzia ma po ustnej rozpraw ie przychylić sdę do 
w niosku, jeżeli w ierzyciel uw ierzyteln i,.że ek o ­
nom iczne połażenie 'dłużnika nie usprawiedli­
wia m oratoryum  albo nio w  ca łe j ob jętości, 
przyczem  zw łaszcza m a się  w ziąć wzgląd na 
dalszo prow adzenie gospodarczego  ruchu przez 
dłużnika. Do przeprow adzeniu w spohm ianego 
w stępnego postępowania, i praw om ocnej uchw a­
ły, m ocą której ustaw ow e m oratoryum  się zn o­
si, m oże w ierzyciel z-c ew ą pretensyą sądownie 
w ystąpić. r

W ierzycie l nie m a prawa żądać k osztów  u- 
sta.wowych przy wstępnem  postępow aniu i 
zw róci te k oszta  dłużnikow i, jeżełii jegD wmio- 
sek b y ł bezpodstaw nym  lub niepotrzebnym , 
w obec czego  należy przyjąć, że będzie się w y ­
stępow ać ty lko  w obec fak tyczn ie  m ogących  
p łacić  w ierzycieli.

Wniosek o '/.niesienie ustawowego morato- 
rymn w drodze sędziowskiego orzeczenia może 
być postawiony tylko odnośnie do dłużników, 
którzy mieszkają w dalszym obszarze wojen­
nym, a to w sądach obwodów sądowych kra­
kowskiego, wadowickiego i nowosądeckiego 
nie może być w niesionym przed 1 lutego 1916 
a w innych sądach w Gaiieyi i na Bukowinie 
nie przed 1 maja 1916.

Pr.zy ustanawianiu kw ot, c o  do k tórych , i 
dnia, o d  k tórego  ustaje m oratoryum , ma sę­
dzia się trzym ać przew idzianych  w  rozporządze­
niu ograniczeń . M oratoryum  .w w irnuenionycli 
trzech obw odach  sądow ych  m oże hyc^ zniesione 
dopiero z upływ em  31 marca 1916 i.najw yżej dla 
10% , z upływ em  30 czerw ca  i 30 września 1916 
dła najw yżej każdym  razem dalszych  l^ /o  
z uplyewin 31 grudnia 1916 na jw yżej d la  20 /0 , 
w  innych zaś częściach  G alicy i i Bukowdny 
o ile nie należą do ściś le jszego obszaru w ojen ­
nego, dopiero z upływ em  30 czerw ca , 30 w rze ­
śnia i 31 grudnia 1916 i ty lk o  każdym  razem 
n ajw yżej d la  10% , wraz z przypadającym i na 
to częściow e k w o ty  procentam i. P oniew aż sę­
dziemu nie w olno tych  granic przekraczać, 
nrzed 1 stycznia 1917 m oże obow iązek  p łace­
nia w yn osić  w  zachodnich  trzech ob w od a ch  są­
dow ych  najw yżej do 40% , w  innych  obszarach, 
najw yżej do 2 0 % .

W ym ienione przepisy odn oszą  &ię d o  weksli, 
ale p rzy  wekslach na w yższą kw otę musi być 
kw ota, d la  której ucłiyła  się m oratoryum , przy­
najm niej liczo-na po 50 K . Zniesienie m oraio- 
ryum działa ty lko  w obec dłużnika, co  do k tó ­
rego zostanie wypowffodziainom, jeżeli w ięc m o- 
ratoryum  zostanie zniesione co  do akcoptanta, 
a ton  nie zapłaci, p rzy  regresie musi się w ten 
sam sposób uzyskać zniesienia moratoryum.^

W o b e c  publicznych  k orp oracy j, zakładów  
k red ytow ych  i ubezpieczen iow ych  oraz w obec 
d łużn ików , m ieszkających  w ściślejszym  bbsza* 
rzc w ojennym , nic m oże b y ć  wypoiwiedzianem 
zniesienie ustaw ow ego m oratoryum .

Postulaty rolnicze 0a!!cyi.
(Tel. c. k. Binra koresp.)

Wiedeń, 24 grudnia.
(K om unikat sekretaryatu  K oła  polsk iego).
Na posiedzeniu  komisji gospodarczej dla 

spraw roln iczych , odbytem  dnia 18 bm. pod 
przew odnictw em  w icepr. bar. G o  e t z a, posta­
n ow ion o przed łożyć prezydyurn K oła  <ło popar­
cia żądania, uchw alone dnia 16 bm. w Kra«ko-

Telefenlczne I t e l a i r t e i

g l s i a s l s l  c. K. liiira Ro r ip .
z dnia 24 grudnia.

Śmierć posła Fresla.
Praga. W  posiadłości sw ej pod  Pragą zmarł 

poseł do parlam entu W a c.a w .F res !.
Zajęcie gliceryny.

W iedeń . »W ienor Z tg .«  ogłasza rozporządze­
nie mini&teryalne w sprawie za jęcia  g liceryny .

Zapasy kawy.
Wiedeń. Itząd ze w zględu na don iosłość, ja ­

ką zw łaszcza dla klas robotn iczych  ma kawa, 
zakupił w ielkie ilości kaw y, zam agazynow anej 
w  T ryeście. Chodzi tu o 130.000 w orów . K aw ę 
tę będzie się n iebaw em  sprzedaw ać poniżej ce ­
ny, żądanej obecn ie za granicą neutralną i w 
kraju.

Zajęcie parowca duńskiego. • 
K openhaga. ^National T iden de« donosi, że

parow iec duński »H ein i« 'zajęty został przez 
niem iecką łódź torpedow ą. »H ein i« trzym ał się, 
o ile to b y ło  m ożliw e, w ybrzeża, ale burza zmu­
siła go  do w yjechania  na pełne m orze. Odsta­
w iono g o  d o  Szczecina, poniew aż ładunek u- 
znano za dobry  łup. Firm a duńska założyła pro­
test, zdaje się jednakże, że »H ein i« dosta ł się 
w strefę m iędzynarodow ą.

Rozbicie się okrętu francuskiego. 
Tortosa (H iszpania). A g . H avasa. Francuski 

parow iec, k tóry  usiłow ał się tu schron ić przed 
łodzią podw odną, rozbił się k o ło  u jścia  Ebru. 
Jest nadzieja, że uda się w yratow ać ładunek 
tego okrętu, sk ład a jący  sic z cukru. *

S K Ł A D K I .
N a g ło d n y c h  w  W a rsza w ie

złożyli w admiiiibtracyi „N owej Reformy11: 
Nadporucznik dr M. Skibiński 100 K : dzieci

szkolne z Korzeniowa 8 K ; K. M. 6 K.
Na Kolumnę Legionów 

złożył iv administracyi „N owej Refomny11 Stauisł. 
Adauiczuk w szpitalu w Opawie 2 K.

Na gwiazdkę dla Iegionistćiv 
złożyli w aihmnktraicyi „N owej Reformy11:

Ks. Antoni Konopiński 12 K  uzbierane; Marysia 
i Jaś Rogoyscy 5 K ; Katarzyna J.aźwiwaka 1 K 
dzieci szkolne z mmozycietką w Dębnej 12 K 50 
h: Jana a Lecli Torloccy 10 K ; ks. 14ot;r Warecki 
4 K , kat. Blezień 2 K, H. Szcz&rbiń&ka 4 K ; Julia 
Cyrkówiics: 5 K 50 h, zebrane w I kl. iwydiz. żeńsk. 
w  Goaliicaoh i E. K^tóiildowiczównra 8 -K, aobr. w 
III kl. (razom 13 K 50 h); Bolesław llorski 10 K: 
Wandzia i Orla N. 5 K.

Na fundusz wdów i sierot po legionistach 
złożyli w aiteimfetraicyi „N owej Reformy11: 

Delegat Departamentu wojskowego N. K. N. w 
Wadowicach 152 K, zebrane przez c. k. urząd po­
datkowy w Kaiwaryi przy wypłacie zasiłków; Mi­
chałowie Klimczykowie 10 K zamiast wieńca na 
trumnę ś. p. Wiktoryi Skarbinskiej.

N a K o m ite t o p iek i nad b y łym i legion istam i
złożył w admin. „Nowej Reformy11 K. jp  g K.

Na ognisko dzieci legionistów w Zakopanem 
pod kierown. p. Paszkowskiej

■złożył w adminiatraicyi „Nowej Reformy11 Kazan i 
Brońcia Kumanieccy 8 K ®am. drzewka.

Na dom sierot w Prądniku Białym 
ziozyli w admćaustram „N owej Reformy11: 

Dzieci szkolne z Proszówek 5 K 75 h; L. Królic- 
ki 9 K 50 h, zebrane od dzieci drugiej i trzeciej kla­
sy szkoły w Ochotnicy; klasa czwarta szkoły św. 
Jadwigi 3 K 80 h; załoga szpitala fortecznego Nr 
III. budynek IV. 28 K 50 h (i taką samą kwotę na 
»Rodziną sicrocą«) z okazyi imienin komendanta 
tego szpitala p. profesora dra A . Wrzoska.

Na „Rodzinę sierocą11 
złożyli w admatnistracyi „N owej Reform y": 

Marya Batorówna 5 K wam. kwiatów na trumnę 
ś. p. Danusia Dękr/.yc.a; W ojtas Maraszew&Id 4 K, 
Janus Maraszewski 3 K; zalnga ezipitaia fortecznc- 
go Nr 111, budyiwdc IV, 28 K 50 h (i taką samą 
kwotę na dom sierocy) z okazyi imienin komendan­
ta tegoż szpitala, p. proif. dra A. Wrzoska.

Dla staruszki Maryi Rosiek 
złożyła, ,w admńn. „N. Rofoaimy11 6 taioltiiilk’0t\'a 5 K.

S K Ł A D K I
złożone w Adznfiastiracyi „N ow ej Reformy11 ns 

cele, związek ® wojną mające:
Od dnia 2 października 1915 roku do dnia 22 

grudnja 1915 roku włącznie wpłynęło do Admini- 
stracyi „N owej Reformy11 na cele, połączone z 
wojną, 63.345*76 K , a mianowicie: Na L e g i o n j ’ 
p o l s k i e  9.205 K 34 h, na C z e r w o n y  K r z y ż  
4,126 K 98 h, na S a m a r y t a c i n a  p o l s k i e ­
g o  1.514 K 17 h, dla r o d z i n  p o w o ł a n y c h  
p o d  b r o ń  389 K 27 h, dla e w a k u o w a n y c h  
797 K 62 h, dla d z i e c i  e w a k u o w r a n y c h  
648 K 8 h, na f u n d u s z  d l a  w d ó w  i s i e r ó t  
p o  L e g i o n i s t a c h  20.633 K 42 b, na „ O g n i -  
e k o 11 d l a  d z i e c i  L e g i o n i s t ó w  417 K 14 
h, dla o f i a r  w o j n y  w  myśl odezwy ks. biskupa 
Sapiehy 1510 K 17 h, dla k a l e k  ż o ł n i e r z  y- 
P o l a k ó w  97 K,  na K o m i t e t  o p i e k i  n a d  
b y ł y m i  L e g i o n i s t a m i  970 K 11 h, na f u n -  
d u s z  im.  P i ł s u d s k i e g o  282 K 50 h, na 
„ S c h r o n i s k o  d l a  L e g i o n i s t ó w  64 K, 

na sanatoryum dla piersiowo chorych Legionistów 
w Z a k o p a n e m  369 K,  na „ K o l u m n ę  L e ­
g i o n ó w "  6.413 K 4 h, na o d b u d o w ę  G o r ­
l i c  12 K,  na „ G o s p o d ą d 1 a L e g  i o m i s t ó w 11 
20 K,  na s z p i t a l  d l a  L e g i o n i s t ó w  w Ra­
bce 104 K.  na ,’, R o d z i n ę  s i e r o c ą 11 185 K 
73 h, na g ł o d n y c h  W a r s z a w y  9.032 K 34 
h, na b e z d o m n y c h  S i e n i a w y  100 K 95 h, 
na g w i a z d k ę  d l a  L e g i o n i s t ó w  6.062 K 
11 h, na g w i a z d k ę  d l a  ż o ł n i e r z y  P o l a ­
k ó w  390 K 86 b.

Razem więc z kwotą 121.650 K 41 h w numerze 
500 „N owej Reformy11 e dnia 3 paidźi 1915 roku 
wykazaną, Admimistracya „Nowej Reformy11 od 
wybuchu wojny do dnia 22 grudnia 1915 roku 
wiąoanio, zebrało, na. cele, zwią.zek <z wioiną, mające 
i wypłaciła, gdzde należy, (kwotę 184.9% K 17 h.

Ocipewiedzialny^edaktor:

Wydawca:

(A rty k u ły  w  tym dzia le  n ie p o c h o d z ą  o d  red a k cy i.)

J9K

Za spok ój duszy  śp.

iS|f
zmarłej dnia 27 grudnia 1912 r. 

odprawione zostanie

Nabożeństwo żafrsbns
w trzecią rocznicę śmierci w poniedzia­
łek dnia 27 grudnia b. r. o godzinie 
10. z rana w kościele OO. Kapucynów 

w Krakowie.

NAJWIĘKSZY SKŁAD 
gramofonów, płyt, lampek elektrycznych kie­

szonkowych, bateryj oraz zapalniczek 
znajduje się u firm y

■ l e p i l i  S a S r e ? ,
Kraków, ulica Grodzka L. 59, I. piętro. 

Reparacye wyrtionuje się szybko i tanio. Sprze 
daż odbywa się tylko w składzie na I. nięlrze.

*8928-7.

Pensyonaf A. Boroiisklej
Kraków, ulica Karmelicka I. 22. f 

Pokoje z utrzymar lem. Tamże obiady w miejscu
lub na miasto. 1550

E o s f i e S s c y s  C a l S G l ą s a
do lat 17

pod firmą EMIL HALLER, ul. Floryańska 28
wysprzetlaje tow ary na gw iazdkę o 30%  taniej.

8830-5

ijs

i
V? - - TNajlepsza 

w świecie osiczę- 
dnościowa ±- 

źarówka z dr u fu 
ciągnionego. 

Wszędzie do nabycia.

T ow arzystw o „ iu n g s ia m ” . W ieueń iv . ,
plac Mołlwalda Nr 1. 7506-18

B i6 I M r a j m n G Z
lekarz chorób wewnętrznych

ordynuje od godz. 3 do G popol od 1 listopada
Basztowa 1.

Adwokat

Dr Bronisław ^ichalewski
ma obecnie sw oje  biuro wc 

Lwowie, ulica Akademicka L. 12. 
Przyjm uje o d  godzin y  3— 6 p o  południu.

8313-10

S a n a i o g e n
przez 21000 lekarzy uznany środę! 
wzm acniający ciała i nerwy.

W

S M f i
jp̂ Mattoraego

I l i a

FiSiia

\ I M $ $ $ &

najskuteczniejszy * 
ś r o d e k  o c h r o n n y

USB B

a i y Ł i B . J  s z c z a n a

lp g R § L 1 0  i
d y w a n y  —.claod.rs.Iici — p op tyep y —1 

23.a lióisiŁJT. — rs.cą,a?asw.-fcM:i n a  so fy .



nąiej£ k-l Oi ut.tina S r 6 5 r

Wlanych mularzy polskich tanio do 
nstncia. Zilm bicki, plac Marya- 
Oki 1. S. 8 8 1 2 6 6

N a d z w y c z a j n e

Walne Zgromadzenie
Jzłonlró® Spadowej Kasy Oszczędno­

ści i pożyczek w Krakowie

idbędzie się w dniu 3 sty­
cznia 18i& F.,t J- w poniedzia­
łek, o g. 6 wieczorem w lokalu 
Kasy, ul Kazimierza Wielkie­
go L. 102 —  z następującym 

porządkiem:
1. Wybór nowej Bady Nad­

zorczej;
2. Zatwierdzenie wyboru Dy- 

rekcyi.
K r a k ó w , 16 grudnia 1915. 

D v r e k c  a : 8869 1 5
Ezym oa Glas.

Za Radę. Nadzorczą: 
1'rezes

w  zast. France Zabłocki.

®  mm  wiMswii
I ogródkiem, 7. nowoczesnem urzą- 
izcnioru, w "b. laduem położeniu 
Iprzeda pod korzystnemi warnnkfi- 
rai Biura St. Tumidajowicza w Kra­
kowie, ul. Poselska 20, 1 piętro. 

8878 3 3

P f t S Z S & B j ę
dla jodnej osolły pokoju,przedpokoju 
kachui. łazienki, od 1 stycznia,eweicc 
16 Intego. Zgłoszenia list. pod Ka­
czmarska przyjmaje Administracra 

>!. R eform y . 8892 2 g"

Ina sttesj Bja i m
S t e a r y n o w y c h  p a r a f in o w y c h ,  pół- 
woskowych sprzeda firma J. Rop- 
ski, Szewska 5. 8893 2 3

il m
ubrania, palta i futra męskio i datn- 
łkie. — S. K slz iser, B racK a 5. 

8729 2 10

\n
Od J k w io te ia  i 916  mieszkaniu 
a 0 pokoi, kuchui i t. d., z dwoma 
przedpokojami lub 2 mieszkań i  l! 
pokoi, fenchni i t. d. w tym bu- 
mym domn. — Zgłoszenia list. pod 
£ . przyjmuje Administracya 
„S  Iteformy“ . 8870 3 3

n b s o ’ w e n fk a  Szkoły handlowej 
M  udziela ko eoctycyj. Zgłosze­
nia pod A . Z. 120 przyjmuje Ad- 
miuistr. „N. Reformy11. 8877 3 2

6-lct., pociągowa, 170 cm., bar­
dzo silna, tamo do snrzedania. —
Wiad. 7 Porębnki & Zimlor, * Kra-
kOw, Rynek gt. 8. 8878 3 3

P i anino
lub fortepian używany kupi skład 
fortepianów Heleny Smolarskiej. 
Wolska 7. 8859 3 4

WSI
4 km od Białej-Bielska, jest 
do wydzierżawienia drogą li­
cytacji 25 stycznia 1916 lub 
drogą umowy sklep Kółka 
rolniczego z koncesją na sprze 
daż piwa flaszkowego i wina 
od dnia 1 kwietnia 1916. —  
Wyjaśnień bliższych udziela 
kierownik szkoły polskiej w 

Hałcnowie. 8868 3 3

O k a s j a r !
K ilka dzieł ilustrowanych i albu­
mów, stosownych na podarki gwiazd 
kowe, sprzeda b. tanio „Doroteum11, 
ul. św. Tomasza 1. 20. 8867 3 2

• i f s M s r s i ą
(KgaUsier), używaną, lecz w do­
brym stanie, małą, do 150 cm dłu­
gą, z przy borami do tejże, kocię 
zaraz. A. Wielehy, Moraw. Ostra­
wa, ul. Zwicrzina o. 884S 2 5

K am ien ica  2  m n ia n y  s
Czynsz 150.000 K, k a m ien ica  
510 000 K, czynsz 38.000 K. 
kamienica 3S0.000 K, czynsz 
36.000 K, każda 17 lat wol­
nych, w śródmieściu. Sprzeda 
firma J. Hops ki na dobry pro­
cent, Biuro sprzedaży realno­
ści, Sz ‘ W -k a  5. 8849 3 6

P a s i s t a
i  ukończoną szkołą bnchalteryjną, 
pisząca biegło na maszynie, z kil­
kuletnią praktyką, poszukuje posa­
dy zaraz. — Zgłoszenia pod Z . U2. 
przyjmuje Admui. „N. Reformy*. 

8899 2 3

T y l k a  w p r o s t
x  w y s y t k l  fabryozRC-j 
. S U D i E T I l i 4* 

K a r a tó w  K r 17 ■***
Sfipłk a-cstl.,ciach Kupujakażdy 
materyfcty męckie i damskie, 
jakoteż śląskie płótna najle­
pszej jakości p o  E a jtati- 
s z y e li  c e a iic l i  fil l ir y c z n y c h . 
Kes/.tki po cenach Bajecznie 
niskich. — Z a ż ą d a ć  p rób a ls . 

Piękne nowości sezonowe.
am rog*BaaigqgBaar un 'm
4o8a 29 o

Poszukuj? Sieni
Polki, l dobremi świadectwa­
mi, do dziecka l ‘ /z rocznego. 
Posada do objęcia zaraz. Zgło­
szenia: Aleksandra Uznańska, 
Czudec. 8311 a 8

z u k o ń cz o n ą  IV kl. w y d z ia ło ­
w ą , w ła d a ją c a  ję z y k ie m  n ie ­
m ieck im , p osz u k u je  z a ję c ia  b iu ­
ro w e g o . Z g ło s z e n ia  lis to w n e  
pod  2£. F. p r z y jm u je  Admin. 
„N . R e f o r m y 8538 6 0

0 & a z y i i a ! ® 3 2 !
P c r ty e r y
K apy
r i i i ł s k i

w

Krakowska Konkurencya
H o i y s a s k a  45 , 2 p. 

Odprzedawcom  rabat. 8396 8 8

j p i i s f f l  
t i i s s t l u ł

Kasy kontrolne w s z y s t k i c h  syste­
m ó w  s p r z e d a je ,  n a p r a w ia ,  n ik lu je ,  
p r z y jm u je  a b o n a m e n t ,  d o s t a r c z a  ro­
le k  k u p o n o w y c h  s a m o d z ie ln y ,  d ł u g o ­
le tn i  s p e c y a l is t a  J u liu sz  Hacker, 
Kraków, p l .  M a t e jk i  8. 8839 4 4

W  n łs lit lE t  v ,-yR orz2

Czapki aksamitne
od K 3 — poleca M a g a z y n  m ó d  
F ls r y a ń s k a  4 5 , I  p . 8845 2 3

M C . l i i .
przoiit. Sskelniiki § WiśnigAski

poszukuje kilku samodzielnych mon­
terów do prowadzenia większych 
r>ibót pruwincyonalnych. Zgłoszeniu 
pisemne i ustne przyjmuje biuro 
w Krakowie, nl. Dominikańska 3. 

8835 2 2

S k ła d  f o r t e p i a n a Y J ,  
p ian in  i lia rm sn iu m  

Kraków, Rynek jjf. 39, 
L in ia  A -8 .

Telefon 2538.
%

P o le c a  in stru m en ta  d o b o ­
row e  z  p ie r w sz o rz ę d n y ch  
a o r y k  k r a jo w y c h .. i z a ­

g r a n ic z n y  oh. W y łą c z n e
z a s tę p s tw o  L . B o se n d o r*  

fen a .

Wielki wybór w instru­
mentach przegranych.

21 97 0

S m utno d o k o ła !
Niebo się chmurzy!
Któż nas pocieszy:

t e l l  i i i  l 
l i ®  l i i i ® !

Niezbędny d la  każdego 
f męża i niewiasty.

U ŁJł ć u  K sso fia , z  r y c in ą
f y iu łc w ą  a i- t .- E ia l,  E r a t -  
k o w E k ie g a . Cena 80 h. E o  
n a b y c ia  w  k s ię g a r n ia c h  
lu b  WjjsrosS u  w y d a w c y  a a  
EaśJrsianiesn 9 0  |*aj. w 

z n a c z k a c h  p o c s a a c h

F r .  K e ra$ » Badess o b o k

W pośród nakładców 
Obcych panika!
Czego się boją? 8049 4 4

t e n i t a i r
hlli

prI | l -ilU
Na rok szesnasty 
Humorem swojskim 
Zgłuszy ich chwasty!

FaUryKo K o M  i czopów 
M e r a n  et m\

Praga-PofiS 23. Kapsle do fla- 
ŝ ok, maszyny do korkowania. 
Cennik za darmo. •— Hurtownie,
częściowo. 7700 7 0

i  ff-ą

,  <■% iftplaeę każdemu 
{  M jożeli mu n s g n io -  

^ ó w ,b r o j i a w c k  
J f Ą  stwardnień 

/ i  ;} balsam Ria 
dniach nie ■ 

śladu.
wraz 
2’ 50 
Koszyce

K , 6 s ł o ik ó w  4 -5 0  K . 
yce 1, Postfach 12/109. 

7739 8 13

skóry 
w 3 

nsnnie 
Słoik 
słoiki 

Kemery, 
'  Vęgry.

Ssissiiiia 1 1. K r i p e i i l p
w Kralscwia —  poleca najnowsze wydawnictwa:

Koron
Dante £.Iight®ri —  Vita Nuova. Życie nowe. Prze­

łożył Artur Górski.................................................. 2‘80
I5ą!?r0l?c-fct 3. Katastrofa K a lisk a .......................... — '84
France AnatcJ. Zazulka. Przeł. Zofia Rogoszówna . 3-36
Laate.rbsah Alfred Dr. Potrzeby estetyczne War­

szawy .............................................................................— -84
MonatOTUfa-Ochorowicz M arya. Uniwersalna książ­

ka kucharska. Wyd. trzecie, znacznie powię­
kszone. 20— 30 tysiąc..............................................9*—

M yśl Polska. Pismo, poświęcone sprawom polity­
cznym, społecznym i literacko-artystycznyra. Ze­
szyt II, HI, IV, V i V I ....................................

N alkcm ska-Eygier Zofia. Węże i róże. Powieść . 5m—  
„ „ „ Moje zwierzęta. Iliistr.
C. Aldina.................................................................... 2’80

StCV,?acki Juliusz. Pisma mistyczne. W  wyborze,
- układzie i opracowaniu St. Wyrzykowskiego . . 3 50 

Ezestęsny A leksander. Pieśń białego domu . . . 3'36 
SeiapC-sCV7ska Stefania. Reforma szkolna 1862 roku 210  
T rciaaow ski W incenty. Malarstwo włoskie, brosz. 12 —  

n » u )» opr.
Walewska B cleslaw . 40 pieśni żołnierza polskiego.

Tek.-t i m uzyka.....................................................— '80
W ie lo p f f iS i ;fc a  fil. 3. Er. Synogarlice.......................3'—
W itkowski August. Zasady fizyki. Tom 1 . . . . 6*—

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 8?57 l 4

Jedyna kolorowa reprodnkeya słynnego obrazu m istrss  
M atejki Z muzeom ks. Czartoryskich.

Ilajnewszy wyraz techniki reprodukcyjnej.
Wydanie popularne-wiel. 52X42; cena K 3'— , wyda­

nie wytworne, ua papierze chińskim lnb holenderskim, wiel. 
50X65; cena K 10'— . Każdy egzemplarz numerowany i sy­
gnowany.

Do nabycia we wszystkich księgarniach, oraz sklepach 
i składnicach Ligi Kobiet. 8640 3 3

K S IĘ G A R N IA  L C O M  F R O f W A
Krakowie — poleca

koron
B ic g e le is e s  L e o n  Dr. Przewód spadkowo-opiekuńczy

a ‘ strój wł.-isiości (hłopskiej.................................... 12'—
E e n e s f e ld  P. Er, adwokat. Powsz. księga wzorów 

prawniczych tom I. zawiera: skargi procesowe, 
cywilne, hipoteczne, handlowe, oraz środki pra­
wne w p stęp. cyw ilnem .........................................12‘—

KuEiiamecki JJr| docent Uuiw. Jagi' 11. Zarys austr. 
prawa badowluneLO ZC SZCZegÓlnem  UV7Zglę-
tlnienieis ustawę dawstwa galicyjstdego . 6 — 

M akarew icz £ r  P ro!. Demokraty^acya nowo.zo-
snych społeczeństw.......................’ ............................ 6-—

Plakner. Skarga (.'pozycyjna i projekt noweli do § 37 
ord. exek. i do § 53 powsz. ustawy o księgach
gruntowy; h ...................................................... ....  . . 2 50

Sh a^sM  Dr, adwokat. Komentarz do ausfryac- i ego 
- u. towfflawltwa o lichwie (z  tekstem  polskim

I nieiffiieckiBi)...........................................................4 '—
Till P ro!. Br. Nowela do kodeksu cyw. z r. 1914

( z  te k s te s a  p o ls k im  i n ie m ie c k im ) . . . .  2'50 
T ra m m e ff Br, adwokat Komeniaiz <io oidyuacyi ugo­

dowej, z  u w z g lę d n ie n ie m  n o w y c h  n a le ż y t o -  
jssa s ą d o w y c h  (z  te k s te m  p o ls k im  i  n ie -  
n s f e c k i z n ) ....................................................................4,50

K S1Ę 3A R M ZA  UEOHA F a O S C K S S A  w  C r s k o w le
poleca się Sądom i  Prawnikom, celem uzupełnienia biblott k; 
katalogi w języku polskim i niemieckim rozsyła darmo

i opłatnie. 8926 i 4

aiŁi-mii— im

Od stycznia 1916 r. wychodzić nadal będzie po 1-szyrn i 15-tjm  
każdego miesiąca

praktyczny i najtańszy sposób wynajęcia p r ó ż n y c h  i  s z u k a "  
E y sh  mioszkań. Zgłoszenia przyjmuje" codziennio^od 9— 12"i od 
3— 6 Administracya i Redakcya (Karmelicka 15, parter, w podwórcu), 
bom u zależy na wynajęciu "lub kto poszukuje mieszkania, niechaj 

zaraz 6’lę zgłosi. 8929 1 3

hjt = J

8095 23 44

w opakowaniu czerwono-żóttenj wysyła 
opłatnie za zaliczką 500 kostek za 15 K, 
1000 kostek za 28 K. Fabryka kostek ro­
sołowych. Praga, II,, al. Podskal 1990.

xsóbóO3(3ee(S<soe0ea»a?

m  skłoni m g !
tfolno-GustryacHiel nkcyi popierania przemysłu 

Krajowego
WSedeż*, v n .,  M ai. «  H ilfe rstr . 1 20 . C cn łra l-P a la s t , I  p.

msbil cło Gallcul1 K re lis tw a  P o ls łO s ik
Sfala «E9̂ si3ioa zrayczajńych I ©p- 
UwfmM^zh mzą&mń iSomowscIi.

Wyłączny wyrób wiedeńskich przemysłowców.

pzeslm i fila PP. Interesentów cfi goifzlny B 
przed południem da godziny 7-maJ Łlsizorem.

Wyjaśiifeń pisemayen ndzioia się chętsiie
8595 3

Dostawca Nadworny

w Krahowie — poleca
znakomitą herbatę Eangalla, kompoty, konfitury, mar­
molady, jarzyny, sucharki szwajcarskie, ryż szwaj­
carski w litrowych puszkach czysty lub z mięsem 
(Risotto), koniak leczniczy, wino tokajskie, mleko 

i śmietana w puszkach.

Telegramy: Hawełha Kraków 8758 4 4-

s

J a d a l a l a  m w %
fisharmonia, pianino czar. dobre, kredensy nowe, nżyw i antyczne, stoły 
rozs., dużo sypialń, kilka now. i nżyw., garnitnry, konsole, lustra, obrazy, 
lampy, wielki wybór różnych mebli now., używ. i ant. po przystępnych 

v cenach w składzie mebli 8528 7 9
M . T e f e s z r a ic k a , u l .  F l o r y a ó s k a  I. 4 9 ,  I p .

i
SPECYALISTA @OPSSi

P ^ P i
O s n ^ ł M liEkan i c a s B  e r

c . 1 k . n a d w o r n y  1 k a m e r a ln y  d o s t a w c a

m m ó w ,  G R O S I K A  L .  4
filie: W ie d e ń , L w ó w  i M o r . O stra w a , poleca

nijnoasze fasony fio Kostyamoa oSetnycH,
o r a z  GOSaSSTY d o m o w e , do  p o d a ż y  

i  d o  s p o s 1! ^ .

Ilustr. katalogi wysyłam bezpłatnie.

gggjj- Z a m ó w ie n ia  z  p r o w in c y i  ty y h o n y w a m  p r z e z  
c z a s  w o jn y  ty lk o  z a  z a lic z k ą . 8494 3 s

uo pielegnodionio ciiorycli i położnic
w  m ie jsc u , ja k  i w  o k o lica c h , p o le c a ją  się  d o ­

b r z e  w y s z k o lo n e  S io s tr y . 8754 3 3

Kraków-PoduórzSr al. JćseSiasIsa 29, 3 p.

Była słacheczka
knrsów Baranieckiego puszuknje 
lekcyj prywatnych łub posady w 
biurze. Zgłoszenia pod S. K. przyj­
muje Administracya „N. Reformy11. 

8913 2 4

IflsBsstiy mężczyzna
lat 30, były nads:rażnik skarbowy, 
wolny od wojska, poszukuje posady 
prywatnej biurowej, sekretarza gm i­
ny lub dozorcy lasowego w pry­
watnych dobrach w G alicji lub 
Królestwie. Zgłoszenia z podaniem 
wynagrodzenia pod ,.Wolny1- przyj­
muje Administracya „N. Reformy1-.

8917 2 4

?®csi!j Mewy
z działu farbowego potrzebny 
zaraz. Zgłoszenia: W ł. Ercch, 
skład farb i materyałów w Tar­
nowie. 8910 2 fi

1 z s j  fil I M
_ !i Ł i a ł t l

rutynowanego poszukuje natychmiast 
kancelarya adwokacka w pobliża 
Krakowa. iYiadomość u Dra i. Kren- 
gla, adw. w Krakowie, ul. Grodz­
ka 32. 8915 2 3

P o l l e ś s i f c s y
posiadający chlubne świadectwa, z 
większego majątku, poszukuje po­
sady od 1 Intego. Zełoszenia przyj­
muje Urząd parafialny w Starym 
Smnborzo. 8872 2 2

KHyia poftsrkigin n  S m M '
dla d,.ieci i starszych są
Zagadki Stef. Zaleskiego 

w 22 rodzajach i 62<( przykładach. 
Cena egzem pl. w płótnie 3 K, w 
kartonie 2 K. Do nabycia w Skła­
dnicy pedagogicznej (Kraków, ul. 
Hatorego 1) i w księgarniach. Na 
przesyłkę poleconą należy dołączyć 
45 hal.).x 8402 4 4

M i l i

w y u c z y  gruntownie kilkoletni nan- 
czyciel w drodze korespondencyjnej, 
aa  4 0  k o r o n .  Gwarantuje p is e ­
m n ie  za w y u c z e D io ,  w p r z e c iw n y m  
razie zwrot pieniędzy. Adres:

d r a h o w ic z ,  b r a k ó w , 
u l. F lo r y a ń s k a  3 3 , 11 p ię t r o .

8329 0 10

KRAKÓW. SZEWSKA 2
zawiadamia nprze;mie

ź e  n a d e s z ł y  j s i ź  o s t r e  
p a t r o n y ,  I n s l s l ,  

ś r u t  i  p r o e > i ,  ^

P o d a rk i n a  g w ia z d k ę  w  w ie lk im  
w y b o r z e :  strzelby, sztućce, pistolety
W ielk i w y b ó r  la m p ek  e le k t r y c z n y c h  
i b a te r y j.  —  G a la n te ry a  ze skóry 

i  bronzu. 8914 l  2

Kasowe Króliki
białe flamandzkie, belgijskie 
i niebieskie, bardzo tanio do 
sprzedania Kraków, ul. Sta­
rowiślna 10. 8551 5 5

żonaty, obeznany z rachunkowością, 
znajdzie łatwe zajęcie biurowe w 
majątKU lasowym zachodniej Gali­
c ji . Zgłoszenia list. pod M. R, przyj 
maje Adin.„N . Reformy11. 8819 2 -2

proszek bezdymny dla przedstawień 
scenicznych, jasełek i t. p. poleca 
skład ogni sztucznych S. Kiesteiz, 
Kraków, ul. Karmelicka 15.

8905 3 10

hlii]fi.itwaLd {SaiiisjUtsłŁ
z wyż. słud. udziela lekcyj ję­
zyka polskiego i literatury. 
Zgłoszenia listowne przyjmuje 
Administracya „N. Reformy14 
pod „Język pciski".

8796 2 0

Zamiast. o w s a poleca

m t i t m
częściowo i hurtownie firma S. 
B S n ier, Kraków, nl. Radziw.łłow- 
ska 15. 8691 6 10

K l a c z
5 ' 1,-let., wysokiej krwi, doskonale 
ujeżdżona, nadająca się do rozpło­
du tanio"do sprzedania. W iad.: Ro- 
rębski & Zimler. Kraków, Ry­
nek gł. 8. 8875 3 o

Mi iuM ii
w kancelaryi adwokackiej do obję 
cia od 1 styesnia 1916. W ym aga 
ae; dokładna znajemeść jęz. pilsk. 
i niemieck., biegłość w steno-rafii 
polskiej i nienutekiei, biegłość w 
pisaniu na maszynie (Unćtrwoód, 
Remington).

Zgłoszenia tylko pisemne przy do­
łączeniu odińsów świadect'.? i fo­
tografii na adres:

Adwokat Dr Ader w Krakowie 
nl. Straszewskiego 25.

8681 3 3

Srebro i antyki
kupuje i sprzedaje S. Kaizner, 
ul. Bracka 5. 8730 6 10

Przpiiję pranie
do domu. Zgłoszenia: Staro­
wiślna 1. 12. do dozorcy.

8766 3" 0

Okazyjnie!!!
naueszły 5b

We!ay ^
S s rs lw ia y  ©
i it .a e  t o w a r y  .  ^  u

Krakowska Korikurencya
F lo r y c ń s k a  4 5 , I p.

Odspizedawcom rabat. 8397 8 8

Ai sykały spożywcze i codziemiego zapotrzebowa­
nia, węgiel, naftę, oleje maszynowe, nawozy sztu­
czne, narzędzia i maszyny rolnicze, cement, eter­
nit, papę i t. d. wysyła tylko hurtownie ze swoich ma­

gazynów lub dostarcza wąrost. z fabryk

"  • i .  •

l i i i e i L , . ,
W 2  L w o w i e

stow. zar. z ogt’. poręką (organ handlovfj Zarządu głównego 
Tow. Kółek rolniczych) z siedzibą obecnie w Eielsku (Eie- 
litz), Zunfthaasgasse 1. Cenniki na każde żądanie

6491 26 O

Kapelusze zimowe
oraz krepowe w wielkim wyborze.
C en y  z n a c z n ie  s i i fż o n e . .iadwi- 

a Rolltrowa, Grodzka 3, 1 piętro. 
8240 9 10

81138 aiywasi iadslni?
sypialnie i dywany. — Zgłoszenia-. 
Wieczorkowska, nl. św. Filipa 3. 

8825 4 4

K u p ią  dem
z ogródkiem, w Krakowie. Zgłosze­
nia list. ped Lekarz przyjmuje Adm, 
„N . Reformy1’ . £Sa8 2 3

i L ' MA**'

im
S f f f i l

w s iPSC* SI
p i i l

Rradowo uprawniona

wćd m!iL szf2cznyc& W w  ispacyslr
fOd flnaą

L EZACA1 M Ę K I

j i i i

W
przy id. św. Gertrudy pod Nr. 4

wyrabia pod kontrolą komisy‘ Priwmysławoj Tow, Lok. Krak. poloooao 
przes tał l'o».

w o d y  m l n e r a i b e  s z t u c z n e
odpowiadające okładem ebemiosaym wodom; BILIŃSKIEJ, GE33HU- 
BLKKSKlitJ, SKLIKRSKIEJ, VICHY, MARYKKRADZKIEJ, RUM­

BU RU, K13S1NGEN, tudo>ot

s p e e y a i n e  l e c z n i c z a  17 55 o
jok: litową, Iromow^, jodową, żelazistą, kwoin ł,o ca i w a d y  l e c z n i c z e  

n o r m a ln e  o przeoua 1’ rtsl. d a w o r s i t ie g i i .
Sorzedaż cząstkową w npteknao I drojunryaai. Cenni U i i iż j ia u l i  franco 
■ ■ ■ ■ i

Handel żelaza
B *

uS. H e r y a ń s k a  L  4 4
toz oOok Bramy Floryańskiej. 

8897 2 10

O d  4  k o r o m

S u k n i e  d a m s k i e
o d  1  k o r o n y

S u k i e n k i  d l a  d z i e c i
przyjmuje się do roboty: 

Ulica Karmelicka 7, li. piętro
kamienica w podwórzu. 6300 20 0 '

Właściciel apteki
„Pod koroną^w Nowym Tar- 
gu posznknje małżeństwa bez­
dzietnego, aby mąż mógł być 
laborantem w aptece — żona 
zaś kucharką. Wierzytelne od­
pisy świadectw pr/.ed zawar­
ciem umowy wymaeaue.

8670 3 3

Mapy terenu wojny!
Mapa terenu wojny europejskiej 
w kolorach. Cena K l -— . — 
Mapa Królestwa Polskiego, Ga­
licy!, Bukowiny i krajów po­
granicznych. Cena K 1*— , z 
przesyłŁ  10 hai. (polec. 35 
hal. drożej), wysyła odwrotnie 
po otrzymaniu przekazem, lub 
za zaliczką księgarnia 0. E.

Friedieina w Krakowie.

’  € E 3  5 - © j ^ i £ 2
lat 15, z ukończoną 4 kl. realną, 
z dobrym wynikiem. p«sznktije miej­
sca-, najchętniej u dem jRty alb. 
w niurze, z całetn utrzymaniem. — 
/głoszen ia  list. pod L. B. 3A 3 przyj­
muje Adm. ,,N. Reformy11. 8575 7 0

Fortepian
do sprzedania. Zgłoszenia pod ,,Mu­
zyka ‘ przyjmuje Adm. „N .Reform y11. 

8821 3 3

B s i e w c ż y n & a
2 letnia, blondynka, do odda­
nia za własną —  Zgłoszenia 
listowno pod „Sierota** przyj­
muje Admmi tracya „Nowej 
R e f o r m y 8803 2 0

Starszy
bezdzietny pedagog przyjmie 
na mieszkanie studenta z le- 
pszesro domu. —  Wiadomość: 
Kraków, ul. Karmelicka 33.
IIL p. 7900 11 0

D I W O M S
elektryczne i  t « łe 5 a a “  namawia 

i uistainjo z preerzyą i tanio

5 5 .  N I E M E T S
optyk i meeftunik 

K r a k ó w , hjj j a  E a m a c f ic k a  15.
451 10 10

O h > a d y  d o m o w e
smaczne i hygieniczne, po 
P'zystępnych c nach, w do­
mu i ua miasto. Ulica Sobie­
skiego 1. 16e, II piętro.

8435 6 0

miesiocznis
lekeye zbiorowe ję'yka nie­
mieckiego i francuskiego. —  
Ul. Sobieskiego 16, II piętro. 

8486 5 0

....W m m
I p l & i

J i p l l

ftowe wkładki oszczędności ed 4 
Pnpilarnio bezpieczne 4*/„ włat:»B ctlieecsie kCEUSEŁlDe

Kraków, ul. Szewska 5
poleca do budowy wszelkiego rodzaju oku­
cia ślusarskie, oraz wyprawy kuchenne 
najlepsze naczynie bronzowe „Spihinks44 
i niebieskie marki ogniotrwałej, także 
i wyroby stalowe najlepszej jakości, la­
tarki powozowe po bardzo przystępnych 
cenach. Cenniki ilustrowane na ż? dacie.

8255 8 8

Kieszonkowe piecyki da.ogrzewania 
„Yirilm uniiis" 

Niezbędne w polu. Do nabycia 
we wszelkich tego rndiajn han­
dlach. W ytwórca A. P. Fisehl, 
Wiedeń, VII., Westbahnstr. 26.

8035 5 5

młody, przystojny kawaler, urzę­
dnik państwowy IX rangi z panna 
przystOiiią. posjżną. starannie wy­
chowaną, w wieku do lat 26. Zgło­
szenia do 31 o. m. pod „ S .  2 a -  
w riersk;'* przyjmuje AdminisUg 
„N. Reformy11. ~ 8901 2 2

P a u m a

l.-it 21, mówiąca dobrze po 
niemiecku, pisząca na maszy­
nie, poszukuje zajęcia biuro­
wego lub w handiu. Zgłosze­
nia listowne przyjmuje Admi­
nistracja „N. Reformy“ pod 
Kr. S864, 8S04 2 o

T a n s  .

stroicie! fortepianów
i  p iA m ia  p o le c a  s ię  d o  s tr o ­
je n ia .—  Z g ło s z e n ia  p r z y jm u je  
„ T a n ia  K u c h n ia 11 w K ia k o w ie ,  
ul. G o łę b ia  ( r ó g  \ 7 iś lr .e j)  od 
g. 11— 3 po p o ł. 7306 19 o

’* H T M L N Y  O  SZ
Rynek główny L . 42. IP I Ł I J S . 1RZ Linia A — B. _ Naw s wkładki OSZSicędnGści od 4 — 5°/6.

tanio do naLycia. Ew otę 6 5  m ilionów korn a s u b s k r y b o w a n o  u n a s  na d o t y c h c z a s o w e  ł j o ż y c i k i  w c i a n n e .  Składania wady ów i kaucji. Finasowanie robót publicznych i t, P,



INI C 3 u . . N O W A  li jfi if O R M A.

artystycznych i praktycznych, stosownych na gwiazdkę. do nabycia za 
bezcen. —  Wy3tawa od godz. 10— 1-ej i od gudż. 3— 6-ejj

M a ł a  E u ł M p I n a ,  P a l a s  S p ł s ł d .
86-58 6 6

!

nmm eu isa
w rząd. upoważ, 8940 1 10

Szkole Bschalteryi i Raslumkumośni państwowej
S t a a is la w a  B I7H N A 70W IC Z A

w Krakowie, Flerjaióska 55, ©bok Bramy 
O T  rszpaczysiają sio ń llycaala 1310.
W pisy codziennie. —  Nauki "tenografii ndziela lektor Uniwersytetu 
p. H e n r y k  K e a r .s '.  't  v  Szkota pisania na maszynach.

P ią tek  F 4 'UTiannt 1:? 1 ,

(przedtem Skoda, M e n ,  Brcniw sRy l lln jso ffe r ).
. 81-17 6 6^. .A. =.

Do sprzedania
ram ienica 2-piętrowa, z komfortem wybudowana, z bramą wjazdową, 
ogród -iOO m2, przy ul. Konarskiego, za parkiem Krakowskim, do sprze­
dania, Zgłoszenia pisemne pod „P arkł< przyjmuje Adm. „N . Reformy".

8210

% S " »  C 3 E © i ? i 3 i . © © & i

W jda«iisi*3 ar!ys!yoinyc!i kart pocztowysii
Kraków, ulica Szewska 17

poleca:
największy wybór kart pocztowych wedle reprodukćyi najznakomitszych 
anystow  polak ch, — Ponadto posiada tysiąca wzorów artys ycznych 
wydawnictw obcych, jak : angielskich, bułgarskich, czeskich, frauhuskich, 
niemieckich i włoskich, oraz reprodukcje Galoryi dre deńskiej. Codzien­
nie otrzymuje nowości wydawnictw artystycz., tak krajowych, jak i za­
granicznych. —  ilustrowany katalog własnych wydawnictw wysyłam 
za nadesłaniem 1 I f  45 h. " 724y 3 3

g ® i © © © ® $ @ ® ® S © $ © © © @ © @ © ® @ © ® ® 8 S $ S Ł © © s a
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,• poieca

największy wybór kart wedle Teprodukcyi najznakomitszych 
■gj artystów poiskich, angielskich, bułgarskich, czeskich, francu- 

skich, posiada tysiące wzorów kart ś w ią te c z n y c h , n o w o -  
r -cezr .y sh  we wszystkich językach

Ceny hc:tov.ne d!a od?,pvzedawców.

#

I
&

€

8640 5 6

Cen tmM: - - P r a fi a - S mi i
F a u r g l i i :  P f l » i  M m  I J a « S t © i i  (KSniSJffib,* A f i a r a f i u ; .

«? ^

Najstarsza czeska fabryka specyalna dla urządzeń gorzelń rolniczych, 
wyrabia i dostarcza wszystkich maszyn i przyrządów gorzelniczych.

Konstrukcye pewnie i odpowiednio przeprowadzono. Aparaty destylacyjne 
z żelaza lanego w miejsce miedzianych.

Kosztorysam i służymy chętnie na żądanie.
Z zapytaniami prosim y zwracać się albo do naszej Centrali, Praga-Srni- 

cnow, lub naszego biura inżynierskiego w  K r a k o w i e ,  n i .  ś « r . S e r J m id y  2 .

33̂513
Mi

I s l i P

W ielki iran soort ryb solonych i suszonych n« (Rzedł do hanóte

L  I f I i a l a ® s S l e s a
E a s w s k a  21.

Dla w ygony P. T . Klienteli posiada, stale na składzie mo­
czone, gotow e do przyrządzenia ryby, które tak gotow ane 

jak  i sinarzoae nie ustępują rybom rzecznym.
Dla większch zakładów ceny zniżone. 8450 7 o

f a b r y k i  m e b l i  g i ę t y c h  f i r m y  t

1

zawiadamia uprzejmie, że biuro wraz 
z magazynem zostało przeniesione na

I t f l ® mmmą i»
7 u

lA?p s .

Biżuteryę, antyki, obrazy, zegary, meble anty­
czne, bronzy, porcelanę i szkło stare sprzedaje 
jako podarki na Gwiazdkę tanio P©s°etssśissg 
Ił^aliów* ul. św. Tomasza 20. 86271 8

FMm liii
\
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S s a s i i M  g a d a y s a © .

D o L . 2432. 8939 1 3
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\ 3 m m m m  p u l l i i s

H i
i ź l

Celem zabezpieczenia dostawy następujących matę 
rj arów:

-_ H. Strupa, MsfgyyaSy żcSazae.
Biaciia ślnsar.-ka -650/1000 rum, 0 '8— 2 mm grub. kt 
Żelazo taśm.WO . . . . ^ - f  . . . . . .
%  k u t e ....................

Flacha t>ia!a ^ .  . . . •
\n  A  < y n k o w a . , . . 

mosiężna . . . . .
Drut ż e i a z n y .........................

„ raosn.żny.........................
n kolczasty - ....................

G w oździe zwyczarna . . .
„ do podków . . .
„ do s/.yn . . . .
„  sufitowe . . . .
., do pspy . . . .

Sztyfty d ru cia n a ....................
Śruby drzewne divers.3 . .

„  z mutrami 1L "— s!-"  
długie . .

Tragarze ..................................
Siekiery zw yczajna . . .
N i t y ..................... ’ .....................
Kury gazow e 1l i ", Pk" 3/ , "

grube, 30 -  CO mm
szt.

ii
lęg
szt.
tt
Ili ,

-100 
200 
300 
150 
200 

50 
150 

40 
150 
300 
150 
400 

*  20 
200 
500 
600

EL ś * ?a p s . S m a r y .
OI£j cy lin d row y ’ - . A ......................................................kg

„ do w ózków  kopalń ........................................................M

III. S?«pa. Maderyaly do ©świetlenia.
Nafta l:g

IV. Srapa. Mstsryals3 b^deyi-lgsig. 
W apno niegaszone . . r " . ............................................kg

„ h y d r a u lic z n e .........................................................  „

V. Greps. Materyaly pswpsźssicse.
Pram de, cutry, lica ik i  .......................................k g
Szpagat do wiązania .........................
K onopie . . . . . . .  . . . . . . .  * « . ^ n
K l a k i ....................................................................................... „

VI. Clrapa. Maieryaly e-DSepcwe,
M iotły b rz o z o w e .................................................................... sztto

n ryżowe « i « „
M ydło z w y c z a j n e ................................................................kg
Da wełna . . . . . . . . . . . . . . . . .  ,,
T e rp e n ty n a ................................................................ ....  . B
l h :  b i d . . . . . . . . . . . . . . . . . .

600
SCO
10 ‘ )

3000
500

(;• - 
600 
300

500

1000
500

200
50
30

100

500 
3 oO 
100 

30 
50 

300

f e g S u g i a l a  
szpitali i refioMKijcłi.

i l l o r e s p o s i d e i a e y a  
- H i e m ś e c l i a . —

r> ’ i
t ^  5,'W J

2 & 3 r S t Q p c 2 3 , ” g £ k m z y & o p
wclay cd wejsha, z dSagoteinlą gralityką z  d z ia ła  techaśeane- 
ćsdowlanego, oras artyk. śes^ssiss., prsyjsssie

E sstą p stw o  lu b  a & iś is y g fą
vj m ie js c u  S r;a  w y ja s d  z a  p r o w is y ą  lu b  s ta lą  p ła c ą .  Ziożyó 
iriożs kilka tysięcy ko:cn kaucyi. Ifa żądanie przwlioży refereneye. —-  
/.{jły^zecia poil „S E S .r jp ca 5*, binro anonsów Ireiiksa Stattera, Kraków, 
Gołębia i. 2. .. 8985 1 3 ,

t ~ T ^  f f 33^  ,  # 3S^ -  I

I4 Najnowszy poprawiony i uzupełnio­
no — . ------- . ;,y ..............................do gry w Brydża
^  wydany w ładnym formacie kieszonkowym, "f 

w oprav^ie płóciennej z wyciskiem,' objęto- % 
f  ści 150 stronic, do nabycia w cenie 3 kor.

Y  Skład główny w Krakowie, w Księgarni G. 4 
^  Gebethnera i Ski, w Warszawie w Księgar- ^  

ni Gebethnera i Wolfa. $ & £ & & &  3437 50

_*,™» uow anocznei
SaroHT.j, 2ił,jtu.fi3z. gatunku 2 0 'i0 K. surowej lepszej 21*60 Iv, najlopssej

do końca czerw ca 1910, rozpisuje c. k. Zarząd salinarny 
w Bochni publiczną rozprawę, ofm tową.

Należycie oshm plow ane oferty, w  zapieczętowanej ko­
percie, opatrzone napisem: „O ferta na rcatcrya ly1, należy 
w oieść do c. k. Zarządu aalinarnego w Bochni, najpóźaiej 
do dnia 14 stycznia 131S, godziny 10 przed południ: m.

Oferta winna op ea a ó  na wszystkie grupy razem, lub 
na poszczególna o-obno. V.r Ł - 5 *

Otwarcia ofert, przy którem  m ogą b y ć  obecni oferu­
jący, n a stą p i'  dnia 14 stycznia 1916, o godzin ie ' 11 przed 

ę  południem, vr umrza Naczelnika w ym ienionego Zarządu.
4  j  ̂ O ferenci m ogą przeglądnąć* w zory m ateryałów, oiaz  

bliższe postanowienia co  do warunków wnoszenia ofert 
w c. k. Zarządzie salinarnym w Bochni.

D o oferty ma być dołączone 5 %  wadyum od oferow a­
nej kwoty, względnie poświadczenie złożenia tegoż w  kasie 
Zarządu salinarnego.

Oferty spóźnione lub nieodpowiadające ustanowionym  
warankom, nie będą uwzględnione.

Ca Z a r z ą d  s a l in s p s s y .

Bochnia, dnia 20 grudnia 1915.

PrzewÓ2 mebli we worach meblowych

-SPED Y C Y E
towarów dla eksportu lab importu do łub z

GaSicyi i Bukowiny
.  jakoteż do okupowanych miejscowości ^

Królestwa Polskiego
w licz  nie z odprawą ctową i graniczną, przejściowo zamagazynowanie 
interw encja w osiągnięciu zezwolenia na przywóz, przewóz lub wywóz 

». -A p rz y jm u je  firnia ,

GOLDLUSTiSKA w KRAKOWIE
jakotei ponownie jo ż  otwarte zastępstwa

w Szszsfeewej jfpsiEicy}
w MaiStł̂ zezla (SasadOEtśSffz) stacya portowa Wisły
Z korespondencją i zapytaniami uprasza się zwracać do Kra­

kowa łub Szczakowej. 7582 8 8

Skutek poręczony, inaczej zwrot pieniędzy.
L e k a r s k ie c r z o c s a a is s o  wybornej skuteczności, oprócz tego leżą ty­
siące listów dziękczynnych do przeglądnięcia. P e łn y , JJŚekKy, 

otrzymuje się przy użyciu
Kra raefi, A. E lza SIressa d o  p ie r s i  

przez władzę badanego, z poręczeniom nieszkodliwego, 
w kazaym wieku szybki, niezawodny skutek wywofu- 
lącego, zewnętrznie stosowanego. <Jedyny krem na biust, 
klóry z powodu jego znakomitego działania trzy- 
luają apteki, perlumerye etc. Dawka na próbę 
3 K, wielka dawka osiągająca skutek 8 K W ył 
sylka ściśle dyskretna. Kos. Dra A. His a Laborat W io- 
oeń, I X , Jmkiergasse 0 /V. Składy w Krakowie: apteka'W 
t\ iszniewskiego, ul. Floryańska !■*; handel Reima i 8kt 

ity n ek 3 7 ; w  Bielsku: drognerya Polaczka., ul. Kolejowa; w Cieł 
szynie: drog. pod „Czarnym psera:‘ i dreg.pod „K otw icą", c 8454 3 3

Pierwszy wiedeński koncesjonowany skład

u i W M m d i  im z ź w  m sm ik U h  w w 4w
także wszelkiego rodzaju uprzęż na konie ma zawsze na składzie w bar­
dzo wteikim wyboi'26. Harol FlSChsr, W isdeń, II., Praterstrasse 72, 
hotel Norabahn. Tolefon 44.406. 6841 86 0

szsefizMe] słoniny
z szynkami przedniomi i  tylnemi nade­
szło już do W iednia. O bejrzeć można 
kiedykolw iek. Cena za 1 kg  6 K  50 h.

H S s s S e a *  -  g i o f t
W . IfejPSSSS, Wiedeń, 5., Graben 15.

R0Z8 '
h e s s  « « 3 j g s 3"  ^ sassa

Cv >  •* -

Ns

&a A &a fel te) 6
(Efffócia illfesrtsaśe) 
p o s łu g u ją c y  u b o g im

®  Efafeowie, BasłSanSeTSf' aliea Kpas^s-sa Ł 43
Telefon 3213 -  i

sp:zod&ją najyowszecliuiej używane meble gięte, wyplatane 
lub z siedzeniem deszc/.ulkowem t. j. krzesła, fotele, kanapy, 

bujanki, taborety biurowe i salonowe.
Również przyjm ują krzesła do wyplatania, naprawy 

i politurowania.
Krzesła i sioiy tio wypożyczania są ua składzie. „  
Wycieraczki kokosowe, oraz własnego wyrobu pleciono 

trzcinowe,^ w różnjrch wielkościach.
Chodniki kokosows do kościołów, urzędów na schody, 

korytarze i do przedpokoi. 27 33 o

iaaisgo pierza i puchu ;’i
1 kg szarego durtc-go 9 K, lepsze 2 K 
40 h, półbiałe 2 K 80 li, białe 4 K, 
lepszo 6 K, darie, wytworne, białe jak ’ d

S a  za pobraniom, ..   ,  „  .
H  J ć ssf S8scla@iai4* Kr 4 0 2  (Las Szeski).

Towar nieodpowiedai wymienia się lub zwraca pieniądze. Zażądać
się zadarnio i opłat-r ‘

7738 4 0

.P ®

dla osieroconych ch łopców  fu n dacji' Piotra M ichałowskiego, 
rok założenia 181S

S a m e l ś c l i a  6 S . Telegram y: J ó s o l k i  E r a & ź w  
poleca:

R osim y doniczkowe i tb-koracyjne, bukiety, w ieńce ze sztu­
cznych kwiatów, wszelkie wyroby w zakres kwieciarztwa

wchodzące. 7351 3 3
Drzewka owmcowe karłowm i plenne, porzeczki, agresty, ma­
liny, krzewy ozdobne, machonie, magnolie. ci-:y ku!i-te, bzy 
biało i liliowa, thuje, świerki srebrne i złote, półkoliste i pi­
ramidalne, róża, poiiauty szlamowe; róże krzaczaste w ró­

żnych gatunkach deutsie białe i różow e.. 
Specja lność: Bluszcze wielkoknhste i barwinek do obsadza­
nia grobów, cyklamen}/, chryzantemy zwykłe i  japońskie.- 
Zamówienia w ykonuje odwrotną pocztą. Cenniki na żądanie

*ś*ę

N i e p r z e m a k a l n e ' o n u c k i  -  |
z podeszwą z sukna oleinowego, jako ochrona przed Jj* 
w ilgocią  i zimnem, przed przeziębieniem i chorobą na- || 

S  wet podczas najw iększej sloty. 1 para 4-5 cm 5 2 K  |  
80 h za pobraniem. ©

Odsprzedawcom cpnst. 8768 8 10 ||

F L A S C H N S R  g
^  W yrób  plecaków, w orków  do spania, kapnz, płaszczy, ę  

płacht nieprzemakalnych 1 derek na konie.
S 7 S 2 U X £ j & U S  £ d 2 h £ 4 i c : e c ^ r ) ,  §

©

ytjiiJfkit 131. Os
* sgrzedafe ksi«iih i $0  asiasznie z tu ion c! c e n ie :

llist. poM-sz.. wyd lloiulego, iii t.., zamiast 130 X tylko 60 K. -  
Tuionki: Opis aitsni, 4 t., zamiast K dOTyiko 20 K.
Wojsko i'olskie Kościuszki, z rys. Stachowicza, zamiast K 6 tylko 2 h. 
Koiubowski: lhsma. 3 t., zamiast K 35 tylko 10 K. ■ ■ ; — ■
Tarnowski: Nnsze dzicjo XiX siuiccia, zamiast K O tylko 4 £  
Szoiagowski: Śląsk i Polska, zuuuost lv 4 tylko 1'50 K.
Braudes: Główno prądy XiX stulecia, zamiast K 5 tylko 2 50 K. 
Barzykow.-ki: Powstanie J.istopsdowo, 5 t.. zamiast K 60 tylko 20 K. 
Powstr.nłi' .Styczniowe, 4 t., zamiast iv 24 tylko 10 K.
Stasiak: Skarbiec króla Kazinierza, zumiasi K. 3 tylko 1--IU K 
Bogdaiiów: Kkimomia polityczna, ramia-U K 3 tylko P20 K. * 
Mieczników: Zarysy optymi-tyczne, zamiast K 4 tylko 1’60 K. 
Walewr.ka: Facaesy, zamiast K 5 tylko 1'80. 
iCucharz Warszawski, zamiast K 5 tylko 3 If. ’ 4 s 
Biernacki: Nawrócony, zamiast K 5 tylko 1'60 If.
KróUńr.ki: Antologia, zamiast if 5 tyiko 2 K.
Magiera: Ćwiczenia pkeumena stopniu średnim, zam;ast If 2'50 tylko 00 h. 
Dr Matco: Blektro-Homeopatya, zamia.-t K 10 tylko '2 if. -W
r.iimns, Rocznik J911 —12, zamiast If 12 tylko 5 If.
\ i|r.c sztuki polskiej i obcej, zamiast K 25 tylko 10 K.
Królowie Polscy, według Matejki, zamiast K 8 tylko 4 K.
(irdery i odznaki zaszczylno -,v Polsce, zamiast If 2J tylko 8 ii.
Album wystawy Maryańskioj. 5 t.. zamiast K 30 tylko 5 K.
Korytkowi-ki: Prałaci i Kaaónicy Katedry Metropolitańskiej Gnieźnioń- 

skioi, •) t., zamiast K 60 tylko 10 if.
Ffasparek: Zbiór ustaw i rozporządzeń administracyjnych, 15 K. 
Eulenburg: Med. Eealoaeykłsplidic, 9 t , 50 if.
Luoger: Lesikon der gesamteu 'technik, 7 t., tylko 90 K.
Breyinan: Bap.kou5tniktioii, 4 Bd., zamiast If 120 tylko P>0 If, 
Oesterreieiii cii es llccht, 4 t., zamiast If 60 tylko 28 IC. Najnowsze wyj. 
Wielki wybór książek z obrazkami dla młodzieży. 8626 2 2

Zatwierdzona przez Radę szkolną krajow ą

Wyższa szkoła kroju i szycia
U l. M a c i e j o w s k i e j  W ł o i l ą r c ź y i t i i w e i
absolwentki Akadem ii Goubaud w Paryżu, kilkunastoletniej 
właścicielki pierwszorzędnej szkoły w Krakowie, rozpoczyna 
Sekcje kroju dla Pań z towarzystwa. W arunki pgpystępue; 
K w alifikuje krajczynie. Program y i świadectwa na żądanie

*3ita ł *S n  u .

6940 o 3

^ n l t e !  London
sklep Jubilerski

R iB lm  ulica Stradom L.
saap?z8ffiiw  E o e s s E d y  ^ © j s ^ o ^ e j  '*

poleca swój bogato opatrzony sklep w  bardzo wielki 
w ybór zegarków  „O m ega-1, „Schaffhausen“ i innych 
zegarków  z branzoletkami. Rów nież ma na składzie 
złote łańcuszki, brylanty, biżuterye różnego rodzaju, 
srebrne nakrycia stołowe, cukieruiczki i t. d., tudzież 
w yroby z chińskiego srebra w  najlepszym gatunku. 
Sprzedaje po najtańszych cenach. R ok zał. 1850.

3 3

a <u *Ad _°  M *" ' . ■ -  •o  ^  tylko u właściciela w innicy i hurlownej iirmy wmiiej J,
M rS g © v !ć , S śsa sk , ICroacya. Przcwyborno węgierskie wina czor-
S ^  wone i  biaie ze zbioru w r, 1911, 1912, 1913, prawdziwe
50 dalmatyńskio perliste v/ina z r. 1912, 1913, 1914, P rzew ylom o
g kroac-kie wina białe z r. 1914 i 1915. Wysyłka we wszystkie
5  -S  strony w baryłkach począwszy od 50 1, Cennik zadarmo, opła-

eony. Korespondencja niemiecka i kroacka. 6618 2 2

Zakłady mechaniczne

38t . m i l ,  DAREK i 1 A
w  Pradze Gzeskleii

zatrudniające ^5000 robotników , ;
* -  T i  ■

urządzają kompletne gorzelnie i w yrabiają poszcze­
gólne maszyny i aparaty gorzelnicze, jako  to: kotły, 
odfarzow acze, aparaty destylacyjne ze specyalnego 
żeDza lanego, pompy i t. d., o iaz  budują suszarnie 
ziemniaków z ogrzewaniem koksowem, wszystkie urzą­
dzenia dla cukrowni i rafineryi cukru.  ̂ 7673 13 16

Jętjfk mmiecki
dla P. T. Urzęduikńv/ Pricmyslowców, Handlowców, AbsoIwentóvv szkół 
średnich i t. d — dla Panów i Pań. Gruntownej nauki, oddzielnie lab 
w małych odpowiednich grupach, udziela 23S łioW iec metodą yrynróbo- 
waną. Kouwersacya i stylistyka. Wiadomość w Biurze porui pedago­
gicznych, Ifraków, Groblo 12, parter (od ul Straszewskiego). 8481 3

Dom spedycyjny

M ’J5F

w Krakowie, o). Andrzeja Potockiego7 (i v w sę, ■* *5 r
poleca się P. T. Klientom do przewozu mebli 
W ykupuje frachty na podstawie doręczonych 
awizów, dostawia do domu przesyłki i wszelkie 

towary, oraz wysyła takowe kolej ąr
6626 3 3



Piątek 2 4  (Jnuima. 1 v i 5. N O W A  R  k - F  O R  M  A.

TcfĄ

mik  A D R Y A T Y K ! )
jesl przewybomem winsm dassrowstn. 

P E R Ł A  A D R Y A T Y K U
polecaną bywa jako wino wzma­
cniające i chętniej' używaną, 
aniżeli inne wina stołowe.

P E R Ł A  A D R Y A T Y K U
jest najlepszą marką dalmatyń- 
skńgo czerwonego wina desero­
wego, a ponieważ nie jest ona 
droższą od innych podobnie nazy­
wanych win deserowych, przeto 
należy bacznie uważać na nazwą 
i na marką ochronną „Merkur“.

P E R Ł A  A D R Y A T Y K U
podlega stałej kontroli Zakładu 
rozpoznawczego Gremium Apte­
karzy w Wiedniu, IX., gdzie 
każdy może polecić bezpłatnie 
zbadania jej prawdziwości-

P E R Ł A  A B R Y A T Y K U
jest do nabycia tylko w oryginal­
nych flaszkach w lepszych han 
dlach delikatesów i win, tudzież 
w restauracyach i drogueryach.

Hurtowna sprzedaż

W. Bsrgel, c. k, Dosi. nadworny, Wiedeń, XIX!I,

| F '  535*; i ........ 555S2E3EJ251; SSiilSS& SSS

pumbe z
zestawiony na podstawie najnowszych badań naukowych 
LGZ-J cliroa! slsórą prseid odparzeniem 

B333 wcklasSa wilgoć znakomicie

e V [f  BOBO daia!a aaiyseptyczsia 884i 4 15

<J/ B&B3 cis tworzy poaloia dla baMsry!, 
pcrle^ai nie zawiera teąM (skrobi), która kiście. —  BOBO 
^lep sza asydlo dla dzieci. — Haida matka, dbająca o zdrowie 
dzissba, ażywa tylko pisdrs 1 mydlą BOBO. — Proszą żądać we 
wszystkich aptekach 1 drogueryach. — Skład: Farma, Pługa 5*

M e  mm v i m
z prawami szkól publicznych od kl. I— V! włącznie

prowadzi w b. roku szk. kursa naukowe dla uczniów gimna- 
zyów klasycznych od kl. I— VIII i dla uczniów szkół real­
nych od kl. I — VII, nadto kurs przygotowujący do szkoły 

średniej i oddzielne kursa naukowe dla dziewcząt.
Przy Zakładzie istDieje internat dla chłopców pod kierun­

kiem dra J. Jarosza.
Bliższych wyjaśnień udziela dyrekcya Zakładu, Zakopane, 

willa „Podlasie1*. 8871 2 3

Ważne dla Pań!
Newo wynaleziony „Gizela Crćnicu działa nadzwyczaj korzystnie 

na twarz, osuwa wszelk e nieczystości skóry i wybiela płeć. Zaznaczyć 
należy, ie  główną zaletą tego kremu jest możność użycia za dn a n. p. 
wychodząc na ulicę. Twarz staie się natychmiast po użycia śnieżno­
białą. i i i ' 9— 3-tłgodniowem użyciu osiąga się trwały skutek. Nieszko- 

, dliwo-łć zagwar.-ntowaca. Cena słoika K 3 '— . I)o nabycia n A. Moude- 
rera w Krakowie, u!. Lubicz 5 (Hotel Europejski) . _ 8025 11 12 ;

Salrator-Uremn do nbuwia, gdyż obecnie są niezwykło 
trudności przy sporządzaniu blaszanych pudełek, tak, 
że w mojej fabryce często zachodziły przeszkody 
w ruchu, ponieważ nie mogłem s;ę zaopatrzyć w bla­
szane pudełka różnej-wielkości Najnpizejmiej proszę 
wielce szanowne] Publiczności, aby była łaskawą żą­
dać przy zakupnie tylko Goliat

kremu do obuwia. al'.Y ujednostajnić sporządzanie 
potrzebnych blaszanych pudełek, guyż tylko w takim 
razie będę w możności _zaspokoić nadzwyczajne zapo- 
trze owanie moich wielce szanownych Odbiorców,
mimo trudnych stosunków. 
Goliat Sakator

i y

Z n o s  a le t tK o  U ty ta  olejna
szczególnie zasobna w olej skalny, oliwę do smarowania, oliwę 

do potraw, olejek rycynow y i oliwę do palenia

szuka generalnego za s tę p y
. na Królestwo Polskie,

«

Liczy się tylko na poważną osobistość z pierwszorzędnemi p o ­
leceniami i dobremi stosunkami na zajętym obszarze. Nadarza 

się stała płaca i stanowisko.
Zgłoszenia pod W. T. ©395 przyjm uje R u dolf M osse,

Wiedeń, I., Seilerstiitte 2. 8873 2 3

ip a sr

Łukowych lamp naftowo-gazowych
od centrali niezależnych

V
dla oświetlenia stałego i pomocuiczego —  dostarcza natychmiast

ToBurzystoa „Kitson Lic! i i’', Gildii, Ul!., M!g®e 23.
Prospekty i specyalne oferly na żądanie.

K 1M O  LICZNYCH NAŚLADOWNICTW TUTEK
CYGA9 ETOWYCH

sporządzonych z najdelikatniejszych włókien liści m orw o­
wych — część wybredniejsza Intełigencyi naszej żąda tylko 
fPffygfSDSlsayeh tutek cygaretowych „ F r n m o s *1 ( w y r o b u  M - r a  
WL Bełdowskiego), bo tylko te uznała z i najlepsze.

To stwierdza, że prawdziwa Inteligencya nie da sobie 
nigdy nic ssarzisclć. 6983 12 12

Polecam więc dalszym względom P. T. Intełigencyi n a ­
szej wyborne tutki cygaretowe „Framos(l.

Do nabycia w lepszych handlach i trafikach.

stał się dzisiaj niezbędnym już w każdem gospo­
darstwie d, mowem, gdyż nasze gospodynie miały spo- 
sibność przekonać s ę, że ten wypróbowany krem do 
obuwia przewyższa wszystkie inne fabrykaty.
Goliat taiyato- krem do obuwia wskutek obeinego 
podskoczenia cen materyału surowego sprzedaje się

h a l e r z y  

1 8  P Ł s d e f k ©
p o n ie ś  s. z ud ało  mi się n a b jć  w ię ts z ą  ilość m atery a łu  
su row ego bardzo dobrego, i je s t  t?2  ta k ie j sa m ej  
ja k o śc i, co przed w ojn ą

ijfs is id fe iii
do na
Zygmuiit W© ććse

- , s -  -5, »jifabryka cftamiksha ^
- • - a  . -  \  ń  “  "  "

0 y d a o e s t j ,  V l . f  L e n e l - u .  2 9 .

Zastępca ca Galicy ę: Zygmunt Perlberger, 
Kraków, ul. św. Seb&syana 20.

damskie, męskie i  dziecięce

w e  w s z e l k i c h  w i e l k o ś c i a c h
także petersburgskie z trój kątem „Treugolnik“

poleca

A L F R E D  F 1 S M K 5Ł Ł = 0M-
* m a g a z y n  o b u w ia

Hya&ó*5#, Ryn^lr gf, 14.
=o d Al1

Zastąjsca L. Sfei&ler.

JlelKIDobre formy, J'T

teny stale. przystępne. 7893 4 4

nadają się bardzo wydawnictwa Samarytanina Polskiego, 
z których cały dochód przeznaczony jest na cele humanitarne 
Departamentu sanitarnego Legionów i Samarytanina Polskiego. 
W głównej ekspozyturze w Krakowie, przy cl. Kar­
melickiej 1. 9 (dom Dra Langroda, niedaleko kawiarni 
Bisanza) nabywać można: Odznaki Samarytanina Polskiego, 
wojenne odznaki (alegoiyę Poiski), miniaturowe pla­
kiety artystyczne (orzeł, zrywający kajdany) nalepki 
listowe, modlitewniki dla żołnierzy i legionistów 
polskich (po 40 hai), nader gustowny papier listowy, 
z pięknie wykonanym sztandarem Samarytan n<, w ozdounycn 
kopertach (p o  1 K 20 hal) i kasetkach (po 3 K), prześliczne 
serye widokówek: Legiony w poln, dalej portrety zasłu­
żonych, oraz nader gustowne

W o l @ m t e  o b r ą c z k i  L e g i o n ó w  .
ze stali, ozdobne białym orłem Zygmuntowskim, z datą 

16/VIII 1914 —  i

Medale (^Poległym na ch\vałę«)
dzieło artysty-rzeźbiarza St. R. Lewandowskiego.

Zamiast zwykłych, banalnych podarków, zaleca się 
bardzo wymienione uyżej przedmioty artystycznej i naród- w j 
wartości, jako najstosowniejsze podarki, jako miłe pamiątki 
obecnych wielkich czasów.

Wszelkie zakupy w Krakowie i zachodniej Galiryi 
można czyuić tyłku w ekspozyturze głównej w Krakowie, 
przy ul. Karmelickiej 1. 9. —  W Wiednie pozostała eks­
pozytura dla Austiyi G ó r n e j:  Wien I, Akademiestrasse 4. — 
Ekspozytura dla Królestwa znajduje się w Lublinie, 
Krakowskie Przedmieście 47.

8514 fi o

Wydział Samarytanina Po*skisgo 
w Krakowie, ul. Wolska 15.

podaje uprzejmie do wiadomości, że 
m agazyn  m eb li, istn ie jący  od  
r o k u  I S 7 4 ,  został przeniesiony na

il O

l i i  0,  i  p »
naprzeciw Banku austr.-węgierskiego. 
Poleca zarazem artystyczne i najnow­
sze modele fabryk drezdeńskich, stutt- 
gardzkii-h, oraz monachijskich. 8596 e o

Kumitet Centralny
Wydziału Towarzystw rolniczych

w Wiedniu
podaje niniejszem do publicznej wiadomości, 
że zgłoszenia do biura Komitetu Centralnego 
dła spraw świadczeń i szkód wojennych winny 
strony interesowane zgłaszać, obecnie pod 
adresem: Związek Ziemian we Lwowie, w gm a­
chu Gałic. Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego, lub do Wiednia, I., Dominikanerba- 
stei 19. Komitet sądzi, że będzie to zgodnein 
z interesem ziemian, którzy już licznie p o ­

wrócili do kraju. 8760 3 8

/t i.-
i ? g ’ł:Ai%i

W ołodyjÓ Ttrka gensjon*:, willa 
nowa, centralne ogrzewanie, poko­
je słoneczne. Ceny pi z\-tępne. Ul. 
.Marszałkowska. 6545 9 10

V,.

! ! !  p o lscy  Si!
Pierwszorzędny polski lekarz d e n ­
ty sta  Er H. ordynuje leczniczo 
i wykonnje robory techniczne za 
8kromnem honorarynm. W iedeń, I., 
Spiegelgasse (tuż obok Grnbenn) 
Nr 13, I ll/y . 'Jeiefon 20/YIII. Or- 
dynacya od godziny 1— 6, w nie­
dziele od 8 —1 rano. 83o8 8 13

Nowo założone

Biuro informacyjno
dla spraw kolejowc-ta- 

ryfowyeh w Krakowie
ma zaszczyt polecić P. T. swo­
je fachowe usługi w załatwia­
niu wszelkich interesów z za­
kresu przewozu osób (karty 
roczne) i towarów na kole ach 
żelaznych. Bliższe wiadomości 
o zadaniach i czynnościach 
Biura podają cyrkularze, któ­
re wysyła się na ądanie. —  
Adres: Kraków, ul. Długa 5.

8584 5 10

krawiec JÓZEF GAEĄZEA pole­
ca Hę P. T. Paniom. Kraje formy 
i wyuczam kroju systemem bez 
poprawy. Panie z dalszych oko­
lic mogą nadesłać miarę albo sta­
ry kostyum i materyę, a kostynm 
będzie wykonany bez zarzutu. — 
Kraków, ulica Grodzka !. 8. 

8o(I6 7 15

Magazyn nowości damskich
pod firmą Ł Schenker

v/ Krakowie, Rynek gł. L. 15
rok założenia 1874

poleca świeża bogato z a o p a t r z o n y  s k ła d  materyałów wełnianych, 
snkiennych i jedwabnych na kostynmy, suknie i bluzki

"  Specyalne jedwabie i półjedwabie na podszewki i halki.
W ielki wybór Uanelek, aksamitów, weiwetów, pluszów na p!a 

szcze, oraz pluszów kolorowych na meble i do robót ręcznych. Specjalny 
dział firanek, stor, kap tiulowych i mn<liuów firankowych.

W szystkie kolory gazy jedwabnej, markizety, granadyny. pope- 
liny, Crepe de Chine, kioty. zefiry i barchany. ;

Towary pierwszej jakości w bardzo wielkim wyborze po przy­
stępnych cenach.

Cen nie podwyższyłem przy dawnych zapasach. 8021 8 10

^  < ,f-«. w -t/
"-w- \̂ .r f j  O. 7 “ ' kA — X -

NaSwłaściifSitym środkiem 
do poprawienia barwy włosów, si 

wych, spłowiałych lub rudych jest

Ekstrakt orzechowy
Juliana Józefowicza

perfumerya. w kolorach: blond, sza­
tyn, brunatny i czarny.

Flakon K 3 30, flakonik próbny 
K 1-20.

Sprzedaż w składach aptecznych, 
perfumeryach w Krakowie: J. Ha- 
nak i Sp., Szewska 5; Reim i Sp., 
Rynek, linia A-B i Zapotha i Sp., 
Sienna 5. 8320 6 10

Tiósiisesesis ilcstowse antorów 
g t o r .k ic h  i t ć c iA s k ic h :

Eorr., hepos kor. l"2o. Tacyt Agry- 
i-ola 80 hal. Cezar W oj. gaU ks. 
i — VI k^r. 1-20, VII— VIII 90 Ihal. 
W oj. domowo kor. 1-20. Liwiusz 
Dzieje rz. X X I, XXII, kor. l -20. 
Wergi! Bneiaa ks. V — V'II 80 hal., 
VII I—X  80 hal. Horacy Ody 80 
hal. Cyceio Mowy przeciw Katyl. 
i za Archiasem 90 hal. Owidiusz 
Listy, elegio 60 hal. Saiustiu3Z 
Sprzysięż. Katyl. 80 hal. Jogurta 
80 bal. Homera Odysea ks. I, II,
VI, VII, VII 80 hal. Sofokies Aiaks
80 hal., Elektra 60 hal. V” ) * t
60 h a l , Edyp król 80 t
gone 61? hal., Dsmosta;..' 
przeciw iFilipowi 90 k> . Xe .* 
Cyroped/a 1—IV 60 .ial., V— \ i. 
8Óhal. . ” ".,jnt.persko Y — VI 
kor. l-2o, \ i), VIII, łX  kor. 160 . 
Plato Apologia 60hal.,K ryton60 hal.

ż a  nadesł. nnleŻYt. za przrk. 
pocztow. (z dołącz 10 hal. na opł. 
poczt.) wysyła księg. nakł. Fab. 

Simmelblaua w Krakowie. 
8290 3 3

'-ęSaf ’ 7 W - W

Do- I. 2346/15. 8797 3 3

ihli
Rozpisanie 

ej rozprawy ofertowej.
Celem zabezpieczenia dostawy 120.000 sztuk worków 

bawełnianych na sól stołową w wymiarze 44/88 cm i 120 000 
sznurków do wiązania tych worków na rok 1916, rozpisuje 
c. k. Zarząd salinarny w Bochni publiczną rozprawę ofertową 

Należycie ostemplowane oferty w zapieczętowanej ko­
percie, opatrzone napisem: „Oferta na worki i sznurki-1, na­
leży wnieść <io c. k. Zarządu salinarnego w Bochni naj­
później do dnia 3 stycznia I91S r. godziny 10 przed 
południem.

Otwarcie ofert, przy którem mogą być oferujący, na­
stąpi dnia 3 stycznia 1916 r. o godzinie 11 przed południem 
w biurze naczelnika wyniieniouego Zarządu. wt f i

Oferenci mogą przeglądnąć wzory worków'i sznurków-, 
oraz b iższe postanowienia co do warunków wnoszenia ofert 
w c. k. Zarządzie salinarnym w Bochni.-

Do oferty ma być dołączone 5°/0 wadynm od oferowa­
nej kwoty, względnie poświadczenie złożenia tegoż w Kasie 
wspomnianego c. k. Zarządu salinarnego.

Oferty gpóźnione lub nieodpowiadające ustanowionym 
warunkom, nie będą uwzględnione.

C. k. Zarząd salinarny.
Bochnia 15 grudnia 19!

5  fa a le rs y
kosztuje karta koresp., za pomocą 

której mi.żna zażądać 
mego katalogu główne­
go z 4 00 odhit.-k. W y­
syła Fię za-ltnr.o, opła­
cony. Fisrwt.a fabryka 
zegarów Jaa Ker. rad, o> 

. i k. nadw. iesia .vca,
Briix Nr 1231, Czechy. 

Niklowy zegarek ki-twieo-,vy 3’80 
it, lepszy 4 20 K. ze rtarego srebra 
zegarek metal*wy 4'80 K. z wnę­
trzem kotwica went 5 K. zegarek 
na pamiątkę wojny 5 50 K, janyo- 
ivy zegarek 6'50 K , z budzikiem 
24 50 K. ' zegarek srebrny 8'40 K, 
budzik nik owy 2-b'O K, zegar ścien­
ny 3-40 K, z. gar z kukułką 7'85 K, 
zegar wahadłowy U K. każdy zegar 
3-letnie poręczenie na p sm;e. Vóy- 
syłka za zai cz-.K. Niema ryzyka! 
Wymiana doz i clona lub zw.-oi pio> 
niedzw. 6547 9 15

KBjlepszs ffilazisM
K 4-70Superior mieszanka 1 kg 

San Jago)
Terłówka V „ „ „
najlepsza]
Caracas 1 
Ouatemala; „ .ii i1 oitonco J 
Jaw-a \
Janiajkaf ” *
Houdaras)
Mocca /  ”
Ceylou „ „ .

4-80

5-00

605

6T0
5-30

Eawa niepaleaa, herbata i ka­
kao po każdej cer.ie. Żądajcie cen­
ników Bzcsególowych. —  W ysyłam 
w pakietach pocztą po 4*/4 kg 
aljjo koleją nieopłacone, z ocle­
niem za zaliczką. Dziennie wypala 
moja palarnia do 6000 kg kawy.

ZEOticl jlEHMdier Ksffse fs;crl
Kl. E I IE L Ł i i

Wiedeń, V„ żieselsient,', 23 d 
Telefon nidmst. 55/03.
7486 24 24 P.ok założenia 1889.
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B ronisław a
Pilzno (Czechy),

Zeszótbo,
Pilsen,

Hotel Bahnhof, prosi o adre­
sy rodziców Wojciecha i 
Weroniki Zeszótko z cór­
ką Katarzyną i Jonin, pow. 
Tarnów. 6937 i 3

Proszę o podanie adresu pp 
B u t y t e r ó w ,  zamieszkałych 

prawdopodobnie w Bogumiło- 
wicach, których syn, porucznik, 
absolwent kadeckiej szkflły, 
przebył oblężenie Przemycia, 
a  w marcu i  innymi oficerami 
dostał się do niewoli do Astra- 
chania. Emma z Bartfelderów 
Mrozowa, Bystra-Gorlice. 89-20

1Cena K I'— i K 2 '— , poleca ]

l Czternasta apteka
Mra W. Radwańskiego w Kra­
kowie, nl. Lnbici (obok dwor­
ca koiei). 7898 7 10

Wv8;-Ika pocztą odwrotnie.

Wszelkie naprawy
okularów i cwikierów, wstawianie 
szkieł i t. p. wykonuje najstaranniej 
tanio i szybko S . N I E M E T Z ,  
optyk i mechanik w Krakowie, 
uL Karmelicka 15. 8131 25 25

Z a s tą p ię
w prze w  Kino pianistę lnb piani 

/g łoszen ia  osobiste pod E. Ł., 
.erowska 11, parter, na prawo. 

8933 1 2

pzierżawy folwark
140 do 210-morgowego poszukuje 
rutynowany agronom, od i-go  lipca 
1918 ytża czynszem u niewygórowa 
nym, gdyż zamierza gospodarować 
wzorowo,!intenzywnte W ymagane: 
'bie d n ie /le c z  przyzwoite mieszka­
nie ł wtriezłym stanie budynki go 
spodarcze — Zgłoszenia przyjmuje 
z grzeczności radca Fertig, Rze­
szów, 8930 1-7

Pa n n a  inteligentna i pracowita, 
umiejąca pisać biegle a»  ma- 

Bzynie, poszukuje posady biurowe: 
natychmiast. Zgłoszenia pod „5678 
M. K.“ przyjmuje Administracya 
„N. Reformy11 8922 1 l

% egzum. wyda-ał przyjmie posadę 
do dz-oei ze szkół normalnych lub 
licealnych, w wiekn do lat 12. Mu­
zyka metodą prof. Leszetyckiogo. 
Język francuski L. Z., KrakMv, ol. 
Krowoderska 93, II piętro, drzwi 
na lewo. 8923 1 2

O o t n e b n y  zaraz kuchcik lnb kn- 
“  charz z dobrem poleceniem. — 
Wiadomość w handlu Antoniego 
Frassa, nl. Grodzka 37. 8932 1 3

CZAPKI
wojskowe I kolejowe

ZAKŁAD KRAWIECKI

H. Bross* ffrak&ir,
ul. Floryańska 44, 8896 

tut obok Bramy Floryańskiej,

jfeyaistótt
dla fabryk, tartaków, gorzelń 
browarów i t. d. mam do po­
lecenia. Biuro Br. Krasickie­
go. Kraków, ul. Gołębia 16

8888

W W
na sklep frontowy 
kiej, Floryańskiej

' 10 , 
przy ni. Grodz 
lab Szewskiej.

Zgłoszenia list. pod „Helena" przyj­
muje Adm inistracja „N. Reformy". 

8934 1 3

W e ł n ą
i  owiec, także kuśnierską, zaknpują

Z z l ą o z e k  i
dowozić najkrótszą drogą (najlepiej 
^beńm i) wprost na składy iirmy: 
K r a k ó w , Rynek, linia A —B i. 46, 

Lwów, ul Rntowskiego 1 3.

i m *
8851 1 O

Trzysta panien
pań, kobiet, dziewcząt do
rozmaitych zajęć mam w ewi- 
dencyi. Bony, klucznice, pan­
ny służące, panny dla biur, 
kasyerki, korespondentki, pan­
ny sklepowe, pokojowe i t  d., 
i t. d. każdej chwili mogą po- 
ccić. Biuro Bronisława Kra- 

siclti-igo, Kraków, ul. Gołę­
bia 16. 8889

SIncbacz Mozołu
(absolwent sikoły realnej), udziela 
lekcyj geometryiwykreślnej uczniom 
szkół realnych. Zgłoszenia pod „Słu- 
chacz“  przyjm uje Administraoya 

N Reformy" 8785 5 6

P a n n a
lat 28, energiczna, znająca b. do­
brze krawieczyznę i białe szycie, 
poszukuje miejsca w domu pry­
watnym do dzieci lnb może być 
pomocną pani domn w każdej pra­
cy niewybierając. Z powodu wojny 
straciła posadę, gdzie była 10 lat. 
Zgłoszenia przyjmuje W iktorya Ra- 
łukówna. D o l-y  . Wieś. p. Myśle­
nice. * W Ś f  H I  8790 3 8

Karty poczty lotno)
s Przemyśla, jakoteż koperty ze 
znaczkami pc.cztowemi (Iszego wy­
dania) z Królestwa zakupuje pry­
watny zbieracz po najwyższej cenie 
pod adresem: Józef R..., W ien, L, 
Stadiongasse 10. 8826 2 2

NAKŁADEM

KSIĘGARNI S. A. KRZYŻANOWSKIEGO
pod prasy wydanie trzeciewyszło z 

MAURYCY ZYCH:

w Peczeniżyaic 
poszukuje magistra farma*
C y i .  8671 6 o

Młodej panienki
mieszkającej w Krakowie, a mó­
wiącej dobrze po niemiecka, po­
szukuje się jako dochodzącej dwa 
razy dziennie albo od 2 —7-mej go­
dziny. Zgłoszenia między 2— 3 po 
poł. Rynek kleparski 11, II piętro, 
drzwi na lewo. 8808 3 3

R O Z D Z I O B I Ą  N A SK R U K I .* W R O M K
*  - i ■i ■y-rit

.a ' V IV 
6942 1 4Cena egzemplarza kor. 6 

DO N A B Y C I A  W E  W S Z Y S T K I C H  K S I Ę G A R N I A C H

V

m w m m m

restauracja, dnży ogród, kręgielnia, 
csna 100.000 koron, pożyczka 56.000. 
przynosi netto 15"/,, z powodu sł:. • 
by wojskowej do sprzedania a fir­
my J. Ropski, Szewska 6. 8894 2 3

i i i i  i

Wiedeńskie binro domn spedycyj 
nego

II. MendeJsohn
mieści się obecnie I,, Wlpplinger- 

Ctras3e 24. 8789 3 3

U H
robotników rolnych mie­
sięczników, w każdej ilości, 
z wiosną dostarczyć mogą i 
to ludzi porządnych, zdolnych, 
z pracami obeznauych, wprost 
ze wsi pochodzących. Broni 
sław Krasicki, Kraków, ulica 
Gołąbią 16. 8890

samodzielny, niemiecko-polski ko­
respondent, biegła siła, wolny od 
w oj3k a , posznknje posady zaraz. 
Zgłoszenia list. pod „Punktualny" 
przyjmuje Admin. „N. Reformy". 

8762 3 4

P i e l ę g n i a r k a
stawia bańki. Ul. Lenartowi­
cza 1. 14, II p., 37. * 8919 l o

utran’D cpilne
wykonuje szybko i pur.ktuale

A. Brass, KrakGr
F lo r y a ń s k a  4 4

tuż obok Bramy Floryańskiej 
8895 2 1 0 *  S

Ból g ło w y  pochodzi najczęściej 
ze wzburzon a krwi i podnieceni i 
nerwowego. Usunie sic jedno i drn 
gitr i ból g ł iwy zniknie przez na­
cieraniu Kellera fluidem z esencji 
roślinnych, bóle uśmierzającym, ner 
wy wzmacniającym, miły zapach 
m ając im . ze znakiem „E ls i Fluid". 
12 flaszek opłatnio 6 K. Często ob- 
strukcya lub przeładowanie żołądka 
jest przyczyną bólów głowy. W tym 
wypadku zażywa się Feliera łago-. 
dnie przeczyszczające, wzmacnia­
jące żołądek pigułki ruińbarbarowe, 
marki „Elsa P illeu". 6 pudełek opła- 
tm e kosztnje tylko 4 K 40 h. T y ­
siące lisłów  dziękczynnych. Pole­
cane prz >z wieln lekarzy. Oba środki 
wysyła aptekarz E. V. Keller, Stu- 
bica, plac Elzy Nr 343 (Kroacya).

7818 (ąr)

M a  r e a l a o ś ć
przy pierwszorzędnej ulicy śródmie­
ścia posznknje się pożyczki na 2 gie~ 
miejsce po Kasie Oszczędności mia­
sta Krakowa, w kwocie 50.000 ko­
ron. Zgłoszenia listowne pod ,,A. G.“ 
przyjmuje Adiinuistiucya ,.N. Re 
form y". 8903 1 4

Fortepiany
pianina
Fishormanie
firm pierwszorzędnych nadeszły do 
s k ła d a  f o r t e p ia n ó w  H e le n y  
S m o la r s k ie j ,  W o ls k a  7 . 8779 3 6

© b l a d y -
mięsne z 3 dań, po 1'40 w domu 
i na miasto wydaje „Kuchnia do­
mowa" od 12—3 g .: nl. Podwale 
1. 3, parter. 8384 9 12

Do wynajęcia
frontowy, dnży pckój umeblowany, 
na czas dłuższy i krótszy, z utrzy­
maniem. Karmelicka 14, II, na le 
wo. Oglądać można od 12. 8722 -i 4

Albumowy III. K u iy e --
ra Codz......................K 1 80 ,

1 Apostolstwa modlitwy „ — '90 1 
) Kieszonkowy opr. płóc.

„ opr skór.
Legionista Polski . .
Maryański . . . .
Narodowy . . . . .
Piasta ............................
Powszechny . . . .

, Pugiiaresowy . . .
Raptularz . . . .  
Rolniczo-handlowy .
Wesoły kalendarz . .
W ojenny ilnstr. . .
W olne chwile (pow.)

| Kalendarz krakowski, na karto- j 
nie, format 25 X18 cm K —-30 i

Kalendarz krakowski, ścienny, 
format 50X 40  cm . K — ‘30 '

wysyła za nadesłaniem nale- 
żytości (przesvłka 20 h) lub ru ' 

zaliczka:

s r o t

1  .......

^zupełności %

tP rzoz cały  osas Ranili
m zm  ml® i m f m f l a  na i a -  

,dn® s z c z e g g ć l a A e f s z e  tris- 
< dinoścl!
I ^  -lSamouczek „A R 6G S“  opracowany 

został na podstawie znakomite) metody 
Ansona dla osób, któro pragną posiąść p r a k t y ­
c z n ą  znajomość języka niemieckiego, a nie mogą 
korzystać z nanki w specyalnych instytutach j'ęzyków 
(Ansona. Berlitza i. t. p.).

Samouczek „AR G U S" podaje matę*i <r y a ł  n a u k o w y  z  z a k r e s u  ż y c i a  c o d z S e n -  
( n e g o  systematycznie i to tylko w takich dozach, 
1 by nczeń był w Btanio łatwo i trwale przyswoić go 

sobie.
S a m o u c z e k  ,.A R 4 *L TS “  z a j m u j e  s i ę  

n a u k ą  j ą z y k a  w s z e c l s s t r o n n i o j  uwzględnia 
' bowiem zarówno konwersację, jak i gramatykę, 

j  Cena każdej części (I lub II) K  5. Do nabycia 
w większych księgarniach. Prospekty wysyła bez­
płatnie: N a k ł a d  > S t a n i s ł a w a  G o l d m a n a
i v  K r a k o w i e ,  u l .  S z e w s k a  1 7  r 8820 2 o

Przed

T & s i k Z m
musimy się tem bardziej strzedz, że teraz rozmaite zakaźne choroby, ja k : 
szkarlatyna, odra. ospa, cholera, tyfus występują ze wzmożoną siłą. Dlatego

uiywać wszędzie
gdzie takie choroby występują, dobrego środ£a dezynfekcyjnego, który 
mnsi być w potrzebie pod 'ręką w. każdym domuć'Najodpowiedniejszym 
środkiem dezynfekcyjnym tńraźniejszóśfci. według doświadczeń instytutów 
prof. Lofflera, Liebreicha, Pfdskaueta d iV -:słf*  ,rasa. Pfeiffera Vertuna, 
Pertika t. d,, jest bezsr^ żcczn ie j^ ^ y? a

który bezwonny, nie trująey i tani jest do nabycia w każdej aptece 
i drogneryi w oryginalnych flaszkach (z zielonego szkła) za 90 h. Dzia­
łanie Lysoformn jest szybkie i pewne, dlatego polecają go wszyscy 
lekarze do dezynfekcji przy łóżku chorego, do mycia' ran, wrzodów do 
antyseptycznych przewiązywań i do przestrzykiwania.

MYDŁO LYSOFORSHIOWE
jest dobrem, łagodnem mydłem toaletowem, zawieTającem Lysoform i dzia- 
łającem antysoptycznie. Można go używać na najwrażliwszą skórę, nawet 
n dzieci i niemowląt Robi skórę miękką i elastyczną i wytwarza nad­
zwyczaj aromatyczny zapach. Jedna próba wystarczy i każdy będzie 
później używał zawsze tego znakomitego mydła, które tylko pozornie 
jest drogie, w użyciu przecież jest bardzo wydatne, bo starczy 
na długo • t - s

. Kawałek I korona 20 h.

LYSOFORM K T O W Y
Jest wodą do nst silnie-antyseptyczną, która usnwa szybko i pewnie 
niemiłą woń, zęby wybiela i konserwuje. Można jej też użyć do płukania 
gardła przy katarze krtani, kaszlu i katarze, według lekarskiego zaor­
dynowania. Kilka kropel starczy na szklankę wody. F la s s k a  o r y g i ­
n a ln a  kosztuje 1 K GO k  i nabyć można w każdej aptece i drogueryi.

Zajmującą książkę pod tytułem „Zdrowie i dezynfekcja" wysyła 
na żądanie zadanno i opłatnie chemik HUBIIANN', referent fabryki 
wyrobów lysoforniowych, Wiedeń. XX., Petraschgasse 4. 4yS6 17 0

PisTENTY
wyjednywa we wszystkich państwa"5h 2461 36 0 

Inż. S. DZBAŃSICI, przys. Obrońca patentowy.

Zarząd lasów i tartaku Ordyna­
c j i  Przeworskiej w Zmysłówce po­
czta Grodzisko, poszukują

p r a k t y k a n t a .
Własnoręczne podania z odpisa­

mi świadectw należy wnosić do Za­
rządu. N.cuwzględnione pozostaną 
bez odpowiedzi. 8818 5 b

Wiedeń, VII, llariahilferstr. 48. Te.'. 35014.

' lam pif
elektryczne i gazowe, oraz 
przybory do tychże, Ł&Eis 

sprzedaje 8824 5 7

D y m a ,  K r » £ t ! * : ó w
O ieiłouska 50-

M a  Ś w ię ta !
Wszystkie artykuły, wchodzące w 
zakres handlu tow. korzennych, win 
i dolikatesów, craz tWeSb ir.C 7.n - 
a y  poleca najtaniej " ia z im ie r z
Ssrioszewski, Kr a U,ń tyj ulica 
Fioryańska 49. z 8828 4 6

Centrala crmMmicn im 
dzeń biurou/ycli

dla fialicyi. Bukowiny i RiólestY/a Polsk.
Spółka i ograniczcna oópowhdziafcicia

Kr&Kóał, Floryańskn 28.

turs wyzszy, 
gry na fortepianie, 
skiego 1. 6, II 
schodów.

Cenniki
płatnie.

żądanie darmo i o- 
8742 5 0

8b50 ti 6

Kosy Ifional
posznknje się do kupna za gotów ­
kę. Zgłoszenia listowne z poda 
niem rodzaju i ceny pod 8673 
przyjmuje Administracya „N, Re 
formy". 8673 2 5

przyjmie zaraz firma F. & E. 
Zajączek i Lankcsz, Kra
kĆW, A-B. 8049 12 o

pierwszej, jakości mieszaną po 
K 1‘92, jakoteż morelową po 
K 2 80 za 1 kg. wysyła w 
wiaderkach 5-, 10-kg za za­

liczka

mi
w  m r a

8517 J7 ó

Potrzebny zaraz

ucseA
do zawodu cukierniczego z u- 
kończoną II klasą realną lnb 
gimn. Zgłoszenia: J. Michalik, 
Cukiernia, Floryańska 45. 

8735 4 10

250 kainisnic ma
w Krakowie zgłoszonych na sprze­
daż główr.e binro kupna i sprzeda 
ży realności konc. przez c. k. Na 
miestn. firma J. Ropski, ulica Szew 
ska 1. 5. 8749 5 5

żrzsaybome
oaoce styryjskie

do dań gabinetowych kalwile, ana 
nas i t. d., oraz groszki, wysyła 
w skrzyneczkach, po 5 kg za za­
liczką 4 K 80 h Adolf Berghofer. 
hodowca szlachetnych owoców, l ’ i- 
schelsdorf. Styrya. 8416 14 25

A g e n t o m
i domokrążcom

nastręcza się dowodnie 30 do 40 
dziennego zarobku przez sprzedaz 
nowego artykułu, mającego pokup 
w każdym domn. W yjaśnień udziela 
Adolf Oppenheim, Alor. Ostrawa, 
Bruckcngasse 13. 8829 10 10

Z o z t t t ó
mojego głównego katalogu z 4000 

*  odbitek, któ- 
ę l ry wysyła się 

zadarmo, o- 
■ i s i o  X (m  f  płacony. Ob- 

iity wybór przedmiotów użytecznych 
f na podtwii, C. i k. nadworny do] 
siawca JAN KONRAD, d o n  wy 
s y lfe o w y , B r ilx , N r 1 2 9 2  (Cze­
chy), _  I. jakośoi brzytwa „Solin­
gen" 1 K  70 h, 2 K 20 h, 3 K. 
Przyrządy do golenia 1 K  20 h, 
2 K, 2 K 50 h. I. ostrza brzytew 
po 28 b, tnzin 3 K . Maszynki do 
strzyżenia włosów 4 K  80 h, 5 K. 
Garnitur do golenia z wszelkiemi 
przyborami do golenia 5 K. W y­
syłka za pobraniem. Niema ryzyka! 
Wymiana dozwolona lnb zwrot pie­
niędzy. 6548 13 20

Pb tallpjili raatl
knpnję nbraaia używane męskio, 
damskie i t. p. Korespondentka wy 
starcza. M. Schwarz, nl. Józefa 1

8883 1 20

duże, małe i maleńkie, ubierane 
nieubr., drogie i tanie, z blaszane 
mi i porcel. głowami i

19 iYfilUijii
udziela lekcyj

Dl.
piętro, wprost 

5960 4 o

F a ssre  p o t t e u c c w i i
sporządza i udziela informacyj

konm. Biuro zauiodowe
przeniesione z ul. Dunajewskiego 2 

9 na u l i c ę  T a r ło w s R ą  10 ,
I p ., obok Grobli. Od godz. 2— 3 

od 6 1/, wieczorem w niedziele 
święta od g. 1 0 —2. 8533 10 10

sprzedaje i kupuje księgarnia ka­
tolicka Dra Miłkowskiego w Kra- 
fcowio, ul. Floryańska L. 1 

7541 7 20

©Jawna Składnica ivytiawnict*v przy Departamenci!; 
Organizacyjnym N. K. N., Kraków, pil Maryacki 9 , II p..

pol eca pr z e d ś wi ęt ami :  *
i? Koron

Zi6gicni£ta Polski. Kalendarz Naczelnego Komitetu 
Narodowego na rok 1 9 1 6 ..................... ....

Szlakiem bejowym Legionów. Lwów 1915 . . . 
dzieciom ysiskim  sia gwiazdką w wielkim roku

wojny 1 9 1 5 ....................... ' ..........................................
Legiony na pola walki. W. Tokarz, Piotrków 1915 
Rok 1914. Pizyczynek do dziejów Brygady Józefa

Piłsudskiego .................... ‘ ; . . ....................
Józef Piłsudski. (Biografia pióra W. Sieroszewskiego)
Siiwa pod ISonarami. J. K a d e n ................................
Piłsudczycy. J. Kaden...................................................
Z bojów  Brygady Piłsudskiego, Kraków 1915 .
O te łn ierzn  polskim  (K. Tetmajera) . . . .
Paeśni ęsasia (W. O rk a n )................................
©erlkSS. Album z tekstem i objaśnieniami.................
Szlakiem Legionów (poezye). K. Łepkowski . . .
Album „Legiony Polskie" K o ssa k a .....................
AiŁum Legionów p o ls k ic h .......................................
Albma pierwszej Brygadj . .................
PorJrel ISrygadyera P iłsudskiego.........................
Polska w r„ 1S63 . Matejko ..........................
Pieśni Legionów polskich z nutami.....................
Kartka Legionów i świąteczne. )
Odznaki pamiątkowe, papierośnice, pudełeczka meta­

lowe, pierścionki srebrne, broszury ludowe po 10 h, 
papier listowy, kartki palowa Legionów.

Wymienione wydawnictwa są bezsprzecznie 
najpiękniejszezni podarkami świątecznymi. W do­
bie Legionów polskich, w godzinie wielkiej, w któ­
rej świta narodowi polskiemu jutrzenka lepszej doli, 
znaleść się one powinny w każdym polskim domu.

Nabywać je można w Powiatowych Komitetach Naro­
dowych, Ligach kobiet i Księgarniach i w Głównej Skła­
dnicy Wydawnictw EJ. K. N., Kraków, plac Marya-
C k i  § ,  U  P - 8852 3 4

Szewscy czeladnicy luli majstrowie
szczególnie i  prowincyi, pracowici i trzeźwi, znajdą zaraz na cza8 
wojny i dłnź.ej stałą pracę i dobry zarobek^przy w jrobie obnwia w oj­
skowego.

j Praktykanci szewscy siarsl,zam iejscow i zostaną przyjęci 
Zgłoszenia pisemne Fabryka obuwia dla c. i k. Armii, Kraków, 

Czarnowiejska 27.  ̂ 8533 9 9

t e s o i i "  f f - l Z .  13,T l
w  i u i  i f a  P i 5  3 b ® i 5

k r ó l *

M akm
książkowe, kieszonkowe, ścienne, 
kartkowe codzienne i tygodniowe, 
podkładkowe z bibułą, raptularze itd.

fM yefl
po 40 hal. broszur., po 70 hal.,

K 1‘50 oprawno,

D R U K I
dla c. k. Starostw, nrzędów para­
fialnych, gminnych, szkól ludowyoh 

i różne inne, 
dostarcza odwrotną pocztą za nadesła­

niem należytości lub zaliczką

Drukarnia i Księgarnia
W. Poturalskieg-o 

Kraków-Podgórze.

I
t m  k

JSST P2EC3SM 20ŁRZEB27  i
Piecze, gotuje, grzeje! Można g© no­
sić w kieszeni! Na polu bitwy nie­
zbędny! Wyślijmy zaraz swym m ar­

znącym żołnierzom!

DDstić możoa wszędzie!
FA E R Y E a UP1RITO Ł,

Odsppzedawcy potrzebni!

4  r > . — i

„ y fS ii ia fe r la f f l sexuoi@ Sia;nm
Zakład dia zakresu lekarskiej praktyki

( :różnorodne sprawy 1 przypadłości życia płejowego),

D -r a  S t e n .  lekarza-specyalisty
Przy ul. Batorego 29  w Krakowie.

Zakres załatwianych spraw 
żądanie wydaję wzgl. wysyłam.

wyjaśniaja ju rosp ek ty , które na 
6713 13 0

§  § f y f S o w s i ^

WIEDEŃ, 1.,
Oluckgassse Nr 2,

0 6 0 7  1 3  1 3

znakomite, sardynki, salami, konserwy mięsno, kostki ro­
sołowe, zupy rozipaite, musztardę stołową, marmoladę mo­
relową i owocową, najtaniej nabywać można w dowolnej

371 27 oilości w składzie

  Cennik bezpłatnie. Odsprzeda-
jącym znaczny opust.
n  8848 2 3

BRACI ROLNICKICH
[w Krakow ie, Rynek gt„ p6 g Siennej.

S p .  2  © .  p . .  M o r .  © s t r a w a
poieoa w wielkiej ilości

w ę g ie r s k ą  ta r t to a lę  (tarhonya— sucho ciasto w roćzajjy płat­
ków) do dostarczenia przez styozeń—marzec, 8975

w ę g ie l  g r u b j  do dostarczenia od lipca 1916 do grudnia 1827.

Krem na twarz la k o  puder 3!
Frecz z każdym pudrem, który tylko pory zasklepia i nie 
odzownie z czasem tworzy zmarszczki. Używać Ora A. Rixa 
perłowego kremu białego, różowego, żółtego. Ten puder 

„  kremowy przez władzę badany, z poręczeniem nieszko- 
°sdliwy, nie jest wcale szminką Panie mają zaraz matową, 

delikatną cerę. Do pielęgnowania skóry i piękności niedo- 
ścigainie dobry i wydatny w n /y , iu. Dawka na próbę4 
FSO K, wielka dawka, wystarczająca na 4 mieś., 3 K. 
W ysyłka ściśle dyskretna.

Kosm. Dra A. flfxa laboraforyam, Wiedeń, IX., Łakierjjasse 6/17. 
Składy w Krakowie Apteka Wiszniewskiego, ulica Floryansku 15; Perfu- 
merya Reima i Ski, Rynek 37, wo Lwowie. Apteka S. Ruekera pod 
„srebrnym orłem", ul. Krakowska 1; Perfumerya Śladowskiego; w Biel­
sku: Drog 1’olaozka. ul. Kolejowa; w Cieszynie: Droguerya pud „Czar­
nym psem" i Droguerya pod „K otw icą". 8453 2 2

różnego rodzaju świeżo nadeszły 
Ul. Wolska I, w Krakowie. 8604 11 12

’#śi V *

^ © L f l N ^ R o c l t e
ho nabycia we wszystkich 
aptekach po Koron Ą. -»

W s k a z a n a  w  d w r o b a c h  p i ^ r s i o i ^ c l i , K o l i I u 5 z u ,  a ń m \ e , p  p r z e b y c i u  i n f l u e n c y  

 * E ł o p o n y i l i e n  z a ż y t a  c  S i r ó 7 i n ę &
1 1 . Każdy.kło cierpi na d łu ższy  C23S trw ający haszel.gdyż

:ff  E Ó .tp P ’*

jest lepiej ustrzedz się choroby, aniżeli się leczyć.
Osoby cierpiące na chroniczne katary oskrzel 
» le c z ą  s ię  znakom icie  przy p om ocy S ir o lin y .

które

3 . Astmatycy,którzy dzięki użyciu Siroliny, doznają 
istotnej ulgi wswych cierpieniach.

4. Dzieci skrofu liczne.u  których Siroiina wywiera ?un 
korzystny wpływ na sten ogólny. -*

7158 27 36

W........
3 B S U . J J M L .

2 drukarni Literackie! w. Krakowie, ul, Jagiellońska L, 10.'
Rzadca drukarni L , K , Górski.



M A R Y A  K O N O P N IC K A .

N A  W IG IL IĘ .
Jak wianuszek srebrnych puchów,
Co na ziemi spada słcroń,
Tłum Jcciuchnych, białych duchów 
Przez błękitną leci toń... r  

Dobrą wieść M 
Spieszy mość *

Tym, co we Izach —  tym, co to trudzie 
Nocą ciemną śnią o cudzie...
Ach! zbudźcie się. smutni ludziel 

a fy  dzwoń,
W ietrze cichy:
Wiech mylą blada 
Z gwiazd opada,

Niech rozMusną światów roje,
* Juko pełne słońc kielichy,

Co nam ogniem poją duchy!
Niechaj ziemia pchrue sur; ruchy 
Na gwiaździstych szlaki dróg...

A  ty dzwoń,
Serc tęsknoto!
Strzałą złotą 
Leć w niebiosy.
Na błękitny próg!—
Niechaj dłoń 

Wzniesie w  górę 
Starzec drżący, siwow łosy;
Niech zaklina dżdżową chmurą,
B y itry duła-w perłach rosy 
Smutnej ziemi odkupienie...
Niechaj pierś potężna młodzi 
Żarem swoim przetli cienie,
W  hymn zamieni jęk  i zgrzyt,
Więźjdóu? nocy wymcobodzi,
IV czyn skrysztidi dusz pragnienie,

Niech przyśpieszy świt!

'Ach! już idzie —  ach! już wschodzi!
A ch! ja& błyska jutrznia boża!
Już się płoni wschód od morza,
■Luną jasną, uńciką, bitttą, 1

-D rżącą  t» błyski róioranc-e... i
Ziemio! ziemio! wsteci: już dnieje!
O, ty będziesz wysłuchana!
Na kolana... na kolona...
Grom... zaćmienie... ave! ave!
A  słowo się ciałem siało.

Chór w  powtiwrau:
B óg się rodzi —  m oc truchleje,
Pan niebiosów obnażony.. . l)

J A N  D Ł U G O S Z .
W  500 rocznicę zgonu.

- W  dziejach kultury polskiej -wielka i godna 
upam iętnieuk roczn ic#  urodzin pierw szego zna- 
fcum.--.eg., yjstorj-arn polsk iego ".lana Dług-os-za,
— nawet w roku wielkiej wojny, wstrząsa­
jącej w posadach paiitLwanii E uropy—  nie mio- 
żo przeminąć bez eclia. Uczcił pamięć Długosza, 
naród polski w r. 1880 w czierechsetuą śmierci 
jogo rocznicę, hołdem, który  był pferwmą wiel­
ką manifestacją nauki polskiej dla ojca pol­
skiej historiografii i który zdefiniował jasno 
stanowisko Długosza nie tylko w polskiej, alo 
ogółno-eurepejskiej nauce historycznej. Dziś, w 
chwili rozgrywania się jednego z największych 
kataklizmów dziejowych, Dolska nie może się 
zdułrye na podoimy jak przed trzydsaastu pię­
ciu laty w Krakowie obchód Długosz owego 
święta, ale nie mniej nie może pominąć rnidcze- 
idem doniosłej rocznicy uczonego, który poło-,'

*) Wiersz «glo6Ł«ny po rai pierwszy z pieirwoi- 
droiai przez y-reł. J. Czubka w stfciwweni 8-to- 
mowfciu .wydania „P-oezyj if . KcoiiopinicłkiejĄ któ­
re w  *y«h dniach nkaswik> się na pólkach fcsięgM-- 
Bkich nakładem fem y Gebeduuira i Yto-lifa.

ży l podw aliny pod ginach naszej w iedzy h isto­
rycznej. a stał się mistrzem i nauczycielem  ca­
łej falangi następców. W ięcej lub umiej udo!nie 
kontynuow ali pisarze i h istorycy nasi za w zo­
rem D ługosza wielkie je g o  dzieło i dzięk i tej 
pracy uratowane zostały dla nauki pierwsze 
nasze historyczno w iadom ości —  wskazaną zo­
stała i ustalaną m etoda dalszej na tem jwrlu 
pracy, m etoda, jak iej przed Długoszem  nde -zna­
no w Polsce, ojwirta na środkach, m etrykach 
koronnych , dyplom atach i dokum entach.

IlisUiTya D ługosza jest nnjznaikomitezern 
dziełem pisanem, jak ie nam wiek X V  nosi a,wił, 
ruijzjnako mi tr-zo m dziełem  liistioryczucm, na ja­
kie się przeszłość nasza zdobyła . Kronikarzy 
mieliśmy i przed uim, ale h istoryk - między ni­
mi nie było. Dyf Gallus i W in ian , ■ K adłubek, 
był Janko z Czarnkow a, ałe w szyscy  oni od  D łu­
gosza nieskończenie niżsi.

łlis toryę  w wiekach średnich w ogóle  p o  ma­
coszem u traktow ano. Przedm iot ten uio nritił 
naw et katedry w Akadem ii krakow skiej. Do- 
p .ero z naistauwem ery humanizmu poczynają się 
hudzjć pojęcia _ lepsze o liistoryi i je j sadan:ii 
i pragmenia liistoryi lepszej. Już Grzegorz z 
banoka wyśm iew a podania gU m ro  Kadłubka, 
i prostow ać je się stara,

W  pracach dziejopisarskich okresu Jagie l­
lońskiego niema jeszcze  śladów  krytyki h isto­
rycznej. _ pick^ ten zbierał, grom adził, kop io­
wa. w w iełn iej ilości źródła h istoryczno, ale nie 

- 0 11 ;i oryginalne k o in p ozycyc i na 
?df ' rYtyczny. K unszt h istoryczny nie św ięcił 
jeszcze tryum fów . ‘

M etodę krytyk i i kunszt historyka reprezen- 
Uije pierw szy D ługosz.
. . K!a â to chluba i pociecha dla nas pow o- 

-c Się dziś na św iadectw o cudzoziem ców , przy- 
rju .jąeycli, że cala Europa nie miała w  wieku 
A . takiego, jak  on historyka. K iedy  M ickio- 
\?,CZ W * Kursach literatury słow iańskiej* poró- 
r .i.yw a  D ługósza z Com nuneuszcm  i przyznaje 
mu w yższość, posądza się M ickiew icza o poe­
tyczną  przesadę, albo o złudzenie narodow ej 
m iłości w łasnej. A le k ied y  zdanie to sam o sły ­
szy się od obcych , a zw łaszcza nie skorych  do 
pochw ał dla nas historyków  niem ieckich, w te­
d y  można, już nabrać śm iałości i w ierzyć, że 
tak b y ć  musi. W  doskonałej rozprawie »Stano- 
w isko D ługosza w historyografii europejskiej* 
S taCZS Szujski, żo jak o  pam iętnikarze i opo- 

m acae, h istorycy  w spółcześni mają w ięcej od 
iiego ta len tu i w dzięku, ale iako historyk Dłu-

''r?1 g łębszym  od w szystk ich , a najw ięksi 
j  . o wommineiisz i Guicciardini m ają biizką i 

podobną w artość.
D ługosz urodził się w  m iasteczku Brzeźnica 

fKid Radom skiem  w  roku 1415 z rodziny szla­
check iej herbu W ieniaw a, rozrodzonej bardzo 
licznie. O jciec jeg o  burgrabia brzeźnicki sam ych 
synów  posiadał czternastu. Stryj b y ł kapela­
nem królew skim  i torow ał drogi potom stwu 

- brata . całej rodzinie. P rzyszły  h istoryk nauki 
p oczątkow e j>ol>iori,t w szkoło parafialnej w 
K orczyn ie , a u czy ! się od 7 roku życia  tale pil­
nie, że ze łzam i b łagał strażników , ab y  mu o 
św icie bram y zam kow e otwarli. W  roku 1428 
wstąpi] do w szechnicy krakow skiej, atoli nieba­
wem , opuścił ją , zaniechaw szy z n iew iadom ych 
przyczyn kontynuow ania studyów . Niebawem 
dostał się, jako pisarz, do kaucelaryi biskupiej 
Zbigr.iewm O leśnickiego. Ten, poznaw szy sic na 
zdolnościach  sw ego ofieyalisty , pow ierzył mu 
z czasom  zarząd dóbr biskupich i obdarzy! go 
btineficyam i, zanim jeszcze D ługosz uzyskał 
św ięcenia kapłańskie. Już jak o  proboszcz, a 
następnie kanonik  w yśw ięca  się sekretarz b i­
skupi na księdza. W  kaucelaryi biskupiej Ole­
śn ick iego, gdzie zb iegały  się nici polityki pol­
skiej, zapoznał się D ługosz z biegiem  spraw  p o­
lityczn ych  i to stało się podnietą dlań do p od ­
jęcia  badań h istorycznych .

P o śm ierci O leśnickiego D ługosz zostaje ka­
nonikiem  katedralnym  krakow skim , zaczyna 
b y ć  czynnym  i sam odzielnym  w spraw ach ogól-

s t a n i s ł a w  s t w o r a .

ŻŁÓBEH P I M f& W r s m  
8S IS  R O K U .

(Pmg-nicnly z aktu pieTAV.szc.go).

(R zecz dzieje eaę a  worze szlacheckim  —  nie­
d łu go przou •wilią).

Scena 1. Krysia —  Jurek.

K R Y S IA

T aka niedobra- Ja gw iazdeczka... 
jeszcze nits weszła  -------------

JU R E K

^'ojfkaw ym  bardzo, 
c o  przyniof.jo dla oiireczika, 
a  co  dla K rysi...

K R Y S IA
a. m oże -wzgardzą, 

w tę w ilię... K rysią i  om-kiem _  A nielu

\
'JUREK

Uaitfcc?! to  byśm y drzew ka n ie m ieli —  _
•—  Jurek  n ic  ch ce  w icrayć K rysi —  —  _
.coś lka  śpiewką...

K R Y S IA .

T ak  się czegoś K rj^ ia  boi! 4 
* ►

'JUREK

(spostrzega przy  okn ie  s to ją ce  drzew ko) 
B oże drzer.'ko!! 

tak ie piękne, cudne etoi,

ty le  'Cuk.Tów n a  niem w isi!...
- czc-muż łezka  w  oczkach  K rysi? !

i K R Y S IA
(przygląda się drzew ku)

Takie ładne, 
a ta.cie sm utne to  Boże drzew ko, ja k  żadne!

JU R E K
K rysia p ła czę? ! K rusieńka sukienkę splam i —  
n nuz mamusia iz-abaczy to  —  K rysię  zgamil

^ K R Y S I A
Tak  coś rani,
w serduszku, coś  r,biorą p i

nych i zaczyna podejm ow ać pracę liistoryka. 
ł ’ rzygotow anio zebra! już dostateczne 17-lełnją 
praktyką w kancchiryi politycznej kardynała 
Zbigniew a, gdzie zapoznał się z ów czesną poli­
tyką tak wewnętrzną, jak  zewnętrzną, zmie­
rzającą do walki z T urcyą , odzyskania  utraco­
nych ziem polskich na zachodzie, rozszerzenia 
wpływu polskiego na Ruś i L itw ę. Z K azim ie­
rzem Jagiellończykiem  rozpoczą ł początkow o 
wałkę w głośnym  sporze o obsadzenie biskup­
stwa krakow skiego, alo później się z nim p og o ­
dził i już w  zaciszu sw ego dwu u kapitulnego na 
K anoniczej u licy w  K rakow ie oddał się ca łk o ­
wicie pracy dziejopisarskiej. Poznał się wszela­
ko na w iedzy i talentach D ługosza Kazim ierz 
Jagiellończyk , i coraz częście j w zyw a go  na 
dw ór, zasięga jeg o  rady  i śle w m isyach poli­
tycznych zagranicę. W reszcie we wrześniu 
14G7 r. pow ołu je g o  na ochm istrza i n auczycie­
la m łodych królew iczów , W  nagrodę za to, nie­
stety u schyłku  już pracow itego żyw ota otrzy­
mał noaninacyę na arcyh iskupslw o lw ow skie po 
Grzegorzu z Sanoka. N iestety nie zasiadł już na 
niem, gdyz znękany chorobą po misyi dyplom a­
tycznej, w  jak ie j go  król w ysiał do K rzyżaków , 
zmarł pi'7y  pisaniu swej liistoryi w spółczesnej 
w r. 1480.

Znaczenie D ługosza w  liistoryi dziejopisar­
stwa., a w  szczególności w liistoryi kultury poi 
skiej, jest olbrzym ie. Postać, jeg o  st.oi, jak  siup 
gran iczn y  na m iędzy dw óch  epok : scholasty- 
cznej i hum anistycznej i wyznacza granice iąiz- 
woju polskiej myśli i nauki. D ługosz zrozum iał 
don iosiość zadań historyka i jasno sobie z niej 
sprawę zdawał. D zieło, jak ie dał narodow i, jest 
w iekopom ne nietylko treścią, znaczeniem i ob ­
fitością, alo i znaczeniem historyozoficznom .

Spuścizna literacka D ługosza jest bogata. —  
N ajw iąkszem  dziełem , stanow iącem  g łów n y  ty 
tul jeg o  do sław y i zasługi, ow ocem  dw u dziesto- 
p icciołen iej pracy jest dzieło złożone % 12 
ksiąg p. t. >11 i s t o r i a p o l o n i c a *  in tres 
tom os digesta. A uctoritato et sumptibus Her- 
bulti Dobrom ilski edita. D obrom ili. In officina 
Joannis Sr.eligae A nno D. 1G15«. O prócz tego 

łow nego dzieła, które gn intu je sław ę i za­
sługę D ługosza, jest ca ły  szereg pokrew nych . 
Tu należy » L i e b c r b e n e f i c i o r u m  dćoece- 
sis crac(m en sis«, podająca, opis krakow skiej 
dyecezy i, k ościo łów , k lasztorów  i ich  dóbr i 
przyw ilejów .

> Ł ł t e s  (a o r o ś  g e s  t a c  a n t  e r  P a ł o 1- 
ii « s  o r d i n e m q u c O r u c i f e r o r u  m « —  
przynosząca zbiór ak tów  z procesu z K rzyżaka 
mi, jaki rozegryw ał się przed papieżem i przed 
forum soboru w Konsta.nc.yi z pow odu skarg 
królów  polskich na przeniew ierstw o polityk i 
krzyżackiej. D zieło to w yszło  w howein w yda­
niu w  Poznania w  r. 1855, nakładem  T . Dzia- 
lyńsldego. »U a n d e r i a P r u t e  n o r u ni« — 
czyli opis i rysunki chorągw i zdobytych  na 
K rzyżakach  w w alkach, jak ie  Polska prow a­
dziła z Zakonem  w latach 3400— 14JI ~»V i * <
'} e a t is_ i m i S t a n i s 1 a u i«  i > Viu. beaiża-

D isrorys dla D ługosza nie była  prostem  ze- 
stawieniem  w yp ad k ów  historycznych . -On w  
ilią ptJii-iąi przewód,nią ideę, myśl polityczną i 
gorącą m iłość o jczyzn y . W zorem  dziej opis ów  
rzym skich uważa historyę, jako  naukę m oralno­
ści i praktyczną filozofię. >Z niej —  powiada —  
uczym y się, jak  żyć uczciw ie, z niej zagrzew a­
my w sobie chęć do naśladowania dobrych , a 
wstręt budzim y do złych czyn ów *. W ierny tej 
zasadzie podnosi każdą w  liistoryi zapisaną 
cnotę, a każdą zdrożność ck łoszcze gorzkim i 
w yrazy.

Sztandar dziejopisarstw a dzierżył w ysoko.
>W szystko  —  m ów i o sobie —  co  z dziejam i 
-polskiemi m iało ja k ikolw iek  zw iązek , osądzi­
łem  za rzocz godną pozbierać w szędzie ze­
w sząd i w cie lić  razem do niniejszej księgi, za­
tykając, ucho na łu dzący  śpiew syren, aby praw­
dy i  czystości d zie jów  nie skazić, ani zawiścią, 
ani przychylnością , ani żadnym i w zględam i i

\

Scena 9. Dziedzic —  Dziedziczka.

pochlebstw am i w  opisaniu tych zw łaszcza rzo- zabran iający rozpowszechniania Długoszoiwego 
czy , na które zdarzył los własnenii patrzeć dzieł-;'.. Ponieważ —  są słowu dekretu —  książ- 
oczym a*. ką tą czu je  się w icie panów polskich obrażo-

Uistorya^ była dla D ługosza nauką polity - nym i. należy ją  przeto pod karą utraty łaski 
cz iicgo  życia , środkiem  do podniesienia naroJo- m onarszej przytrzym yw ać, 
woj chw ały. T o też niejedną rzecz om ija, u leje- Przetrwała. '*Iiiśioi-ia m donica* wszystkie te 
dnej jaskrw aw ych  barw ujm uje, lub w żyw sze próhy. W dzięczna potom ność po aolrw ie. stuie- 
uposaża św iatło. Na m etodę jeg o  pracy bisto- cj  wkłada laur na g łow ę wicdki‘ego p ie rz a , 
rr cznej, na słyi naju-nęiiszy wywai ł  w pływ  Id- a zw łoki jo g o  przenosi do grobowca- dobrze oj- 
wiusz. z ca łej siły natomiast bronił się przed C7.yźm e »7.ask-żonych«, między tych, co  dali 
u p ływ am i hum anistycznem i, pom im o, że się do świa-doc-fcw-o praw dzie i byli chwałą sre-^o naii> 
nich zbliży! i z niemi zapoznał, pom im o, żo (]U- jp  pr
przyjaźń z K aliim achom , który był niejako po- ^  ^   ̂ . .. ._ Y   ^  ' ,
mostem łączącym  odrodzone W łochy z Polską, g  2  
nie m ogła pozostać bez v-pływu na horyzont 
myśli historyka. Nie m ógł zresztą D ługosz przy­
lgnąć bardzo do humanizmu, zapoznał się z nim 
bowiem  już jako  mą.ż dojrza ły , posiadający 
trwale zasady, nuw yknienh, um ysł praktyczny, 
nie łatw o przyw iązujący się do  tego, co  z bie­
giem spraw' b ieżących  słabo ty lko  b y ło  połą­
czone. A  zresztą kto ta-k, jak  D ługosz, gorąco 
kochał kraj, nic podziela! k-osm opoiitycznej za­
sady Kaliinacha w ygłoszonej v zdaniu: T y lk o
dia umysłu pospolitego istnieją granice e jezy - Przcdcmną pola milczące Kartagi 
zny, ty lko m ierność kod iu  się w kraju, w którym  BW.smęfe między duńe zatoki morsJAr: 
św iatło dzienne ujrzała, ziemia cala jest jed y - Grunt poyai bwny, zdziczały i nagi, 
nem mieszkaniem godnem  w yższego cz ło w ie k a ,: którym  przeszły pęki rózg liktorskie.
a wielki geniusz cały juze,stwór sobą zapełni*. I

T o  też nie cieszył się względam i hum anistów ,; Nań wschodzącego jęczmienia zielona 
którzy zarzucali mu suchość stylu i zbytnie zu-j I ‘okrywa gm achy , któie w gruzy legły; 
iiiliowamie wr gKffuadzo-niu f a k t o wi  źródeł. Tru-j Gdzieniegdzie z ziemi otwartego łona 
dno zaprzeczyć, że D ługosz byłby  m ożo ogarnął 1‘ ięłrzą się warstwy kamieni lub cegły. 
szerszy horyzont m yśli, zabłysnął pełniej na wi­
dnokręgu  w spółczesn ego europejsk iego dziej-o- Odkryte doły, zaklęśnięto jam y  
pisarstwa., gdyby  b y ł poddał s»ię w ięcej pod. Bezkształtne wnętrza ukazu ją zwalisk;

Z P O E Z Y j A S N Y K A
N IE  OBJĘTYCH ZBiORO'OUEM  

W Y D A N IE M .
Z cyklu : Z obcych sir mi.

N A  P O L A C H  K A R T A G I.

w pływ  bumamislów. Żaden z humainiistów je d ­
nak nie dorów nał mu w gorliwośici grom adzenia 
źrćnłeł i Icon-sekwoncyi av o^aranej m etodzie. Na- 
wret -rozgłośny Eneasz Silwiusz w tym  w zglę­
dzie niiżcj stoi od  Dlugrosza. D upiero pod  koniec 
XV i na początku  XVrI w. zjaw ia się dzie jo ­
pisarstwo pam iętkow e, k tórego ojcem  jest 
Machiavel. Takim  piorws-zerzędnym f-alentem w 
bonsfcrukcyi h istorycznej, tak subtełnem  wni­
knięciem  w glą-b stosnuków , nie celu je D łu­
gosz, k tórego  » H istoria* jest jeszcze  orrocem  
na• p ó ł ś-redniiowiecz-ne-j kultury.

A le, że celow ał rozum om  i pow agą charakte 
ani, to  n ie imożo ulegać w ątpliw ości 7 dziel ie 
g o  w ych odzi ja sn o  i im ponuje instynkt p oczu ­
cia  p raktycznego in4-ara.ru ib ls k i i wlema .eg o  
interesu znaj-omość. Oo m a ca  praw dę, m ów i 
narodzie polskim  i d e  niego. I tu s-trema n ajpo­
w ażniejsza m-ożc i n aj!»iękn ifj#ta  je g o  natury 
i jeg o  patryotyzm u. P atryotyzrr D ługosza —  
jak  m ów i Tarnow ski —  siu-owy i sm utny, jest 
tej natury i togo rodzaju  o o  pai-ryotyzm  Skargi. 
W św ieckim  i historycznym  tonie D ługosza da 
je  się nieraz rozpoznać m yśl podobna i p od o­
bno uczucie, jak ie  o w iek  późn iej odezw ie się 
w kaznodziejskim , błagalnym , groźnym  i p roro­
czym  tonie Skargi. A  jak  tw K en był słucha­
nym, tak ten byi czytanym , okradanym  nawet, 
ale nie łubianym , a-iń uznanym  gu d n o , jalc^mu 
,dę należało.

C zując zbliżanie się  śm ierci, a- n ie  ch cąc aby 
praca je g o  życlia pozostała  n iew ykończoną, 
.orosi D ługosz 2>otonrjiycł:, aby  dalej prow adzili 
jego dziieło. W  jak iż  sposób fę p ” '>śbę historyka 
zroz.umian-o? —  Ukłtwla h istoryę Micełiowiła. i 
w szystko ips-awło <z D ługosza przepisuje, przy- 
c-zom z dumą ogłasza śn Latu, że jc«<t pierw ­
szym  w  Dolsce historykiem . Kcireysta z D łu ­
gosza i Krom er, ale i ten nie uważa za potrze­
bne podnieść zasługi sw ego  w zoru. Owszem, 
żeby w toni większe:u utrwalić przekonaniu c z y ­
telników , że pisz o d z id o  sam odzielnie, zarzne-a 
D ługoszow i nieznajom ość łiiśboryi. A  w reszcie 
czem że, ja k  nie bojaźnią, c zy  zaw iścią  w ytłóm a- 
czy ć  się da fakt, że dzieło jeg o  aż do r. 1G15 cze­
ka na opublikow anie drukiem ? W iedziano, że 
m ieści ono gorzką pigułkę, n ic chciano puszczać 
w św iat niekorzystnej praw dy o o jcach  i dziad­
kach. Za Zygm unta 111 w yszed ł naw et dekret

D ZIE D ZIC

Po połach leżą strzaskane od‘ ;n:iy 
1 br z imienne szczątki wykopalisk.

Gdzieniegdzie mignu znienacka w pobliżu 
Twar: ludzka pośród osłoniętych ruin, , 
1: > frum adze cegieł, jak posąg zc spiżu, 
Stoi poważny Arab, lub Beduin.

Posęjma plemion zgtnionych kotlina. 
Ściegiem zielonych haftowana grządek, 
Ostrym trójkątem ku morzu siet wspina 
I w górujący .w y  strzela przylądek.

Na jego  stoku coś bieleje niby, 
ll'ężeni zieleni przepasane w kółko: 
Tu białe, nizkie Arabów siedziby 
I groty św iętych z okrągłą J;opułką.

aczeni

JU R E K
Siostrzyczko p o  kim  -i za ezem?.

K r y s i a  i

Ze znow u będziem y sam i,
beż braciszka-, 'już drugą w J i ę  _ _
—  tę boleść czy  serce w yrozum ie czy je ?  .

JU R E K

Janusz jest z  Legionam i, _ 
a Legiom, siostrzyczko, ży je .

K R Y S IA  

L og ion y  —  P olska  'żyje! o

JU R E K
W ięc có ż  się serduszko —  ż a l i ---------------
1 ja  będę bił —  Mosdcaii! ! i

D ZIE D ZIC Dziś źle —  Iscz ju tro  dobrze b y ć  m-ożc, 
ty lko  trzeba, byśm y m ocni by li 

P rzy  tej smutnej w illi —  czu ję  się n adzw ycza j i jeno sobie wierzyli,
krew ko, b o  nikt nam przecie n ic nie da, 

ch oć serce żałosne —  lecz dusza ochotna, ja k  sobie nie damy sami!
ty lk o  w idzę, że tyś jcist okrutnie —  mułko-tna! —  Bieda... bo b ie d a !---------------

N ienawidzę tego ciągleg-o zlewania się Karu!

D ZIE D ZIC ZK A  
Ł zy  mi się cisną —  ja k  popatrzę na drzew ko..

D ZIE D ZIC  
Nie rozum iem  d la czeg o?

D ZIE D ZIC ZK A
Ja-kgdyby w  przeczuciu  złego!
—  czy  ■/> p oczty  jeszcze  n ie  w r ó c i l i ? !  —

DZIEDZIC
ch oć sm utki do sc-rca się garną, 
w ten w ieczór trza dobre j być  m yśli 
B óg  scbodyJ... na  ziem ię eimcntarioą.,
—  m oże przejrzą w  tą św iętą n oc ś le p i-------------

D ZIE D ZIC ZK A  
iWiara krzepi...

Zrn.

D ZIE D ZIC
0 2 R g o  m orza krwi,

*  tej bierni m ogił i krzyża, 
z tych grozą w ie jących  dni 
Kro-iestwo Boże się zbliża.

d z i e d z i c z k a

T yle now ych  m ogił —  B oże!

i to  mnie złości, 
to w ieczne gadanie, że k toś się w reszcie... zlituje 
—  F ołscc nie trzeba —  litości!!

D ZIE D ZIC ZK A  

J ja  to  czu ję!!

D ZIE D ZIC  
(spogląda na zegarek)

•Czas zaczyna uciekać,
zaczną się zjeżdżać za c h w i lę ------------- -

D ZIE D ZIC ZK A

A  m oże 7. obiadem  zaczekać, 
bo mam dzisiaj przeczuć tyle,
—  kto  w ie —  a  nuż... —
przyjedzie ! zresztą niem a z  p ocz ty  goń ca !

D ZIE D ZIC

Janusz?!
N aw et nadziei prom yka...
Polak! —  to  w ytrw a do k oń ca :

j

Scena 13. D ziedzic —  Ksiądz. 

K S IĄ D Z

Malont 7.clirał w  ten rok po kolędzie,
■be nie dziw ota, parafia... jedna ruina.

Szerokie, płaskie, kaktusów łodygi 
iK kolo lepianek tworzą płot kolczasty, 
f Ks:?ód nich aloes, łub krzyw y pień figi 
Wznosi ramiona mad piasek i chwasty.

Przed lepiankami zasiedli na ziemi 
Piękni liniami i wyrazem chłopcy 
O śniadych twarzach: oczyma czarnem\ 
PaUsą zdziwieni, gdy nadchodzi obcy.

Słońce ku morzu zeszło gorejące.
A przez kaktusów dzikie żinaoplofy 
W ybiegło naraz promieni tysiące...
Przedarł się pożar czerwony i zloty...

Poza skal szczytem  wybuchając w dole. 
Odbity w górze pizcz chmur ciemne wstęgi, 
Ogniem swym objął karlagińskic: pule, 
Coraz lo szersze zataczając, kręgi.

A mnie się zdało, iż przedemną pWnie 
Olbrzymie miasto, gdzie wre bój zajadły...
I widzę mieczem uzbrojone dłonie.
I stosy trupów, które w  walce padły.

Goreją gmachy, świątynie, portyki,
A orty rzymskie ulatują górą:
Wzniosły się dumnie ponad zamęt dziki, 
Oblane luny ognistą purpiną.

D ZIE D ZIC

Jegom ość to tak w ypom ina?! 
—  co  m ogli dać —  to dali!

K S IĄ D Z

I to naszemu ludow i się chwali, 
żo św ięlej wiary nikt  mu in-iie zd o l' 
w ydrzeć i —  k ościo ła ! _

D ZIE D ZIC

W iem  —  obcu ję z n im i--------------
a lo  straszne przywiązanie u niego... d o  ziemi! 
Nii zapom nę, jak w szystko uciekło n- p u ii..d ii ' 
on jeden został —  kry! się w kichu. 
byle nie rozłączać się —  z ziemią pradziadów .

K SIĄ D Z
Zmam kilka tfu?ich przykładów ,
sam widziałem i do śmierci pam iętać do będę,
jak granat jednem u leciał k oło  glo-.ry,
w tenczas, gdy  brał grzędę,
n-a linii to by ło  bo jow ej
—  d o  śmierci pam iętać to będę!

D ZIE D ZIC  
A  ch łop  orał dalej...

K S IĄ D Z  —  

to się rozumie...

D ZIE D ZIC  
T ak ... ty li;o  polsk i ch łop  umie!
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Tłum zrozpaczonych niewiast prosto leci, N iebezpieczeństw o p o czę ło  zagrażać także lu-
Gdzie w żarach krwawe topnieją bożyszcza ;  dinośei cyw iln ej. K azano jej w ięc opuszczać
Rzucają w płomień skarby sw e i dzieci, 
l same skaczą w walące się zgliszcza.

Męże polegli, niemo, już narodu,
Jeźdźcy tratują nikczem nego zbiega,
A nad gruzami zburzonego grodu  
Rzym skie »V ae victis!« głośno się rozlega .

Po drugiej stronie, u pagórka stoku,
Na swym rumaku siedzi Scypio b lad y ’,
Duma zw ycięzcy b łyszczy w jego  oku  
1 patrzy chciwie na dzieło zagłady...

Nagle twarz jego groźna, nieużyta,
Troski, czy  smutku w yraz na się uwzięła;
Aż go zdziwiony towarzysz zapyta: »
» Wodzu, czy tal ci spełnionego dzieła?<

A  Scypio rzecze: -»Serce Rzymianina 
tNa szalę wrogów  litości nie kładzie:
*G dyby powstała z gruzów Kartagina 
>Sam bym na nowo wydal ją zagładzie.

\Lecz pomyślałem, iż dzień nadejść gotów,
>IV którym dla Rzymu zajdzie chwały słońce,

w łasne siedziby i gdzieindziej szukać schronie 
nia. Szli w ięc w szyscy  w  m ilczeniu, -nie wie­
dząc dokąd idą, a troska uwidoczniała, się na 
obliczu . W id ok  tych  n ieszczęśliw ych  byt stra­
szny.

Nie zapom nę n ig d y  scen , n a  ja k ie  patrzyłem  
własnemu oczym a . Oto siw iutki, jak  gołąb , sta­
rzec ciągnie na sobą na postronku  ostatnią chu­
dą krow inę, która , jak  g d y b y  przeczuw ając 
smutną swą d olę  na tu łaczce, opiera się w szel­
kiemu siłam i; pom agają  dziadkow i w juiki, p o ­
p ęd za jąc  bydlę. Tu znowu jak aś kobiecina w 
łachm anach dźw iga  na p lecach  cale sw oje  mie­
nie, zw iązane w  płachtę, tam m atka tuli do  ło ­
na -najm łodsze dziecko, a  o b o k  niej -na,pół nago 
drepce inne z  płaczem . D alej jakaś n ieszczę­
śliwa w przestrachu zgubiła najmłods-zą córkę i 
z krzykiem , ja k  błędna, szuka sw ej zguby, to 
znowu ch łop iec, m oże dziesięcioletni, porw ał na 
ręce m ałego pieska i m im o upomnień ze strony 
m atki, ani m yśli porzu cić  sw ego w iotnego to­
w arzysza, Burka. Tu m ała -dziewczynka uno­
si swą ukochaną lalkę, tuląc ją  silnie do serca. 
—  słow em  najróżnorodniejsze obrazki, a  co je ­
den to straszniejszy, a. każdy inny, —  w szyst- 

* K iedy rnn zbraknie rycerskich przym iotów  kie zaś przejm ujące d o  szp iku  k ości, szarpiące

postanow iła  m im o w szystko urządzić jakąś w i­
lię, »żeby  przynajm niej nic zapom nieć, że w re­
ku 1014 nie by ło  wił i-i«. O r y b y  nie.  by ło  tru­
dno, bo w  pobliżu  zn a jdow ały  się olbrzym ie sta­
wy, ale na ozem ryb y  usm ażyć, b o  i m ąki nicgl 
ma i brak odpow iedn ich  ua-czyń.- Cłami jedn ak  
nie zaw iod ły . Zam iast mąki posłużył starty na 
miał suchar w o jsk ow y . Zupę rybną zaprawiła 
pani T . tartym  sucharem, ryby  usm ażyła w 
tartym sucharze, a -na trzecie danie była  ryba 
w  sesie, rów nież zaprawiona sucharem . Brak 
talerzy zastąpiliśm y c-zęśc-iowo garnkam i, sala­
terką nadbitą i... chochlą... W id e lcy  też p oży ­
czaliśm y sob ie  wzajem nie, czek a jąc jedni na 
drugich... W  m ilczeniu, prze.iywa.uem ty lko  o;l 
czasu do czasu uwagą na tem at tak n iezw yk łe­
g o  nakrycia , spożyliśm y w ieczerzę.... A le w 
drugiej izbie lam enty n ic  ustaw ały ani n a  chw i­
lę.... *

P o w ieczerzy  w yszliśm y na podwórze*... "W 
dali szalało m orze płom ieni, p rzygryw a ! n iezw y­
k ły  huk arm at, gdyż, ja k  później opow iadano,

W  117 ROCZNICĘ URODZIN 
ADAMA MICKIEWICZA.

Uwielbienie dla bohaterów  i geniuszów  na.ro- 
du p olsk iego  znalazło n iejednokrotnie sw oje 
odbicie w sztuce i p-uezyi polsk iej. K ult w ie­
szczów  stał się przykazaniem  idących  pokoleń  
w  P olsce , a nalchniotuc hym ny, jak ie  k u  czci 
tró jcy  muszych wielkich w ieszczów  w yśp iew y ­
w ali poeci d ob y  dzisiejszej, są chlubnym  i  w y ­
m ow nym  zarazem tego kultu dow odem . A snyk, 
K on opn icka , K asprow icz, Unicka, Tetm ajer i w. 
im rcch  m niej lub w ięcej rozg łośn ych  poetów  
op iew ało we słow ach  pełn ych  zachw ytu, n ie ­
rzadk o o  w ysok im  locie  tia-tohiiitnia sw e uw iel­
bioni e dlą M ickiew icza, S łow ack iego  d K rasiń ­
sk i ego  z  okazja roczn ic  i obch odów , czci naszej 
w ielk iej rom antycznej tró jcy  pośw ięconych .

Z tych  przyczynków , z k tórych  obfitą wią­
zankę m ożnnby zebrać ja k o  dokum ent uwieto 
hienia społeczeństw a dla sw oich  proroków ,

Z R E U K W IJ RO M A N TYZM U .

» /  gdy ostatni wymrą mu obrońcę.

>Moie tak samo w  krwi, ogniu, i dymią 
»Mściwej Nemezis karcące narzędzie,
^Dzicz barbarzyńska, hańbiąc jeg o  imię, 

gruz go obróci, gd y  już nas nie będzie«.

nerw y, w zbudzające do łez.
U chodziliśm y w ięc pieszo, z ezem kto mógł. 

c o  uważał za.-najpotrzebniejsze na tej tułaczce, 
a dużo by ło  nawet tak i cli, co  nic z sobą nie 
wzięli, jak by  m yśleli, że im już nic w ięcej nie 
potrzeba... Droga w ypadała  nami przez las. 
K orzonie drzew, oślizg łe z pow od u  ciągłych  
deszezówą czyn iły  wmgóle drogę niem ożliw ą. 
Naieżato w ięc p r z y  najbliższej sposobności w y­
począć. Skierow aliśm y się w  stronę ga jow ego . 
M ały, stary dom ek  o d w óch  izbach, nizki, po­
k ry ty  słom ą, błyszczał parą m ałych okienek,

W  R. 1914.

W tem  słońce zaszło i w szystko zagasło:
IV id trio przeszłości w noc grobów  zapada;
Tylko, jak dawniej, bezlitosne hasło,
Brzmi w górze o turzy k: ^Zwyciężonym biada!*, k tóro  ja k oś  zach ęca jąco  za-pras-zały do siebie,

1 ob iecu ją c  w ew nątrz ciep ło , przytu łek  d la  bez­
dom nych . P rzybyw szy  tutaj, zastaliśm y oby­
dw ie izby  przepełn ione n ieszczęśliw ym i tułacza- 

W / T / ^ T T  T A  M m  T A  T T T i r  A i n T J N K  W rzaski, lam enty n ie  m iały gran ic. Gwar, 
N A D  Ł) U X < A .J U D u /a  j n;e ą0 <yp_isaiua. 'M o w y  nie b y ło  o tern,

•j a b y  na chw ilę usiąść, m usieliśm y się jed n a k  za- 
I trzym ać, b o  d z ieci n ic m og ły  ju ż iść dalej, a 

Dzień b y ł ch łodny, duże p ła ty  śniegu, spada- n ieść je  'na rękach  b y ło  n iem ożliw cm  z p ow o­
żąc na ziem ię, ta ja ły , szybk o  czy n ią c  b łoto  na da  fizy czn ego  w yczerpania. W  jedn ej izbie w  
gościń cu  niem ożliw em  do przebycia. D rogi u Urn tłum ie n ieszczęśliw ych  zostaliśm y państw o 
nas b y ły  straszne, d o  czego  przyczyn iły  się eią- T ., w łaścicie li ziem skich z  synem , p . B., wła- 
g łe  przem arsze w o jsk  naszych  i rosy jsk ich , w y - śoicielkę dóbr, oraz p. T., b y łeg o  leśn iczego, 
tw orzyw szy  z najlepszych , bitych g ośc iń ców  B ól, troska-m alow ały  się na obliczu  w szystk ich , 
jak ieś bezdenne trzęsaw iska, w  które ludzie Mrok zapadł zupełny, m im o, że t-o d op iero  go - 
i konie zapadały pow yżej kolan . N ajgorzej by - dżina ozwa-rta p.o południu . Od rana nie m ię­
ło  z  w ozam i, dostarczającem u atmnu-ieyi, bo tych  liśm y nic w  ustach. Z gotow aliśm y -herbatę, a 
naw et sześć kona n ie  mogł-o wciągnąć. T reny  posiliw szy  się n ieco , m yśleliśm y o jakim ś spo- 
w lok ly  się leniw ie, jakby, przyrosło  do b łota, czyuku. A le  gdzie  i jak  w śród tak iego tiunni 
a  każde poruszenie k ó l p ołączon e b y ło  z w y - zebranych? Nie by ło  innej rady , ja k  ty lko  u- 
rzuceniem  olbrzym iej strugi błata., p rysk a ją ce j siad łszy pod ścianą udaw ać, że się śpi. Czyż 
na w szystk ie strony. K on ie  obiecane, indzie po- jed n ak  b y ło  m ożna zm rużyć oko-, g d y  nagle 
kryci grubą warstwą g liny , ja k b y  pancerzem , przerw ał ciszę spazm atyczny p łacz k ob iet?  La- 
Strum lenie ka łu ży  przelew ały  się z gościń ca  m enty, narzekania, trw ały  całą noc i przez ca- 
do  row ów  i tak już przepełn ionych . O ja k ie j- jeszcze  .nie sk w iozy ły  i przeciąga ły  się przez ca- 
k o lw iek  ś f  ieżcc nie b y ło  m ow y. ły  dzień i tak  w ciąż, nieustannie. Ga my też

Bitwa szalała całą silą 3 w Ig o  rozm achu, w y- nieszczęśliwa' -będziemy rob ić , ja k  się odbuuuje- 
miana strzałów  arm atnich i karabinow ych  nie m y, w ja/ki sposób  przy jdziem y d o  posiadania 
ustaw ała nawet na chw ilę. Grozę położen ia  tego, cośm y n iedaw no m ieli: Oto treść narze- 
p ow iększały  buchające w  grórę płom ienie palą- kań. K ob iety  zaw odziły  z żalu za mężami, 
cy ch  się zagród  w iejsk ich . Huk annat, traj- k tórzy  poszli na w ojnę, dzieci za  ojcam i, ten 
k o t  karabinów  m aszynow ych , salw y karabinów  I 
ręcznych , grzm iały nad nas/em i głow am i. Strza­
ły ' n ieprzyjacielsk ie p oczę ły  coraz częściej pa­
dać -na nasze m iasteczko K „  w yryw a ją c od  cza­
su d o  czasu k ogoś  z pośród  ży ją cych . Ludność 
p oczą tk ow o k ry la  się w piw nicach  i p rzy g o to ­
w anych  już poprzednio do łach  w  ziem i, ale gdy  
i tu p o czę ły  ją  w yszukiw ać nierlitościwe oc-zy 
armat, bezradna zdała się ty lk o  na Opatrzność 
Bożą. W reszcie  padł rozkaz opuszczenia w szy­
stkich  d o łó w  i p iw nic, a szukania schronienia 
w  od leg łości 00  najm niej d w óch  m il od  linii bo ­
jow ej.

B y ło  to na dw a dni przed w igilią  B ożego  N a­
rodzenia. K ied y  dn ia  16 grudnia zn ik ły  osta­
tnie straże rosy jsk ie , a z jaw iły  się nasze w o j­
ska, radość n ie  m iała gran ic. Z daw ało nam 
się w ów czas, że to  ch yba  ju ż kon iec z M oska­
lami, skoro tak spiesznie i w takim  p op ło ­
chu uciekają. M yśleliśm y w ów czas: p rzyn a j­
mniej św ięta  m ożna będzie ja k o  ta k o  pod  w ła­
sną spędzić strzechą. M oskale jedn ak  oparli się 
nad D unajcem  i rozpoczęła  się krw aw a bitw a.

za krow ą, ów  za chałupą, ch łop cy  za gołębiam i 
i królikam i, —  słów em  piek ło  dantejsk ie...

d^rk przeszła nam  pierw sza nbe na tułaczce. 
W  izbie lam enty przy akom paniam encie ryku 
a-rmat, pożarów ... R ano zdaw ało się wszysp- 
kira, że  m oże jedn ak  w rócą  d o  sw oich  zagród, 
bo t-o przecież wilia, dzień św ięty, w ięc i w ojna  
w dniu tym  pow inna przycichnąć... Z łudzenie 
jedna-k prysło, g d y  strza ły  -ani na chw ilę nie 
m ilkły, g d y  treny, ja k  zw ykle, uw ija ły  się po 
losie-, d ow ożą c  żyw n ość żołnierzom .

W ilia , dzień na jp iękn iejszy  i n a jjaśn ie jszy  
m oże w  rodzinie po lsk ie j, najbardziej u jm ują­
cy  za  serce naw et ludzi n a jz im n ie jszych ....W i­
lia... Ileż to  wspommień ciśnie się d o  duszy, 
cala  m łodość nagle staje przed  oczym a.

N iestety ten uroczysty  dzień  zastał nas na 
tułaczce, a  tysiące naszych  braci w  row ach 
strzeleck ich . Jeżeli k iedy , to  w  dniu tym  p o­
byt pod  obcym  dachem  b y ł p rzykry , ciężki... 
A  jed n ak ?... M usieliśm y teraz zapom nieć o 
w szystkicni... N aw et d z ieci nie d op y ty w a ły  się, 
ja k  zw ykle , o  an io łka  z  drzew kiem . Pani T.

M oskale tego dni a w ieczorem  uderzyli na nas przyta-e-zamy przepiękną charakterystykę w ie­
że zdw ojoną silą, spodziew ając się, że zastaną | szcza, którą na egzem plarzu dzieł M ickiew icza 
nas nieprzygotow anym i.- Zaw iedli się je d n a k .1 skreśliła w r. -1871) d la  sw ego k uzyna, Ada-ma 
G dyśm y tak stali wpatrzeni w  jaskraw ą lunę K ostrońskiego, zmarła w  r. 1895 poetka  ś. n.
pozarow , n agle  usłyszeliśm y co-ś. czegohyśm y 
się n igdy nie byli spodziew ali. Oto uszu na­
szych doszły  to tak wszystkim  dobrze znane, 
tak ch w yta ją ce  za serce swą silą słow a:

R ó g  się rodzi, m-oc tru ch le je ,
P an  niobtosów  o b n ażan y . v.
O gień krzepn ie, biji.sk ciem n ieje ...

N ic wiedzie!i-smy początkow o, co to ma zna­
czyć i spoglądaliśm y na siebie w m ilczeniu, nie

M arya Unicka.
Wiers-z len, przechowam y w  zbiorach  b. 

L eopolda  M eycta brzmi:
P-

„W ieszcz nie umiera, bo pio.śu wiecznie żyje,
1 Łp jest jego nieśnijfuteln-ośó ducha:
Gdzie tylko serce, co gorąco bije,
Slow Konradowych z świętym dreszczem słucha. 
Gdzie -tylko -w piersi wchodzi rzewność tkliwa.

um iejąc sobie wytio-m aczyć tego zjaw iska. IJo. Gdy wdzięk obrazów Soplicy je wzruszy,
chwili jedn ak  śpiew  ten p rzycich a , a. dolatują 
nas inne słow a :

yv żłobie loży 
K tóż po bieży
Kolendo-wac Maleniu... ' 

W zruszeni słuchahsm y, a śpiew  dalej brzmiał, 
unoszony echom  wśród lasu, g d y  w  dali w tóro­
wał mu potężn y  h u s  Borty j przygryw ały ' kara- Póki cię wfas
biiiiy m aszynow e, Dziwne, -przejmująco u czucie . Z arch-an-iei-ak-kani skrzydla/nri i głosem

W-szędzie poety żywy geniusz śpiewa 
Pieśń nieśmiertelną w narodowej duszy.
,,1 t-o je s t  a rk a  ow ego  p rzy m ierza  
M iędzy d aw nem i a n-owcmi Ja ty ,
IV k tó rą  lud s k ła d a  broń sw eg o  ryce-rza, 
S w y c h  m yśli przędzę, u-cz-uć sw o ich  k w ia ty . 
A rk o ! ty ś  żad n ym  nie z łam an a ciosem , 

s-ny lud tw ó j nie zn ie w a ż y ;

ogarnęło nas w szystkich , uczucie, k tó re g o  ni- Stoj przed obliczom poetów na straży! 
g d y  w  życiu  nic zapomnę. B óg  się rodzi, mo-Cj Niech miłość " n ó w  garnie to w Tamiona, 
truchleje'., m ajaczyło  się p 0 g łow ie , to1 zetów u Za co, jak  Decyiwz, ojee w grób skakali.
dolatyw ało do uszu

Wśród -raocnej c-tozy głos się rozchodzi,
Wstańcie pasterze. Clirystus się rodzi...

Na drugi dzień dow iedzieliśm y feię. że 
śpiewali w oźn ice , ch łopi nasi, zarekw irow ani ze p.

O pieśni wieszcza! tchnij nam zapal w tona, 
Jak ta pobudka, która gra z oddali...“

W IE R SZ  TO M A SZA  Z A N A *).
Do Adama Suzina, w dzień Adama i Ewy, 1835 roku 

2-ł grudnia, Orcnburg. >
Adamie! dźwiękom harfy dobrańszym zwykniony, 
Ojczyste i ludzkości grającej pamiątki,
Skłoń ucha na chrypłiwy brzęk upornej strony, 
Chwalebnemi cnych imion podrażnionej świątki. \
Na Litwie kwitnień naszych wschodziły zaczątki, 
U Tatar dojrzeć mają wspólnych cierpień plony! 
Bóg wie gdzie, jakie, koniu zbiorą się użątki? 
W ymlot czyje uraczy wesela lub zgony?
Gr )b nasz, te-li uzacnią, co kolebkę strony?
Krople z głębin wróeą-li w górne swe początki?

Lecz t-o czuję, jak wstaje z chaosu świa-t nowy, 
W olą i słowem jasność wybiej^kkz'ciemnoty,
Ziemię piejącą życiem duch popcirriął wirowy, 
W śród gwiazdy pod nicbiesnych utwteydzeń na-

wroty. N .
Twórca spoczął na siódmych chwałach swej roboty: . 
Tchnął duszę twórczą w miększą formę i narowy. 
Raj umila nioc Boga- i Lwy pięknoty,
Adam kocha ofiarę wężowej namowy:
Ssie moc słodszą owocu z ustek białogłowy, 1 
Poznawszy zto i dobro ujrzał swe nagoty.

Smutnie się khobic zwraca i serce i oko,
Koronna Litwo, raju naszego kraheo!
Ogrodził cię archanioł mieczem i opoką 
1 wspomnienia o tobie ze łzami wypłyną.
Trudy, męczarnio, grozy człowieka obwiną,
Nim dudni, uprawi pustynię szeroką,
IV pożarach i potopie prócz Noego zginą 
Syny i pola zlane Abiową posoką;
Aż święty duch i słowo ciałem się obloką.... 
W schodź jutrzenko, przeczysta Rodzica - dziew­

czyno!

Po głębokich wstrząinieniach wraz boska przyroda 
Nowe objawia cuda, nową postać, wdziewa,
Ziemię z niebami łączy nowa tęcza zgoda,
Na nowo ludzkość wierzy, kocha, się spodziewa,
Z dojrzałego jej serca martwa zlata plewa.

sw ojem i w ozam i do trenów. S to ją c  taborem  w  poety , profesora  i s la w id y , napisany w aJbu- 
poblizkicj wios-cc, w  ten tra d ycy jn y  sposób ob- mie moim p od  wrażeniem  odsłon ięcia  pom nika ( 
chodzili w ilię... | Micldfcw-icza w W arszaw ie dnia 2-1-go grudnia

D o sk o n a lsz a  d u ch ow i jd j  w z ra s ta  sw o bo d a,
W  p ię k n ie jsz ą  je d n o ść  c z ą stk i n iezg asłe  u lew a, 
S z c z ę śliw sz a  liche p o ry  ro z k w ie c a  p ogod a,
A ż  je  T ró jc y , p rz y sz ło śc i n ieśm ierte ln e j poda, 
K tó ra#  świat, w ic k iiiśc ie  chórem  życ ie  Śp iew a. ^

p /z m ,,--  , • i •( Z la łv  się  w  m elo d ye  se rc  L e c t Ą k ic l i  b rzm ien ia
t o z n ie  iszei d a t y  s :o g a . s ^ u c t  n iieodztirow a.nei i ,  • . . , , , ,

-arnieci B r u t ó a w a  G rabow skiego, ^ o s  Aumaa lmtmmmjny. sw ^ty, ^
U zbudzić pamiątki raju, dehowy rz^czfiiua:
Oblały grzeszną ziemię potopowe męty,

O mszy 
i no-wy. YV 
się d-o k ościoła

r t. zw. pasterskiej nie b y to  oczyw iście 
ł  dzień Bożego- Narod-ze-nia udaliśm y i 

D om  Boży ju ż od wczos-nego! 
ramka przepełni-ony B ył wiernymi, a- na o-biiczu 
w szystkich przebijał się straszny, m iow ypow ic-; 
dziany ból, o cz ji w szysikieb zam glone by ły  
łza-nri. P odczas p-odn-icsicdik,, św iątynia nagle 
jęknęła bólom  nurtującym  w  ę^rcach w szyst­
kich, a. płacz zagłuszał słowa nujdlitwy^kupłar 
na... Z dali za-ś dochodziły  przytłum ione g łosy  
armat. N aw et koJendy, zw ykle tak ti-eR-olo- i o- 
cb occo  śpiew ane, teraz podobne b y ły  raczej do 
jakiejś poważm-ej pieśni ża łobn ej; o-ifpumist;!, 
wygrjrwając.y je  zw ykle tonam i w ysokim i, w 
szybkiern tem pie, teraz grał dziw nie pow oli i| 
sir.ęiui.e. P o  sk. Aozdnej m szy św. fijszia zutlcala' 
kośoiót, p-rzerywaim tylk-o o d  cza-u  do czasu 
łkaniom , ofiarow aniem  się Banu Bogu.

dYeny ly n im s e m  wciąż się uw ija ły , zw ożąc 
rannych, dcw-ożąc d ’t> okopów  prow ianty  i amti- 
n icyę.

Do śpdękuch, z pow odu zb y t w ielkiej ciasno­
ty, panującej w  chacie leśnego, wniuszosii b y ­
liśm y od b y ć  pieszo da.lszą w ędrów kę do wk.B 
B., gdzie znaleźliśm y stosunkow o w ygod n ie j­
szą. izbę i gdzie łatw iej b y ło  o prow ianty.

UiiiiL w  1914 roku n igdy nie zapom nę i nic

1898 r..
Przed pom nikiem .

lie-krnć przejdziesz, czoło chyl zbyt śmiałe 
I stań z poku»ą, z-mieszan z Judu tlumcnt, 
Który ezc-i uustrza sercom i iozumcm, 
lYieszcza, co zyskał nieśmiertelną chwalę.

Nic przez to, że się w l-oty rozszalałe- 
Z-apędzał, marnym tumaniąc słów szumem, 
Którym jest ojcem szał, a bezwstyd kumem, 
Co pragnie stwarzać rzeczy niebywale.

On czucia wcielał w mowie swej natchnionej 
Nic w majaczenie, w tiluźmiereize okrzyki, 
Wierzył, milowa!, cierpiał za miliony.

'N ie szed ł p rzez  żvc ie  ja k . sam o tn ik  dziki.
W każd em  ezuc drgm eniu  z braćm i b y ł 'z łączony, 
A  ty lk o  takim  sta w ia  lu d  pom niki.

Jako wznoszone w górę wichrami okręty,
Steruje Noe, chroni zalążki plemienia.
Z którego w czystem łonie c-zIcko-Bóg poczęty 
Miiością i krwią ludom otworzy zbawienia. 
Pierwszy człowiek zdał sławę dla twego imienia, 
Pierwszy' między poety polskie i książęty.

Jakaż z naszego życia odbłyśnic nam sława 
Piodncin czuciem, pomysłem, rękodziełem, rymem? 
Wzbroniona zla i dobra ugryzła się strawa;
Kto nie Adain, musi być Ablem lub Kainem!
Lub ufny mocom ducha staje się olbrzymem! 
Żadnego władnych strachów nie zgnębi obawa, 
Gó."v na góry znosi; zkąd ogniem i dymem 
I ramieniem sturęcznem stropu nieb dostawa,
Nim go zarzuci, zwęgli, i kamieni lawa.... 
Wystrzelona wT wysoty ubielone zimem. ■

Słabszym daroiu skromniejszo powierzone dzieje. 
Przen^ie czyste w sercu obrazy i glosy,
I raju i miłości pamiątki, nadzieje,
Zacne ojczyzny myśli, czucia godność, losy 
Przez otchłań lodowatą, przez ogniste stosy. 

Talkich i am jkmM uitcSt lirzny-ch, p o  a-zaso- Powstań duszo z boleści i snów — zorza dnieje,
pism ach i album ach pryw atnych , rozsianych jK w iat stepowy świecące otrzeźwiają rosy,
w ierszy , je st liczba olbrzymiia. Zehrainie tych  i Już radosna jutrzenka lubością się śmieje —
wrs7.ir?.tki.eb litero rów  w  jc-d-nę ca łość -byłoiby z Na pierś stwardniałą mile roz.rzucając włosy.
ni-emalimi dla li-tc-ratury pożytk iem . S tw orzy ły - , . . . ,, - • , . .%  ̂ ■■ ■ 1 tasne oczv zwraca na kochanka licabv  o-ife księgę iiaunąl-kowa hołdu potom ności ■/ . . . . .
AU  A t;.,;.. „  Oświecono miłością przejrzystą i czystą,

szłym  roku nie mieli i g d y  m ogą rasem za- 
śnioamć tę pieśń, której w  roku  zeszłym  ty lko  ’ 
w  duchu w tórzy li: |

„B óg się rodzi, moc truchleje!11

/ Br. Radło.

*) Wiersz ten, pisany w Orenbimpkicm więzieniu 
pud kontrolą moskiewską, nie mógł być zupełnie ja­
sny — podajemy go jako drogą pamiątkę po takim 
jak Zan człowieku. (P. II.)

n S U f

z fini Eożejo narodzenia roku 1314.
20 grudnia (niedziela). M ieliśmy dziś o 1%  

p o  poł. trzy  bom by, rzucome z aeroplanów , 
czy li, ja k  każe pisać cenzura, »w ybu ch y*. lĄ m - 
ba, w edług n iej, m oże przerazić, a w ybuch  nic.
Gdzie pad ły  bom liy , też się z dzienników  nie do- D T upuściły miasto.
w iem y, po:iiow ażby to  ogrom nie... p om og ło ; > ' D z i e ń «  w artykule n sfępn yro  dow ot.zi 
uienrzy.’
troje _________ . . -
dw oje  rajinycJi. j

B ow stal w W arszaw ie oddział p e tersb u rsk ie -^  
g o  » B oisk iego T ow . B om ooy ofia-reru w ojny 
WczoTwj odbyli) Się organ izacyjne I  
.re zagaił poiseł do  D um y Alfo-ns Pa-rezcwski, je - 
den-z nujzawniejs".ych i na jzasiużeńszych ludzi w br

Z K rak ow a nadchodzą pom yśln iejsze w ia d o -j w  osobie Ics. C zetw crtyńskiego. »R  u s s k  o j e 
m ości. P odobno M oskale odstąpili od  ob lęże-j S ł o w  o *  twie-rdzi, że  generał R . d ługo i st-a-

dopie- 
Ta

. . ,  - . - -  -  .  - «  Jak
skiej. Z b iory  Muzeum N arod ow ego  m ew iado-- zapewuuają wtajem nkr/eni, stanow czo nie pr/.y-
m o gdzie  zostały  usunięte. Z  dz ienn ików  w y - ( ją ł  szabli, ośw iadczając, źe na
chodzi ty lk o  » I \ o w ; i  R e f o r m a * .  Chleb że z takicm i nagrod-a.rni do ko
d w ufuntow y kosztu je korcinę. Zam ożniejsze sfe -J k ą ć należ

j n-oin
ż e t ino przew ażającej ory

w yw ołała no-ólne niezadow oleni

P rzysłano w ogóle  30G.000 przedm iotów , g łów - ty, że dotych czas mu nic podziękow an o, o czem  
nie artyku łów  sp ożyw czych  i odzienia. C zego pou fn ie zaw iadom ił -komitet kr. Zam ojski, je - 
tam niem a: od futer aż do butelk i soku w iśnio- den z ad ju lan tów  w . k s ię c ia .'W ięc  nasze »czo ło  
w ego. M nóstw o rzeczy  trzeba by ło , oczyw iście , narodu*, endc-ki i realiści, jadą  % hołdem  spó- 
p od d a ć d ezyn fek cy i. Dziś mian-o rozdać k o ło  źnionym . Jest to drugi »czv n «  . kom itetu —  
1.500 p;ir obuw ia, 300 żakietów'. 600 halek, 300 pierwszwm był telegram  do papieża, aby wv-

z rozaaw n iic ia  kwit-ow. 17 a n y  m «,p roszą  mnie, abym  napisał >-coś« o

Połirwa w t - do  rokski, i wyrażają ca- nad ziej ę, że z p rzy sz łą ' ga ogrom ną różn icę . K lasy  ^Sjedmozamozne min. oświaty w yjechał do 
■miana stosunków  p o lityczn ych , za p ow ied zia n ą 'ogra n icza ją  sw e w ydatki, a eoz  ..opiero m ów ić kurator oaręgu  uauwoy

N ajw ięcej len
Orenburgu, Kolywaniu. lV>msku. ------.... „ (
jcc^.ała bez grosza w kiowe-ni, w  letn ich  u b ra -, z
niach, stą-d położen ie ich  okropne. Mrą z g lo - T>^ez odezw y N aczelnego W odza , P o lacy  p rzy ­
da  i zim na, gd y ż  sc iep ło  bratnich  serc rosy j- . puszczą żydówr do praw  obywateiskic-h. Ujem- ------  . , . t i -
gk ich« n ie  w-ystarcza. K om itet będzie  im prze- ną_ stroną tej »d ek iaraoy i«  jest je j bczim ie:f- żn iw o ze  sprzeua-zy m u u o w , 
pyiał pomoc- pieniężną, a o p rócz  tego, op iera jąc nn-ść. 
się na -ogłoszonych u lgach  dla Słow ian, przed- SW J 
sięw eźm ie st:« ’a r :a  ju ż to  o powrót, d o  kraju , ju ż  zgoła  
to  o przesiedlanie ich  b liżej, do  R o sy ! środko-.w arsza  
w e j, gdzie  i k lim at łagodn ie jszy  i ła tw iej o za - »R  a

w' tym  d i  r a j  u «, k tóry  przez szereg lat entu- 
zyazm ow ał się '■ugodową* polityką  G alicyi, 
je j rozw ojem , postępem , a przodew szystkiem  
j-mężami stanu*, którym  za życia  g o tów  był 
staw iać póńuiiki. - -  a u iz iś  n a zyw a *  G alicyę 
śbagnem «, '.>klas5’ (“7.nym kra jeny*folitycznego

lo  G alicy i p. D erew ickij, kuryerow iezow stw a*, a to d latego, że jest innej 
wego sybery jsk iego  i-w ^ orycntacy i* . Pow iedziałem , że iei otyen tacy i
ośw iaty  ludowej-*. K a- poruszać nic będę, ale po daniu odpraw y napa-o  l u d n o ś c i  biedn iejszej. W łaściciele  sk lepów  celu  zbadania potrzeb ośw iaty  lu d ow e j*   m N : „ a

kolonialnych narzekają, bo  im odpadło ob fito  piRilne! A nalfabetyczna R osya  będzie szerzyć stiwkom, pizedstaw ic w l i c / hmh postęp G al.cyi 
- • ’ ów. W nosili prośbo, o św ia tę ' ...syberyjska w  kraju  posiadającym  i w spom nę o porażonych przez nią zasługach

robek  i opiekę m ie jscow ych  rodak ów .
człon k ow ie  po to ki ej a i-ystokracyi o-iiarowali z ło ­

ili w y-*tą  szablę gen. R nzskiem u za obronę W arszaw y 
Idzier-' (w  paździ-efruiiku).. Nie wderzono Tiogłoisce, uwa-

*) Autor prowadził sw ój dziennik od chwili 
buchu wojny dp wyjazdu z W arszawy (w pablzier-' (w  paździ-efruiiku).. Nie wderzo-uo p o g ł 
niku 1915). Purdcw ^ nie notował wypadków w o j  żwao ją  za w ym ysł, m a ją cy  na- colu  zdyskredy- 
jf.nnyc.h. znzn-aicza Wdce w  przypd-slru, że około Bo- tow anie naszych jaśnie w ieln iożnych  i jaśnie 
ingo Narodzenia odbywały się zadęte walki o 10 ośw iecon ych . Tym czasem  dzienniki rosy jsk ie  
*wl od ♦'farszowy pod Łowtoizem i S-kiernicwioami pirzjmiotsly w czora j po-twuerdzenie tej w iadom o- 
jaad Bzura i Raiwką). ści i w ym ien iły  prezesa kom itetu  r-szaulowego*

stosunku i za -inne szlacfratne napoje . i-szych szpitalach*. T e g o  jrou z ięk ó  wania penzu-
Dziś m iano rozpocząć rozdaw n ictw o rzeczy  ra już »w y rzu c :ć«  nie m ogła, ją.k to czyn i z po- 

zebranych  w  Petersburgu dla lu dn ości K róle- dziękow aniam i o ficerów  i żołnie: zy  w a rn a w - 
stwa poszkodow an ej pracz w ojuę. Jeden  I*e- skini lekarzom  i sanitaryuszom . _ . .
tersburg zd oby ł się na w iększą  ofiam -ość. — | N andw rót flo w . księcia  w ybiera się, c zy  juz 
O urócz 260,000 rs. w  gotów ce , 'zebrał 46 w ago- się w ybrał, t. zw . kom itet narodow y, (D m ow ski 
nów  w szelk iego rodzaju podarunków . Od polo- c tC o m p .) ,a b y  mu podzięk ow ać za obronę W ar-rodzaj
w y  listopada odbyw a  się ich segregow anie. szaw i ' P od obn o  w. ks. czu ł się bardzo dotku ię- dąpwtoracyi mwodowej.

nie skoń czy ła , chyba  w ojna 
fię. N ow em  w tych artykułach  jest ,ylko to, 
że w szyscy  zw olen n icy  pokoju  są... żydam i, lub 
szabesgojam i. Może b y ć  i taka platform a... po- 
lityczna.

jan .popularny*) „Gazeta Pararana J-g-icsze"
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M A R Y A N  S Z Y J K O W S K I .

PO C ZĄ T EK  PO LSKIEG O  
' UPIORA.

(Fragment ze st-udyów nad romantyczną balladą)

Podczas gd y  m otyw  duchów  znajduje się 
w  Polsce w ostrym stanie sporu kulturalnego, 
przestaje on być na Zachodzie już od dawna 
przedmiotem sporu. W  Anglii, kolebce  racyona- 
lizmu, oraz w Niem czech, o jczyźn ie  Leibnitza i 
Kanta, kierunek .ośw iecen ia* miał czas zała­
tw ić się z kw esfyą zabobonu, jako  taką. T o  też 
już w  pierwszej połow ie XVII I  wieku, ,na t.le 
poczynającego się zwrotu do tw órczości ludo­
wej, przybiera omawiana sprawa zupełnie od ­
mienny eiiarakter, staje się z dogm atycznej, hi-
gtoryczno-arty styczną.

W Polsce X V ilI-g o  wieku jeszcze na to za- 
wcześnie, a w obec tego zjaw ienie się m otywu 
duchu u nas w mowie wiązanej już w tej epoco 
jest wynikiem zupełnie szczególnej filiacyi li­
terackiej, nigdzie bodaj niespotykanej, a tłu­
m aczącej się gw ałtow nością tempa., jakie przy­
biera renesans literacki w epoce Stanisława Au- 
tju.sta. Jeszcze trwa spór teologiczny o upiora, 
zupełnie gruba i nieokrzesana posiać tego w yo­
brażenia daleką jest od w szelkiego uroku poe- 
zyi i racyonaliści rej doby wcale nie potrzebują 
przekonyw ać poetów , że .d u ch y  karczemnym 
tworem "gawiedzi*. Oryginalne zbiory pieśni lu­
dow ych  P,arr.say'a i P ercy ’ego, oraz ich angiel­
skich naśladow ców , w noszących  do literat im y  
powszechnej mot yw ducha w .rom antycznej ■< 
fo-riJiie —  praktyczna próba Burgera w Niem­
czech, dopiero po wielu latach tak głośna w 
Polsce i teoretyczna akcya Herdera, k tóry , za­
chęcony przykładem  1’e rcy ‘ ego, jak  sam w yzna­
je, "rozpoczyna już w ósm ym  dziesiątku X VIII 
wieku zbierać .G lo sy  ludów * i z »-ReIiqucs« 
przekłada „S w eet W ilianPs G bost” 1) —  ca ły  
ten ruch nie znajduje w Polsce jeszcze odgłosu . 
Nie są nam obce potrzeby ludu, ja k  św iadczą 
obrady W ielk iego Sejmu i ruch K ościu szkow ­
ski; obcięlibyśm y popraw ić jeg o  byt niate- 
ryalny, a przez pow szechną »ed u k cyę  światła* 
przysporzyć krajow i św iadom ych obyw ateli. 
Tem u raczej na przeszkodzie stały w yobrażenia 
ludow e, wiara w  .gusła  « i zabobony7, ca ły  ten 
skarb fo lk lorystyczn y , którego znaczenia i war­
tości dla poczyi jeszcze nie umieją dostrzec! z i 
docen ić —  jak znowu później o w iele g o  w  ró­
żnych kierunkach przecenią.

T o  też rom antyczna w izya ducha, która p o ­
raź pierw szy zjawią się jak o  w ątek  artysty 
czny w p oczy i polsk iej pod kon iec 
.ośw iecen ia« , nie wyszła naturalnym 
bem z rodzim ej głębi ludow ych w yobrażeń ale 
przybyła do nas z Zachodu, jako  g o tow y  tw ór 
obcy  wraz z pierwszą recepcyą ossy.w izm u. Ten 
fabrykat angielski, przepuszczony, jak w iado­
mo, przez granice clovye francuskiego .gu stu * , 
przysw oili.m ow ie polskiej w’ ostatnim dziesią­
tku XV lii wieku Krasu-ki, Tym iiiiecki i Knia- 
żnin. fcturaliśuiy się na imiern miejscu podać 
zasadnicze rysy tej now ej m itologii, jaką. do 
ogólnego skarbca poezyi europejskiej w nios’ 
dzieło MacpJiersnna2). N asuwające się pod iym 
wzgłędem  analogre z Eddą skandynaw ską, 
z którą zapoznaw ało francuskie dzieło Malleta 
przyczyn iły  się zapewne w znacznym  stopniu 
do pi ^lUHcłuny cihlu\viu:j« Os^YiłlUi w
p o c i « t  d t t ir o lf i iy u h . R r w i k ó w  « r t y x t y e 7.n y r l i  
ir a n c y i. Prawie od połow y stulecia czvu ino tu­
taj »\\stęp ike lusioryj Danii, w którym  się ro­
zwal ża religię* prawa, obycza je  i zw ycza je  sta­
rożytnych  D uńczyków * (K openhaga 1755); w 
rek fKiżniej ogłasza ten uczony, .p ro fesor  Litera­
tury francuskiej, członek akadem ii npsakskiej i 
ly  miski ej* » l  mimiki m itologii i p,>ezyi Otdtówtc 
(ibidem 175(3). Odyn i F jy g g a , tak różni od J ow i­
sza i  Hery, ł w  mc a j ą  na siebie u -w a g ę ,  ponura 
W alhalla przódw staw ia się uśmiechniętemu 
Olim powi. Mitologia. Ossyama, która stanow i 
tak ważną część składow ą w7 dziele M aopherso-

1) Zob. J. G. Herdens Sammtliche Werke. Tu- 
bingen 1805—8, toin VIII, 8. IŻ6. Picuwor«;a re- 
dakeya „Ducha Wilhelma" znajduje się u 
nay‘a („Tea ta-ble misceilany" 1724). Pm-. Peir(.y‘8 
„Keliąues of uncieint engliscb poetry" —  Wyd. dr Ar­
nold Solu (lor, Berlin 1893, bom II. A. 643.

2) Zob. Szyjkowski „Ossyan w Polsce", Kraków,
Akad. Um. 1912. s. 31 sq. 1

■vieku
sposo-

ria, już m ogła łatwńej znaleźć drogę do w yo- 
brażni, która osw oiła się z Eddą.

Przypuszczać można, że dzieło Malleta —  g ło ­
śne wrn Fraucyi —  zna nem było  i w Polsce, za­
czerń m itologia Ossyana i tu nie była czem ś zu­
pełnie nowem i n ieoczekiw anem . A nalogie je ­
dnak, jakie tutaj m ogły się b y ły  nasuwać, do­
tyczą  jedyn ie ogó ln ego  kolorytu , k tóry  jaskra­
wo ponurym  tonem łączy  obie te germ ańskie 
teogonie. Ma to niewątpliw ie znaczenie zasadni­
cze, gd y  chodzi o ułatwienie recep cy i jednego 
zjawiska przez drugie, wcześniej poznane. Po 
za te ogólne granice stosunek dzieła Macpher- 
sona do prany Malleta nie w ychodzi. B alladow y 
świat duchów , k tóry  stanowa podstaw ę m itolo­
gii Ossyana, nie jest uw zględniony w  dziele Mal­
leta.

W  najstarszych w ersy a eh polsk ich  Ossyana 
ten tak ważny dla rom antyzm u m otyw  napoty­
ka się w tak licznych warya-nta-ch, że nie m oże­
my ich w szystkich przytaczać. W  stylistyce 
tw orzy on ulubioną podstaw ę przenośni i po­
równań i równie często działa sam oistnie, jako 
rzeczowa cząstka treści. Niema bodaj w ażniej­
szej akcyi, w którejby nie brały udziału blade 
ciebie duchów  .ob łok a m i niesione*... Nawie­
dzają one F ingalow ych  rycerzy we śnie, lub na 
jaw ie , z radą, lub złow różbną wieścią, przypa- 
trują się w alce j błądzą, pędzone wiatrem, ponad 
pubojow iskiem . O ile nie »żygota ja « —  j;,k 
llom aczy Knisżnin —  w .szerokiej" "nad Leną 
cicbn ści«, krążą .pom iędzy  m ogiły , jako wiatr 
lekki, co św iszczę przez sk a ly«, w ydając ciche 
w-cslcbiu-emki, lub iut[irzeniiiui .ok rop n e  jęk i*. 
Śą najw alnicjszym  środkiem  do osiągnięcia 
tego wrażenia, k tórego -nie zna poezya klasy­
czna, a które później określono jako  »uastrój«. 
Szczytem  togo » na strój u« je s t ’ *N oc B ardów *, 
przełożona przez K rasick iego, ch oć d iukiem  
wydana dopiero przez D m ochow skiego.

G baraktorystyka wńdm. które w ystępują 
czynnie w trzecii najda wniejszych w  P olsce  wer- 
«yaoh s-pi-eśni Ossyana« jest na-ogól d o ść  je ­
dnolita; zawiera przy tein niejeden rys w spólny 
bib zbliżony d o  balladow ej kre.tcyi .u p iora * . 
W  tłum aczonym  przez Kii'iażnina .O skarze* 
(»T he war of Inus-Thona.*) bohaterka .p o d  dę­
bem siedzi gore jącym *, oczeku jąc z tęsknotą 
przybycia  A ida:

Tu się ukazał cień Aida na skale 
Bodobicn bladej księżyca jasności,
Gdy się przedziera pomiędzy dwi-e chmury,
Fała zaś w północ na phisanzyzny pada 
Pozna nieszczęsna, że Aldo irie żyje.

Pełniej w ystępuje w-izya ducha. zm arłego 
Trenjiiora w  w ersyi „B itw y  pod  C aros" tego 
sam ego p ióra  (Kniaźmi.na).

Księżyc z za góry na ipó! wychylony 
Śwj;nlio wysączył e-ioirmio cr/.ia-woiuiwo.
Blychać mami-zące między sobą widma.

Przybędzie Trenmtor na glos swego syna.
Obłok, podobny pysznemu gońcowi,
Niósł N-ąo ciato powietrzne; rngla Łanu 
Stonow-a, lekką składaki lim srotę.
Miecz jego. jakby ogó<»nie.o wipól zgasi 7,
Oh! i cze oie-iiirie i bez rysów postać.
Potczykroć wesfchuąt nwl moim Oska rum, 
PotrryU.roć -wiatry mad górą jęknęły.
Mówił oot. Alu ram pełni', wyrazy,

tfm z a  n a  -poł p rzoch iitJ ic.

Ale najpełn iej i najbardziej ".upiornie* w y ­
padła wizya w drugiej pieśni .F in g a la * , tłir* 
m aeżona i przez K rasick iego i przez Kniażni- 
nn. Obie redakeye rćrżnią oię ilość znacznie —  
K rasick iego jest bardziej pełna. —  W  niej 
Konna.] w tom sposób opisuje w izyę ducha po- 
h g lc g o  K rugała, k tóry  naw iedził go  w e śnie:

Twarz jego jako .księżyc mgłą -zakryty 
Wteinczas gdy bladą jasmio-ścią przyś.wioca, 
Ozdobne niegdyś sino-ść sr/jpaca lica,
Oozy jnlk światło, kiedy dogorywa,
Piersi zawrzała krwią .rama -oJtry.wa.\

Stanął ducłi: z oozew łzy mu się puściły, 
Dotknął Kornala ręką zaanairtwialą,
Zimno -natychmiast wskroś go przejmowało.
Ozwał się., ale jak szelest wietrzyka,
Gdy .się .po borach nieznacznie pomyka,
Talii głos jego.

co  w,
d/.i“ .

Przedew szystkicm  jezlinak chodzi nam o  z a - , w yboru częstszej w  „pieśniach Ossyama1* fo-r- 
■saidniczy dla romantyz-mu e r o t y c z n y  m o- m y maracnia sennego, mniej rażącej ok o  ra- 
tyw- ducha, którego prototypem  ludow^ym jest ' cywmalisiów X V III-ego  wieku t ich spadkobier-

którzy  utrzym yw ali, żc „dz iew czyn a  bre-
ozmą formą w Litera turze pięknej opracow anie 
Burgera. Taki m otyw  n ie  należy do częstych  
w »-picśniaeh Ossya.na« —  jednak  zdarza się tu 
i ów dzie i przenosi, się d o  najstarszy ch polskich 
opracow ań , ja k  św iadczy  cy tow any  pow yżej 
-ustęp z wersyi Kniażnina (j>0ska-r«). —  R ów nież 
na.potyika.iny 
■w czw
K rasickiego. Oto syn Fimgała, idąc na p o le . 
w alld , zwra-ca się z taką prośbą  d o  o jca ;

. 'ł
Ustąp sy-niow.i chwały pożądanej,
A jeśli zginie, powiedz uko-cb/incj,
Powiedz Toska.ra córce, która jęczy,
Tam kędy strumyk kiręto plymąe brzęczy,
Jęczy nieboga, powiedz, że jej miły 
Na jej płakanie i z oionunej mogiły 
'Wydostanie się, a ciiK-h w letkim Locie 
Będzie ją wzmagał i -cieszył w kłopocie.

Pom iędzy „dziewicą** C zartoryskiego a Karu-
sią M ickiew iczow ską istnieje ćw ierćw iekow a

,, , . przestrzeń czasu. Nie jest to jednak  praestrzeń
y-kaany tenże m otyw , jak k olw iek  ubocznie t, l; zjaw iaj si na niej duch pok K w n e,

D.ni  niektóre" o  n iew ątpliw ej w spólności p och odze­
nia. Są duchy wybit-nie ossyanrc-zne, potom ko­
wie w-- prostej linii, ukochanego dziew icy  w7 
„B ardzie polskim**. Przjąxnnj.nnmy fragm ent 
Iioernatu Tadeusza M a t u s z e w i c z a  „A m e ­
lia i WoLnis** z 1805 roku. T a  bohaterka, gra ją ­
ca rolę polskiej Minwany, już nie w e śnie, ale 
„w  swem szaleństwie ów  zapal m iłosny widzi 
p>o zgonie, słyszy i rozm ow y m iew a". Emro-d 
K ropiiiskicgo —  już w pierw szej reda-kcyi tego 
utworu (1810) —  przybyw szy na m ogiłę  u ko­
chanej w  n oc księżycow ą :

•W śród li czny eh w izyj w  »Tem-arze«, 
przerabia K niaźnio,. znajdzie się rów nież 
kład rui »upi-orzyc.ę«, która odwiedza, kochan­
ka (8 p ieśń). Inne w7arya.n-fy tego m otyw u, chuć 
ów cześnie na język  polski nie przełożone, na­
potykał ezytelnik Lotourneura <w dość obfitej 
mierze, ażeby osw oić się z n-imi i w ypracow ać 
zw olna odm ienny, artystyczny punkt w idzenia, 
na tę sprawę, położony p-o-za sforą k u ltu ra ln ej! 
wuil-ki z za.hoboniem.

?.e do tego  punktu prow adził pr-rjsto i sku­
tecznie o-ssyanizm, na to marny dow ód  w7 » Bar­
dzie pola kim* lm. Adam a C za r to y sk ie g o . — 1 
Ten pierw szy polski » krzyk lerala«, rozlega ją ­
cy  się iKi-le-sną skargą na św-ieżycłi zgliszczach  
nieprKlległości, zawiera —  o  ile wierny —  naj­
wcześniejszą w p oczy i polsk iej próbę zużytko­
wania (.ego m otyw u, k tóry  u M ickiew icza na- j 
bierze znaczeniu program ow ego w7 »Itoman.ty- 
cznośgK  i w »Dziadac-h«.

W izya  ducha kochanka, w ypełn ia  wiersze 
221
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zmiany7 d o  dru kow an ej edy7cy-i N iem cew icza z sy tu a c ji, jak  Em rcd K .ropinskiego: w noc księ-
1840 roku, gdzie  znajdują się w  ustępie p. t . , ż.yoc>A%'ą. poszedł rozpaczać na grób  ukochanej
»D ziew ica* i w. 291— 306). Poe-ta m alując roz-| 
pacz s-dzie-wicy* po slracie rodziców  i ulcoeha- ’

iktorą, p az j.̂  wdt]zj w powietrzu i czystych wód ciszy,- 
P‘ ZT" W tchnieniu .wietrzyków ozuje, w szmerze listków

słyszy.
To łzami obciążone wznosząc w górę oczy, 
Wśród przestrzeni ją wznosi, z światami ją toczy. 
To ezys-Ug jak te śwńato, co jej arab oświeca 
Po nieśmiałym ją spuszcza promieniu księżyca.

Ta etery7czma w izya ducha kochanki wys-zła 
również, jak  w idać, z Gssyamicznego źródła. Je­
dnakże auior „Emroda**, który w teioryi chciał 
zachow ać pośrednie stanow isko między7 k lasy­
kam i a rom antykam i, chociaż nie użył form y 
sennego marzenia) nie podzielił wiaty7 sw ojego  
bohatera w rzeczyw istość zjaw y, uprzedzając 
na wastępie, że Emrod „m ocą  zapędu z w o d n i ­
c z y c h  w yobrażeń  nie dostrzega błęuu 

N>a te j .sam ej, ossyan iczoej drodze stanął 
już bez żadnych zastrzeżeń Narejrz O 1 i z a- r, 
og łasza jąc w7 1819 ro-ku „Sm utek i narzekania 

30 pierwotnej rcdakcyi »B arda  polsk ie- grobem  Elwiry**. („T y g od n ik  Wileński**), 
z 1795 roku ; wiersze to przeszły pra wie bez Bohater jeg o  znała zł się w  zupełnie podobnej 

o druków 
roku,

opow iada w  je j s łow ach  1:

Nieraz pierwsze po zmierzchu chłodne wiatru
wienie

Przynosi- ich żałosne nademną jęczenie 
I mój młodzieniec zawsze nmą zajęty,
Chociaż srogą odcmnic wibczno-ścią przecięty 
Lekkim -mżeniem powieki byle się zlepiły,
Wnet rmię odwiedza i weszędzy znachodzi,
Chrlą mą istin-ość ogarnia Cień miły,
Tęskn-ość ari.oją niby słionlzi,
Le-c.z czasem ran tysiącem rażą go mordercę: 
Każdą ja  czuję, każda moje krwawi &e-rc<\
O pomoc do mnie zdaje mi się wolu: •"
Lecę... wstrzymują... dobiegam... upada.
Gdy dla Ojczyzny nic więcej nie zdo-la,
Gdy dla niej sih' ostatnie postrada,
Wtedy już dla mnie poświęci westchnienie,
Mnie odda serca ostatnie zadrgnienie.

Ziiu-ważmy, że opiorą -się ta. wiz.ya nu ty p o w o '

a k ied y  ujrzał ducha kochanki, pospieszył za 
rbim, rozstaw szy się z życiem .

Ten zw iązek pom iędzy w izya upiora a śmier­
cią bohatera, znanj7 nie tylko „pieśniom  0-ssya- 
Ba“ , a le i staroangieLkicj balladzie, u żyty  zo­
stał jak-o m otyw  literacki w poezyi polskiej, 
rów nież przez K i e m c e w  i c z a w  dum ie „S en  
M arysi". N iem cew icz jest jednym  z pierwszych 
w7 P-0'lsce pisarzy, k tórzy  m ogli byli szczycie  
się bezpośrednią zmajcmi/ością aiagk-lsfciich w y- 
dawnśctw. „S en  Marysi** jednak  nie odznacza  
ełę now ością  pom ysłu, k tóry  m ieści się w  ca ­
łości w ramach w pływ u Ossyaina. W ybrzeże 
morskie, na którem  w noc księżycow ą oczek u je  
p-owhotu kocha-nk^.jOna**, pt-lska Min-wana, .nie- 
wiadoauo dlaczego przezwana .Maiyisią duch 
Sfa-sia, k tóry  z głębin morza przynosi je j smu­
tną w ieść o w lasnćj śmierci -oraz zajiowiada, 
że w krótce i ona „d ok oń czy  dni srcyz-h b iegu", 
—  w reszcie nadanie tej całej osn ow ie  znacze­
nia wi-zyi sennej w7 sposób eo-prawda m echani­
czny, bo zsrpiniiocą określenia w tytule —  to 
t. szy'3tko już b y ło  i u nas jako w ynik  szerokiej 

o«-svainii-/.nyc.h w łaściw ościach : upiór p om y ś lą -. po-czytnośc-i dzieła M acphersoua. W rezultacie 
ny jest juko c i e ń  TTni<’ w yraźnych zai-ysach a 1 Ameira, Em rod, Elwira i Marysia, to w prostej 
duchy rodzieów , przywiane pow iew em  wiatru, ■ linii na gruncie p oczy i polskiej przed Mickie- 
jęczą  żałośnie ponad głow ą dziew icy, w7zorując
się ściśle na- ang.icls.khn prototypie.

„B ard  polski** ks. Ozartorj-skiogo 
pierwszą w  poozy i polskiej próbę użycia m oty­
wu upiora w ogóhiem  znaczeniu togo  słowa 
(pow rót ducha kochanka). D okonała  się 
próba na tle dzihłnoiia „ossya-mizmu** i w  ści­
słym  związku z „m ito log ią  natury ludzk iej“ , 
którą , zdauietn Blaira, stw orzył b y ł rzekom y 
bard c-eltycki. Jeszcze zawahał się autor ..Bar- 
du“  przed wprow adzeniem  widzenia, na jaw ie, 
ch oć  już na jaw ie słyszy dziew ica jęk  duchów  
rodziców . B yć m oże, że tradycyo  k lasyczne o- 
ra-z rodzim e (Kjoclianiowtjki) p rzyczyn iły  się do

wiczem  patoinslw o „d z ie w icy "  ks. Adam a 
Czairtoryskicgo, która zuow ui jest z poch od zc- 

jyrzynosi, -iua cudzoziem ką, w yw odzącą ród sw ój od bo­
haterek G s?v«na.

*) Cytujemy z pierwotnego tekstu: Ad. ks. Czar- 
t-o-ryski, Bard polski 1795 r., wyd. J. Kallenbach 
w „Arcydziełach polskich i obcych pisarzy". Bro­
dy u Westa 1912.

L iczba  tego potom stw a zwiększa się jeszcze, 
tĄ  jeśli zaglądniem y do ów czesnej pow ieści p o l­

skiej. H eroiny Lipińskiego, M ostow skiej, księ­
żny W irtcmboTskiej, Rautenstra-ucliowej i K a- 
spenow skiego chętnie drapują się w pozy  ossya - 
ni-ezine, jak  to w ykazyw aliśm y gdzieindziej. 
W  szczególności zaś, o  ile chodzi o  m otyw  upio­
ra w  form ie ossyan icznej, to użyła  go  ubocznie 
R a u t e n s t r a u c h o w a  w  „E m m elinie i Ar- 
nołfie**, jeszcze silniej akceatu jąe złudzenie bo- 
łiatera, aniżeli K ropiński w  „Emrodzi-e**. —  
Naitiomiiast znaczenie zasadnicze posiadł ten 
motyw7 w „Ż a lach  Elwiry** A dam a K a s p c -  
r o w s k i e g o  (1821). Elwdra w  pow ieści od ­
pow iada  tutaj E lw irze w  wierszu Olizara. Je­

dnak  podczas, g d y  wuersz jest szkicem  —  p o ­
w ieść przedsta wia się ja k o  zupełnie w ykończony  
obraz, przyczem  w ym ieniono ro-le, gdyż  Elwira 
w pow ieści opłakuje kochanka a nie naodwrót. 
T a  zmiana jest czysto  m echanicznej natury; 
rzeczow o rozprow adził Kaspero-wski w7 prozie 
te same rysy , -które zaznaczono w wierszu. E l­
wira „m ocnym  żalem dotknięta, ży je  m iędzy 
um arłym i". „L uba m elancholia" za-mieszkała 
w  jej duszy na podobieństw o „ }o y  o f grief" sta­
rego  barda. Elwira „z  m iejsca  na m iejsce prze­
nosi sw ój sm utek, a b łądząc w  księżycow e n o ­
ce w pośród  m ogił „Szulca cien iów  i do nich 
przem aw ia". Zw łaszcza najdroższy „c ie ń "  A l­
bina „m ocą  w ybu ja łe j i nagin ać yi wddzi zaw ­
sze przed sobą** i smutne, -pełne bolesnych p y ­
tań i ok rzyk ów , powtarzali i przerywali, prow a­
dzi z n-iin rozm ow y, dopók i śnnerć-zba-wicic-Hra. 
nie w yzw oli je j o d  bólu życia . 1 jeszcze w  osta­
tniej chwili wjm zekuje, czy  nie zjaw i się duch 
ukochanego —  „w  o  b 1 o  k a c h “ , ścisłym  
wworem bladych widm  Ossyana. 1 ten zatem 
„u p ió r"  w  polskim  romansie mieści się w  zupeł­

ności na tej najdaw niejszej w7 P olsce o s s y a -  
' n i c z n e j linii duchów , którą w poem acie 

swtoiiu nawiązał ks. A dam  Czartoryski.
Ossyaoiezna genealogia „upiiora" w  polskiej 

p ro d u k c ji artystycznej d-oko-nala się na gran­
cie ściśle literackiej filia cyi pod w pływ em  d:-.ia- 
la-nia g łośnego dzieła aiigjelskieg-o. Jakkolw iek  
droga ta -posiada najstarszą u nas, o  ile w ie­
my, tradyeyę. to jednak mie jest -ona jedyna. 
Gliok niej biegną rów nolegle inne linie, tej sa­
mej literackiej i rai-łiodni-o-eu-rcpej-rkiej pro- 

woińen-cjn. Z punktu widzenia limlorycr/attgo 
rozw oju rzeczy, w yprzedzają one rówtiiież o d ­
mień ue nielitoraekie i rodzim e źród ło, które 
dopiero później odkryw a  polsk i ritch liidozmu.y- 
czy .

W IG ILIA  R O K U  1914.
(Z kroniki krakowskiej).

Fale jiotopu rosj-jskiego płynęły w etironę Kra­
kowa. Wiadomości o niczmierzo-nych silach armii 
rosyjskiej przynosili nieustannie lotnicy, którzy bu­
jali nad bnidncm morzem potopu. Kozactwo mia­
ło Bpługawić dootojny swoją królev.’skością Kra­
ków. V óg niecierpliwie czekał na chwilę, gdy car 
w tryumfalnym pochodzie pojedzie na Wa-wc-l. 
Fala potopu rosyjskiego płynęła w stronę Krako­
wa...

Komenda twierdzy zarządziła ewakuacyę mia­
sta. Była to konieczność wojenna. Ale mieszkańcy 
Krakowa pragnęli o ile możności pozostać w mie­
ście. Byli tacy, którzy kilkakrotnie pod konwojom 
żandarmów musieli wyjeżdżać i kilkakrotnie wra­
cali sjMjsobein sobie tylko wiadomym.

—  Jakże to —  mówiła na ranku Klc-parsknn 
kumoszka do towarzyszek niedoli.. —  Ja mam 
wyjechać? Ja? Przecież ja tutaj rodzona, ja  so­
bie zawsze chodzę do Misyonarzy, do prania co­
dziennie chodzę —  a teraz mam wyjechać? Jakże" 
to? A zapasy co? Ziemniaki, mąka, kapus-ta? A 
nie daj Boże śmierci, toby mnie na Rakowice nie 
powieźli? A gdzieindziej spocizyBać nie chcę.

—  Ja mam godne obsługi, a syna w wojsku — 
mówiła druga kumoszka, mniej wymowna, a wię­
cej sentymentalna, zacięła bowiem płakać.

—  Mój powiadaj że ani się ruszy „za  druty" —  
rzekła tirzocin.

—  Chodźmy na herbatę —  powiedziała czwar­
ta. ’

Poszły do pobliskiej kawiarni, gdzie ro-z-prawiały 
dalej nad wywożeniem „za druty" Ludziska za- 
■zdrościli nać wczas sl-udniaratwa, którzy nie ulegali 
rozporządzeniu o ewakuacyi. Każdy łudził się, że 
jaikoś to będzie —  ale cwskuacyu zora ła  doko­
nana. Opornych odprowadzała do pociągów poli- 
cya przy jiompcy wojska. Dnia 13 listopada do- 
jdosla „Nowa Reforma", że około C0.000 miesz­
kańców wyjechało z Krakowa.

Równocześnie zarządziła komenda twierdzy na 
pewien czas zamknięcie wszystkich lokalów pu­
blicznych. Kraków przedstawiał widok niezwykły. 
Zamknięte' były kawiarnie, restauraeye, sklepy, 
nawet apteki i droguerye. Gdy pewnego dnia 0- 
tworzono restauracja na dwie godziny, to j et od 
g. 7 do g. 9 wieczorem, tłumy Krakowian płynęły 
do rozmaitych ..prazdrojów". Podobnie działo się 
w kawiarniach, którym atoli brakło w owej prze­
łomowej chwili śmietanki. Ale nikt nic narzekał i

entóc” ? A m S k f c j ;  boL T J S Ł J S L R r i y" icSĆ 4 m M 4  m iliona ruWi
dług opitnii, rusofilizm zapuścił silne korzenie - , , , . • , , .
j d . ™ P:Z O -O ,n ic z e g o  W odza  -  k * .

CZV ,Ą " . , n 0,1-1. „  I  , ’ ^  fo rtecy  tam tejszej znajduje się sporo
czoraj w  T e a tn o  P &’ T  ' * n P ° I o la k ó w  (m iędzy nimi lekarzy) w ziętych  do

nei PS ZyTdrf lat » Z w y  c: ęs tw o «, pi ora zdol- n iew oli po k )ę*ce Sam sonowa. N ic b y ło  od nich 
»  J Ro^k,, j .  M arcinow skiej. Jestto picsn żadnej w iadom ości, stąd bvła obaw a, że pojedli.
ton w firz im  „ T 6" '  nastrojow a, liryczna, a ie Dzis w wielu dom ach radość w ielka. Miałem 
(powtarzam  za krytykiD ni.^mmlczna. sposobność
Grunwaldzie 

24 grudm a: ld o to , deszcz.
w igilijny

sam ją  stw ierdzić, gd yż  m ą i m ojej

cie »m oc nie truchleje*. Są ta cy , co  sądzą, że za 
r-ok będziem y się kumali opłatkiem  ju ż w  »-swo- 
bod-nej* P olsce. Oby ich  nadzieje  nie zaw iodły.

»G 'n z e t a  W a r s z a w s k a *  przjraiosła na 
gw iazdkę artykuł »E w olu cye  dziejow7e«. A utor 
pisze m iędzy innem i:

»M y, P olacy , m usim y zdać sobie .sprawę, że 
jesteśm j7 dopiero narodem  w  okresie *stayrania 
się* (i n s t a t u  n a s c e n d i ) .

»Plpm ię ih astow o -znezjma, się uśw iadam ia /
Posct cszcz, me udał s:ę dzień siostrzenky,Oeku.iv., w zięty  do  w ojska , też znaj- Instynkt przechodzi do konstrukcyi. A le dzieje

się dobrze, le czy  się to pow oli...
o jczyzn ę, m arzą o

f, t - (0 uicina p i ! i j f i ^ 0 ,Zwii;li;:7,a ^rsi^ 11;V aiBe 8! ‘̂ w  N >ssio. Pisał, że ma się dobrze, le czy  się to pow oli... 
fly . K to nicina mui ttyczności lub gazu, ten rannych, dosta je przyzw oi’ ‘  ‘ 1

»Na gw iazdkę* pr;
w

, A dni sncdy-i ‘"*u gazu, i-eu przyzw oite wy-nagroazom e. > W szyscv  P o la cy  cznją
ś t te c u  stean-.no-wk k «sztn ie °5(iTT ty ł° j 6wkacl1-i J ''ł '"ZC7'e ° ..i«d iie j gw iaoflce  w spom nieć w jipa- n ie j. ale m ało k to  ją widzi .

' rw sźed ł t e l ' ' <I; i- Urządzają ją  w w id u  szpitalach m iejskich  - rl*ierws-zv d-owód dziecięctw a  n aszego  patryo-,
/u-,il,ii-><i.;knSram P ł a t n y  i lazaretach dla rannych, zosta jących  pod  op le- tyzm u jest to, że jest wrzaskliwą-, lekkom yślny,
. n .ijb a zs /j m cznsie ł u l I r  , polsk iego K —
a czule adm in istracji v  ■ , i ■. . , '“ a i j i  K ro . w łaściw ie się r na iw vz.‘ dworu * . iWn , , . .

brane do arfj’kulu o G alicyi —  w ięc waliłem  
niemi ja k  taranem w g ło w y  *zn aw ców «. W  d y ­
sk u s ji o  perspektyw ach  w ojn y  usłyszałem  n o­
w ość. Pan S., cz łow iek  pow ażny, znany spe- 
cyalista w  pew nym  kierunku n au k ow jm , za­
pewniał mnie, że w N iem czech biorą "ju ż  do 
w ojska... k ob ie tj7. M yślałem, że żartuje, ale on 
z całą powrngą obstaw ał przy sw ojem , na p od ­
stawie opow iadań osob j7 »ca lkiem  w iarogo- 
dn ej«, która na » własne oczy*  widziała ca ły  za- 
stęj) Poznanianek w  mundurach w ojsk ow ych .

Jutro w Teatrze R ozm aitości premiera »Be- 
tleem « R ydla . Teatr Polski w ystaw ia iS zop k ę*  
Or-ota. j

26 grudnia. Dziś znow u bom by i znów  strze-

n a ' c z u l T a d m i n i ^ l k 1̂ ^  kił  P «lsk ic« °  KondteU^ satii-UJiicgo. R unn jm  grym aśny, k łótliw y ... Drugi dow ód  to ja g o  cha-
lestwa . »L ow czy  
Essen, pełniąc 
gubernatora, poszedł
otrzym ać now ego w ielkorządcę. Rów nież obsa- 
d*»ne zostanie stanow isko gubernatora

_ . . . . , „ ___ -   v łanimi.
K om ite ty  sam ta ju cgo . Rannym  grym aśny, k łótliw y ... Drugi dow ód  to je g o  cha- '»Petrogradzkij K urjer* zw iastuje »nów ą e- 

. nie należy, lx> system  »m ilości rakter n iocicrpliw j', n iew ytra jm ały ...*  pokę G alicj-i«. Część je j zachodnią postanow io­
ny no ŻyM Ghim  obow iazlr  V° n i!iriituiej* w ysilił się i tik ten pom ysł, iż rannych K łótliw j7, bo nie w szyscy  w ierzą w  ewan- no po łączyć z innemi częściam i ^pokrajanej

 ̂ ‘ »w  "8” mttorv« w ir o m ? '0'1' ^"bi.ków  wj-syla się w g łą i /  R osy  i, a W arszaw ie geiie  narodow ej d e m o k ra e y i— niecierpliw y, bo P olsk i* , a wschodnią >; przy łączyć d o  kulturj7
»u  semi . , ę uamy zostawia się prawie w yłącznie ty lko  M oskali, chchcłibj7 raz..eareszclc u jrzeć 3>czyny« po s io -1 państw ow ości rosj7jsk ie j« .

war- zd!ł ■'"°Sja' 'vn‘ n,aiH W' 7R joszcze  do sw ej gw ia- wach ndczw j7 w . księcia . j N adeszle dziś »*B i r ż e w y  j a W  i e d o m 0-
n„ 1 ■ , . .  ę, , - „a ,ra!e d,wa tygodn ie . A le poniew aż lekarze, N aród nasz jest i n •' s t a t u n a  s c e n  d i i  8 t i* m ają artykuł o  bitw ach pod K rakow em

nicwoK tfu  W i s  " 1 - i . Ą ‘ł v n. u,st D! , p ?  służba W tych  szp iu lach  D opiero z k o łysk i w ych od zi patryotyzm  n a r o -d  wjyjątek z listu jak iegoś podporucznika, k tó-
m h n cv e  iz.-.r',r..., !  ‘‘,uyom 0u j' ‘ Ą n ’  „ ich  ^liirrnLp^ 11*0 ■ ł^^teriow km o urządzić dla du Skargów , Żółk iew skie!), C zarnieckich, R e j- 1 ry bil się pod  Bochnią i W ieliczką. Przyznaje,
d o  Łw m um ito^"m ,i:i e° lan !n ą P l ZyS 8 - do  7 tm7o hcd-i i w ihrilijną. K orzystać tanów , K ościu szków , Stasziców , M ick iew i-iże  by li nieraz ?w  krytycznem  położen in«...
roti-zpbv » i r 7V tot a niia-?tm ic ‘ e J i J  I  * J 1’.B om ew aż zaś w  szpitalach czów ... Co za szczęście, że przyszła na św iat! W  tvchże »Birż. W ie d .« jest sprawozdanie zepotrzeby »P '^  gotow ania gruntu do atopm o- w ojskow ych  znajduje się nięiC0 p olak6w prze ’ J 1 ‘

^Pb^todzi w. księ- to uzyskano ^w iedzenia ich’, poła- domi .plemię Piastowe*,
nrzez »oryentałistów« puSz^ (.rrnyl;^ B;St blaf ą 1 obda-rzenia ich! Autorze artykułu! weź tusz na głowę, a po-’ kubkami po stołach i krzyczał: .Odbijać! Hajda

rnitoro oodf-rs =wiat n mir o o, wj'wohi- ( 1 ^pUorinG otrwrm Itenl padnij krzyżem na ziemię i bij się w piersi mazura* (wyrazy podane po polsku). Jontkiemi
bne, żh<lclioai"voi. iŁ ™ , wróg f^Tiw edlii'”  pism rosyjskich... » w ^ « l 7 o w S f  ia. tysiąoolertaiej ptrerdoici Mroóu i by! gtoSny SubUrow który .Szumi, jodły, od-,
ty, który odduwm trz,sl Widu z .fek .zaprorzouo. —  7
jemne stosunki, w  których zastąpienie jednefd pracy oświatowo - kulturalno - narodowej na śm^J y y tu wię szoroi
Moskala drugim, nazywa się u l . . .  koncesją na- »iskoni russkoj ziomli«. Nie ulega wątpliwości,1

za szczęście, że przyszła na świat 
dem okracya —  on a  nareszcie uświa- [ w znow ionej .H a lk i* . P odczas mazura ch ór po-

j d ł ug  starego polsk iego  zw jrczaju (? )  bił w takt

rodow ą.
Sama W arszaw a otrzym ała rzeczjrwiścae 

.gw ia zd k ę* . Zasekwcsitrowaną gazow nię Tow . 
D essauskiego* oddano w  zarząd m agistratow i.

*) W krótro rzcczywiśacie nadeszły nwrobiacyc 
EngatyiC7<ywn i Liihlumira ale „sywtcarn" aiń na 
jotę ®ię nie emienh. Przyp. póżnejszy.

i n  s t a t u  m o r i e n d i !  
25 grudnia. C isza św iąteczna

to  byliby- 

gazety  nie

p izeryw a o d  czasu d o  czasu sfrzelani- 
aeroplanów . R zucon o k ilka bom b.

N a obdeclzie u doktorstw a B  zw yk ła  sprze-
~ X  v ii, Ł . °  ^ 'y p o ta cy ę ... W ciąż  t.e sam e argum en-
) Moskale otpuso/w.ając Warszawę 'Zi r 1 . v , ty  m eoiyen tu jąoe j się oryentaeyi. U czono mnie, 

dochód -z gazowni. Obecnie Warszawa go zwraca.. czom  jeet Gaim y a j j.-iki je j stan. Na szczęście 
la k  wyszła ,na „gw iazdce" moskiewsldej. j m iałem  św ieżo w  pam ięci cy fr y  statystyczne, ze-

Bylem  .
w iło  na tem at, że ch oć  .B o g  się rodzi* to  prze-

Z  tegoż pisma dow iedzieć się m ożna o prze­
biegu  .p o lsk ieg o  w ieczoru «, urządzonego przez 
znakom itą śpiew aczkę p. Dolinę. Grano, śpiew a- j 
no i deklam ow ano u tw ory polskie. Z en tuzyaz-j 
mera przy jęto  polsk i hymn (B oże eoś P olskę) — ! 
w  Petersburgu-w olno go  śpiew ać, w  W a rsza w ie1 
nie, B y to o czy w iśc ie  i  »B oże caria  cli rani* — j 
oryginalne sąsiedztw o. Poetka rosy jsk a  G ri-j 
niew eka od czy ta ła  sw ój u tw ór, p ośw ięcon y  
P olsce.

Z .g w ia zd ek *  warszaw skich w  dzień w ig i­

lijn y  należy  się wzm ianka gw iazdce dla »bez- 
dom njrch «, to jest d la  tych , co  schronili się do 
W arszaw y z ok o lic  ob jętych  p ożogą  w ojenną. 
L iczy  się ich  na dziesiątki tysięcy . .G w iazdka* 
odbyła  się w  iednem  z większjrch schronisk, 
a m ianow icie w  gm achu szkoły  R jm hłow skicgo 
przy uh Sm olnej. Przj-byli na nią: arcybiskup 
R akow sk i, członkow ie Kom itetu obyw atelsk ie ­
g o  i kom itetu dla »bezdom nj7ch*... N ow ą se- 
ly ę  bezdom nych , osób  czterasta, um ieszczono 
podczas świąt w  ofiarow anym  na ten cel gm a­
chu Banku tow arzj7stw  w spółdzielezych  Przy  
u licy  Jasnej.

Polsk i .L) z~l e n n -i k  P i o t r o g  r o  d z k  i* 
um ieści! w zruszający  list 12-letnieh Feniusi E rd- 
m anów ny i Irenki C hm ielew skiej. W zyw ają  ono 
su y ch  rów ieśn ików  i swe rów ieśniczki, aby się 
w jT zek ły  gw iazdki i prezentów  na rzecz .m a lu t­
kich naszych sióstr i braci w zrujnow anej naszej 
o jcz j7źnic*. Trzeba żeb y śm j7 m j7, dzieci polskie 
»o d  siebie o jczyźn ie  pom og ły* . Nie dla chw a­
ły , a-e » po prostu z serca* pow innyśm y się wj*- 
rzec naszjmh przj'jeinności, »l>o zdaje nam się, 
że, ch oć dzieci, m ożem y czu ć i cierp ieć z całym  
narodem *.

Z .B etleem * R yd la  usunięto kilka scen z G a 
tw o zrozumiahęch w zględów *, natom iast .w s ta ­
w iono k ilka n ow ych , dostosow anych  d o ’ w y ­
p a d k ów  i nastro jów  chw ili*. K to w7stawdł j cz\7 
za zgod ą  autora?

W  V  gim nazyum  rządow em , zapewnie kw oii 
lepszem u zbrataniu się, niema od n ow ego rok i 
szkolnego w yk ładu  język a  polsk iego. Jedni tłu 
m aczą to... brakiem  nauczjw ieli, a ćlrudzj7... 
brakiem  czasu, bo lek cy e  od b j7w-ają się ty lko  
w ieczoram i.

2? grudnia. Dziś znów  poddanych  państw  
n ieprzj7jaeieiskich  zaczjm ają w zyw ać do poli­
c jo . Mają nas dokładnie spisać i do p o ło w y  sty­
cznia w ysiać do 1’ osj-i, i to bez pardonu, bez 
w zględu  na pleć i na wiek. T ak  będą w yg ląd a1 
ulgi dla .o s ó b  słow iańskiego pochodzen ia .

Kozimlerz Bartoszewicz.

1 \
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pa „co  Bóg clai“ . To wszystko trwało nie długo. waja sie w  p o jed yn k ę  ezsire p ostaci i gubią się A ntkiem  Janusza jlisein  obm yślili /w y c ie czk ę *  
'otnemie. twierdzy pozwoliła na otwieranie loka- w e  m głach. T o  sanitarywszo -obszukują polo  na armatę. /U boż to p<xl Zbarażem lub Częsfco- 

lów publicznych z pewnemi ograniczeniami co do zm agań, by  tych , c o  o  w ładnych silach dźw ignąć ehową bohaterzy Sicnkiowiczww.sey takich w y- 
©zawi i sprzedaży napojow wyskokowych. , się nie m ogą, sprow adzić, lub tych , co  już śpią praw nie urządzali? —  pow iedział A utek po-

W  sobotę dnia 1 i listopada doniosły dzienniki p o  w ield, przynieść.... L ecz  jakżeż •często ich tem. —  W ięc suną w śród p iek ielnego 'Ognia,
0 wkroczę ni u P.osyan do Tarnowa, Jasła i Kro- sam ych, c o  to  m iesiącam i i w setkach w ypad - Połażą i —  dem oniu ją driado. W ykręcili z-a- 
*tns, Fala, potopu płynęła >r strunę Krakowa. Roz- ków  spieszą, z pom ocą  —  znosi się z p o la ! Ileż mek, poniszczyli, co  się duło —  i śm ieją się z 
poczęły &ię przygotowania na wypadek oblężenia razy  (skupują krw ią serdeczną swe w ysok ie  po- ogn ia ! W  tero słaniu się Karpiel. Kula przebiła
 1  przygotowania prywatne, gdyż. ko mon da twicr- £kt-nnictwx>! | niu stopę. A ntoś ładuje sob ie  na p lecy zrani 0-
dzy zrobiła już dawno swoje.*Gdy otwarto sklepy,* C ichy jest sa a ita ry im  i m a o d  togo holu, nogo kolegę i w raca z nim (to sw oich . Za ,,w y- 
każdy uzupełniał ile mógł, swoje zapasy, które k tóry  w o k ó ł n iego  s t ó o  się  gnieździ, sm utną, eieezkę*1 i zdem ontow anie działa dostał wielki 
miały, w myóii rorsporządzania władzy wojskowej, poważną, twarz, A le o jeg o  bohaterstw ie głośnt? srebrny medal.
wystarczyć na S miesiące. W szyscy mówili o o- m ów ić trzoda,. I p ok łon ić  się przed w ie lk o śc ią ' W yw ieżii Kurpiela do szpitala, a  on, ledw o 
blężsnśu, jafciakże nikt prawie w nie nie wierzył, tej skrom nej figury, c o  to  by  w yrw ać 7,6 szpon się pod leczyw szy, wraca do pułku. Jeszcze l.v 

Ale huk dział dochodził wyraźnie i silnie do kosiarza człow ieka, sam pada  ja k  zżęty  kłos... to by ło  i jeszcze  hasać mógł pod okopam i w 
miasta. Ludność wychodziła aż na Błonia, ażeby! * Rarańczy. A  k iedy złocić  się poczęły liścio i o-
iepiej słyszeć odgłosy kanonady. Fala potopu ro- N azyw ał się A lo jzy  Stelm ach i b y ł ,w  2 pu ł- padać, z początkiem  październiku, i on, jeden 
«yjakiego płynęła toiągle w stronę Krakowa. W oj- ku L eg ion ów  son iteu yim cm . W  grudniu 1014 z najpiękniejszych  kw iatów  iu s «o j m łodzieży, 
ska rosyj-kie zajęły Wieliczkę. W mieście ponowa- roku pułk  p od  OekoermewćS szturmio-wal górę  opadł... P odczas pełnienia obow iązku sasni tar 
■Jo przygnębienie, ale panowała także w iara w K liw ę. »D er Berg, der hundertm a! gosturm t ryusz-a, przed frontom , śmierć go  zżęła. Dostał 
przyszkiść. Gdy pod Wieliczką grzmiały działa, w nrdc* —  pisał o tym  punkcie oporow ym  fe- w  stos pacierzow y i od razu g o  zam roczyło... 
Kraków Ew-ie, mówiąc o rosyjakkj ofanzywie prze- lietomista /K ó ln isch e  Z e ito n g -, gcly w  styczni iu *"
cierko Kral: o w owi, powtarzali z niezachwianą wia- n iem ieckie -wojska p row ad ziły  o fyn zyw n c ru ch y  
trą: „K ie będzie wasz!'1 l « a  W yszków '. Drzołęcz ocikormozką zataraso-

Fal.i potopu rosyjskiego zaczęła odpływać. R o - ’ w aIa w prost ta góra , c o  się w  poprzek  rozsia- już ciem iioścD zaśnuly w idok , w yłazi 7, okopu, 
W anię zostali wyparci z pod Krakowa, a potem dbe, góra g d y b y  wulkan ze arczytu  gore ją ca  o- b y  w yk opać grób  dla kolegi, który za dum padł. 
ponieśli walną klęskę pod Limanową. Kraków o- gu iem .l. Pułk nasra w espół z  innym  oddziałem  W  dzień do m iejsca ani przystąpić: b y io  w ciąż 
defcchnąi. Mimo, że życie wojenne stawało się co- w ojsk  kiikabnoć sztunuow ał. T rudno było... j ostrzeliwano, A le w n ocy  postanow ił sam po­
raź trudniejszem i drośszem. Krakowianie krzą-1 O bstukuje polo  wuańlaryufiz Stelm ach i szuka grzebać przyjaciela , z którym  poszedł ze W o ­
łali się około wysiania upominków gwiazdko- rannych . W idzi: «na sWku stoi opuszczony ka- wa na w ojnę i z k tórym  na polu bitew  złączy ł 
rych dla ewakuowanych, dla legionistów i dla rabin m aszynow y. M oskale ze szczytu w idzą, się braterskimi w ęziy._ K opio w piachu jam ę.

N azyw ał się Leon  Rorssmann i był w  1 kom ­
panii drugiego pułku. ■—  Po bitw ie..., gdy

—  Ja sam —  pow iada do otaczających  g o  —  
ostatnią mu chcę w yśw iadczyć przysługę,

—  Za krótki kopiesz grób powiada jede-n.
—  A le gdzie tam, —  Loissinann na to, —

żołnierzy armii. Krzątania około wieczerzy wigilij- p od ch odzącego  do m achiny człow ieka ! obsypu
ziej dła siebie ty ły  w Krakowie wenie skromne, i J-ł g °  gradem  kuł. Cóż to  jftdnak obcno-rlzi n.i-
rrzysD.no z Zatoru karpie, które Towarzystwo ryA Szego chlopaika. T e  wpreykr&cne osy  uice.h so-
backie sorzeuawalo r>o 2 koron}' 80 halerzy za ki- kie -wokół brzęczą —  on bic-rze.się (lo roboty .  ̂ ,
łogram, a więc bardzo tanio, ale wszystkie inne Ł aduje zw oje 'naboi d o  kietzwni i torb z■ opa-trun-; dość wielki. P opatrzcie i ja  bym się w  nim 
potrzeby świąteczne byiy bardzo drogie. Choinek J k:5™b buduje karabin m aszynow y na -plecy i ponueśoił. _ i
dowieziono niewiele i oczywiście żądano za nie w śród  m -ordorozego ognia zstępu je zo  zd ob yczą  W skaku je  do w yk opan ej przez &ię jam y i

triadzie się. . --r
—  W  sam raz d U  mnie.

 ___, . ..........  ................. ............ W ych od zi z jam y  i —  w tej chwili zabłąka­
n ych  lesw n is iów , w ręczy ł toż wielki medal w a -jn a  kula bzyknęła sta:;ącym  woi-.ół aiad uchem.

przez ?t^k K liw y d o  sw oich ...
K ied y  N astępca Tronu z końcem  grudnia  ba ­

w ił w śród mas i dekorow ał -oiSKzldśeie odziua.ezo-

zywiścio żąda
cen bajecznych..

Dia uprzyjemnienia świąt, komonda twiordzy 
zemyioliła, żeby kawiarnie i restaura-eye w dniach 
24, 25 i 26 grudnia byty otwiarte do g. 11 w  nocy, 
to zr.ś Ickalc. które dawniej miały poz-wol&nie na 
przyjmowanie gości po tak zwanej godzinie poli- 
cyjaej, mogły być otwarte do g. 12 w nocy. Kra­
kowianie korzystali bardzo pilnie z tej ulgi, ażeby 
do syta użyć pogadanki wśród grona znajomych 
najpierw w resmuracyi, a potem w kawiarni.

lYigiiia, wypadła we czwartek. Pamiętny dzień 
pansiętnego roku. Co mieliśmy sobie mówić przy 
opłatku? Że gasną źrenico, które były dla matek 
źrenicą duszy? Że przestają bić serca 'drogich nam 
osob? Że powstało nowe pieigrzynist-^io pok.kie?
Y? każde,, prawie rodzinie ktoś był nie obecny, a 
mk calom serem  pożądany. Żałoba w kraju, ża­
łoba w rodzinach. Łzy cisnęły się do cezów  ta­
kich nawet, które zawsze były sucho. Łzy nad! ,  . B ezy  w iście »gasiaitim » w  
nifcdc-Ią i;:c swoją, lecz bezimiennych milionów.
Składano sotie  -nieme życzonia przy optetku. W y- . Braez  ̂
lawujmy w niedoli, przetrwajmy wojnę, nie traćmy 1 w uoit, 
w^dziei. Nad cieniami smutku płonęło światło na- 
•iziwi i wiury. Jiyśl jOlc ptak leciała na niezmierzo­
ne pobojowiska, na dymiące zgliszcza miast i wsi, 
sa  mogiły rozsiana po świacie. Przecież ten krwa­
w y posiew ule może pójść na nianio. lVzo&lcż tu, 
sio Krałarna, nnisaą wrócić nasi jako zwycięzcy 
po hołd i wytchnisnie. Wracajcie, co żywo, w bla­
sku chwały.

spłynęła na Kraków ogromna powaga owego 
■Rioc-soru świętego. Spłynęło ukojenie w bolu nie- 
eaiien iya. Sjiłynęła wiara niezachwiana, na jaką 
tylko Połak zdobyć aię może. Opromieni] nas ma­
jestat narodu, tak dostojnego w swojesa ^ ( ‘ szczę­
ściu’.

Taka była wigilia w  K-ku 1914. Kiedyś to wszyst­
ko będzie opinwanc w pieśni fcryuatfainej.

J . j — e.

S A N iT A R Y U S Z E .
Na pozycyach  vj drugiej po- 

łowić grudnia.
Dłuży się kolumna p o  drodze, ja k  wąż się wi­

je i zatacza gd/.ieś na roatirożu. Za k(dumną 
■unifo garść łudzi z t-zorwoinym krayiem n a  ra­
mieniu, garść ludni, dźwigających nosze, obłado­
wanych oi-ęźkinM yakurrkswrri iiffitruiuesitoor i o- 
jpatnaików. Gdzieś pod jakimś opłotkiem wre 
praca gorączkowa-, pochylone poeUci, skupie­
nie na, twarzach: miejsce cpoJrunkowe tuż zii 
frontom. Hrcki zapadają, t e - s d  fron t wysii-

le-oznośei Stelm acbaw i. O każdym  z  rdz-naczo- Leon Reissmann^ loź.y^ ju^  ooo.c jam y, 
łiy-oii kazał.solw e -apoiwdedzleć czyn . k tóry  b y ł przestrzcłonsi piersi Imcua -.rew.^ 
poKlstawą wniosiku o  odziwuraeme. G dy się do- h łozy li później g o  do^gto m, ((tory sonie sam 
w iedział, że Stelm ach, acz jako  sanitaryusz w ca- ^‘yhopał. J ego  i przyjaciela . G ioo  o y ł dOoC 
ło nio b y ł obowi.ą-z,a.ny d o  zajęcia się karabinem , "WieJlci. Zaw arł obu... 
maszynowym i, m im o to  z priezucia obow iązku  _ 4 . n .
żołriiorskiegu w śród tak  niobozpieo-znych okołi- N azyw ała się U a i} a j  (tozczyk i była ^•u- 
otuości dokona ł tak  ryzyk ow n ego  'przedsięwzię- taryuszem  w  2 pułku. . m sam a-iyuszką,. j>; iKt 
c-ia —  podał ch łopakow i rękę i w kilku cie- w  Janie la o c u s z u  Zaleś im ■- • kom panii, no- 
p ły d i  słow ach pod-ziękow al za  p iokny ozyn. | gżącym  na plecach  tornis ei a po bokach o.ięż- 

C hłcpak ca ły  zacierw im iścar. W u n o n y . w z ru -! ,kie opakow anie żołn ierza sanitarnego, przy­
s ło n y  -o-Ioarł- * ' branym  w  szary m undurek połow y, noszącym

—  Cesarska W y sok ośc i! Na drugi raz ja całą ’ “  boku R ynsztunek o * o ^  łby poznał m ło- 
arm atę p rzyd iw igu m ! t ; azm tkiej, pięknej panny L k u sfzy k ow n e j z Lo-

otocy.ouiu b y ło  w iol- d z l’ co  to. w  łecm  zamagmęm S1ę ao L egion ów  
. i  wytrwajft <1 cid?ko w swyiR przydziale sIuk-

, całą  zim o i  całą w iosnę, w  K a la t a c h  bow ym  kom paaiijncgo s a ^ y u s z a  pracow ała, 
arah-k Stolm aoh W ra-w aDic nie dźwiga T y  k o  k .U u  wtapum . czonyoh  w iedziało, zo  /-a- 

. v  , n . P , lesiu to w ciilo  m e Z tuesk], mo m łoda (lziewe^y-
arm at nu p ^ -a c h , a le  odh-atoorał setki sw-omh, , q](} vdcciziaI tGn zacll(>wauill się
.nakra-ua na krw aw iące rany opabrunk,, s p ^ lZialeskieg 0 nio m ógł poznać, B oć ty ło  m łodych , 
w adza ł k u le jących , podpiera ł słan ia jących  się, fthłm)iec" Gb. n im L n vch  twm-zcczo-k w  Logio-
przem ierzył dziesiątki pobojow isk .

A ż w najadękniej-rae lato, w  przecudny, w rze­
śn iow y- dzień, gd y  w  R arańczy  w ysunął się 
przed p laców k ę, by sprow adzić ranoegio i  pa­
trolu —  jedna  z tych  uprzykrzonych  os. k tó­
rych  ty le  zawsze w ok ó ł n iego  brzęczało, huknę­
ła  m u w prost w  serce... R unął iak k łoda,..

ó

N azyw ał się Tadeusz K urpie! i b y ł -*■ pu łku
Januszajtisa souitaryuszem . V7 czerv'CR

ch łop ięcycł), rum ianych tw arzyczek  w  L og io ­
nach.

W  bitw io do sanitarynszy 9 kom ­
panii dolar-uje w ieść, że sanitaryusz 8 kompanii 
Jan Oksiuta zakrw aw ił się w polu. Dziwny 
b łysk  oczu  Z alesk iego, gorączka  w tw arzy, 
c iężko faluje m łoda twarz dziew częca... R zuca 
się w wir szalejącej przed frontem  walki. Musi 
dotrzeć do O ksiuty, poinódz, ratow ać, spojrzeć 
raz, jeszcze  w ' t.e jeg o  oczy ... Jcgo.r. N ikt, uni
on o tem nio w iedział... Nio w ied z ia ł żo kolega

g d y  11. B rygada Legrm iow uomonala togo Pc ^ '; Zzileski to... Ona mu to teraz pow ie , zanim oczy  
nogo chw ały ruchu ofenzyw ne.go od Prutu W  
głąb Lesara-bii, od M amajestie poprzez R okilnę 
do D yn ow iec —  jednym  h najw ażniejszych, 
d ecyd u jących  dni m fonzyw y by ł 11 czerw ca, 
dzień złamania fi.-oalu rr»>yj.skiog-o pod W ite-
lów ką i Zndcbiów ką, dzień w ypujcia itosyau 
z Bukow iny do cna, dztoń w zięcia przez L egio­
ny kilkuset jeń ców , miliona naboi, trzech kara­
binów' m aszynow ych „d er Polenrag” , jak go  
nazwala w  swym  rozkaz-ie kom enda korpusu.

W  tym  dniu w dziera się sanitaryusz. Kurpiel 
w  ok op  rosyjsk i, aby  z niego w y jść  z  —  122 
jeńcam i rosyjskim i, k tórzy  się mu poddali... 
D ostał za to rnaly srebn iy  m edal w aleczności.

\V kilka dni potem , 17 ozeauTca-, m iędzy lta- 
rańczą, gdzie by ły  nasze p m y cy e , a  llok itną , 
gdzie ok op a ł się w róg  —  śtal-a na szczerein p o ­
lu -opuszczona, armata rosyjska. Obsługę i konie 
już w przódy  nasi to  w ystrzelali, to wzięli. M o­
skale siarczyście walili, b y  nakt d o  arm aty -nie 
podszedł. W ted y  to  T adziu  Kurji-L-I z la-letiiim

zam knie na wieki.
Pognała w wir. N io bacząc na m c. Już jest w  

pobliżu Oksiuty. Już jest przed je g o  ciulem. P o­
chyla się. Drzącem i rękonna rozdziera pak iecik  
opatrunkow y, przykłada do krw aw iącej rany 
Gksiuty i w' t e j  chwi l i  zwala się n ni martwa. 
E krazytów ka ją  przeszyła... P op łyn ę ły  dwa 
strum yki krw i i z łą czy ły  się...

Dr Bartold Mer whh 
porucznik  II bryg . L egianów  polskicli.

Rośliny używane podczas 
świąt Bożego Narodzenia*
P rzyroda, z którą w  czasach  przcdlristoryczr 

n ych  luu/Je znacznie wi<:cej lo-bcowali, iu.ż d /j-  
suij, odbiła na icłi p.erw-otneni życiu  bardzio 
w ybitne' piętno. IV n iej w idziano w szystko,

rzeczy  piękno i z.łe, w  je j okazach  ukrytych 
w yobrażała sobie fenkuzy-a b ogów  i  boginie. N aj­
w ięcej m oże dzia ła ły  na w yobraźnię ga je , pu­
szcze  ilp ., stąd ogrom n y  w prost kult drzew i 
przeróżnych rw & i. D ość w spom nieć nazwy ro ­
ślin „Dziew anna*', „JJaj7.anna“ , które ściśle 
sp lotły  się z nazwami bóstw  ów czesnych . Nic 
było , można śm iało im w icdzhć, obrzędu, przy 
k tórym by się obeszło bez roślin.

W  obrzędach , przypadających  na ja»nę, ludy 
zada-utnie i  poludiiiiowo-europćjsk ie, ży jące 
wśród roślin, przyu-aijuuiifrj w części zim ą z-ielo- 
ziy-ch, używ ały nawet, podczas zim y roślin zie­
lonych , jak  np. j e m i o ł y ;  przeciw nie, ludy 
wschodnie, np. Siuwiainie, u których zima była 
MKMwnio ostize jsza , w ięcej może zresztą prakty­
czni, użyrrali do Kygo ceiłu przewtiżnie ow oców  
lub roślin zaschłych, zachow anych z lata.

Jedną z teg o  rodzaju uroczystości zim ow ych  
by ł obchód  zimo-w-ogo przemienia dniu z nucą. 
Z  nastaniem chrześoijańatwu, K ościół katolh.ki 
naLamowił w tym  mniej w ięcej czasie Święta Na­
rodzenia Zbaw tóola , skutkiem  czego  przypada­
jące  na ten czas pogańsldo z-wyczuje stuły się 
nieodłączną prawm częścią  składow ą świąt.

Najważak-ijuzein źródłem  wkuhoiu&ści o tein, 
w jakiej form ie w P olsce używ a się w tym  cza ­
sie roślin, od  czasów  yraotarych, są kolędy, w 
których. Wojwrarniane są, bez wyjątitu w ózysikie 
rośliny, jak ich  Lud n-awz oddaiTim używał. Przej­
rzenie, ch oćby  pobie-żu/C, kasłtyczclc, op łaca  so­
w icie trud pumietaicmy, dotitarcza bowiem m nó­
stwa m ateryałn, u jętego od  przypadku d « i 
przypadku, w  coraz tt> inną form ę. Z rodłem (M i­
giem , równie wazonem, są praco łu-do-zin-a-wczc, 
opisu jące dzmiejsze z/wy cza jo św iąteczne. Ra­
zom wzięte poz.woliily te dwa źródła zostawić 
w powuiym kom plecie odnośny rnatorya!.

Święta sarno p^cprzdk/a. A dw ont, caas ści­
słego postu. M iejsce tiusfflezów zw ierzęcych 
zajm ują o l e j e  uuśliuue. jak  r z e p  a k o  w y, 
głów nie zaś in a k o  rr y. Ma k chód uje się w 
P olsce od niepam iętnych czasów . G recy i R zy­
mianie spożyw ali m ak bądź z m iodem , bądź po- 
;>ypy wali'iiiim chlc-by. o  nas me, wigilii p tw ssecli- 
nie polew a się maikiem z mioKlem t. zw. „p a ­
luszki*1. Olej m akow y wyrabi-ali po raz pierw ­
szy  A rabow ie. W  w iekach średnich zaka-Aane 
by ło  urzędw ro używ anie oleju  m akow ego, z o - 
baw y wsrióizawodniiotwa, tegoż z oliwą. W P ol­
sce pierwszo jiiśna-cjune notaiiiŁi o  m akow ym  ole­
ju posiadam y w rachunkach dworu .króla W ła­
dysław a J a g ie łły  »  r. 18110. Ze olej m akow y 
Uchodził za bardzo dobry , wynika % późn iej­
szych notatek, m iędzy iniuerni np. r książki B. 
Jnndziłła, k tóry  o  oleju  m akow ym  wyraża- się 
bardzo pochieibnie. ’

W ieczór w igilijny rozpoczyna  się orlpow ied- 
n-ieni przyg-oIłowaniem izby i r.a.3ta-wą stołu. 
Cliwilę tę opisuje jwęlunic W . Pol w „P ieśn i o  
dom u naszym**:

„Jak obrządek każe dzienny,
Snopy wnoad sam gumlemiy,
Bo trza chicha do wesela,
I sam siankiem stół zaściela,
W  pamięć żłobu Zbawiciela,
I po kątach snuopy stawi 
I ooś z -cielni błogosławi'*.

A  w-ięc d o  iraby wimcisi się snopy zboża dla 
spnowadzeiiia ‘Obfitych zbiorów  praysziiorocz- 
nycli, zw ykle cratory: p s z e n i c y ,  ż y l a., j e 
o z. m i o n i a i -o w 3  a i uSuawia się w czterech 
nag’acli. Z w ycsa j pow toechny dziió u ludu; u 
podw ojew odzin y  D obrzyck ie j w  Pętsach na Ma­
zowszu jeszcze  w  pierwszej połow ie X IX  w. 
nic zasiadano dio wigilii bez sn opów  w jadalni. 
Ze słom y robi silę poiwrósia i  lobwiązuje drzew a 
w sadzie, ażeby rodziły.

St.ól zaściela się w i a n e m ,  dla przypom nie­
nia stajni betloem skiej, rawra powaaochn-ie na­
wet dziś w miias-fach ji-raktykowama,. Siano w spo­
minane jest n iejednokrotnie w  kiodędach. Z j»o- 
śró-d wielu wspom nę jedim  m iejsce ze starej ko-

„O siano, siano, kwiecie drogi,
Ze się na tubie kładzie Bóg ubogi,
O siano, siano, o nieprzeplac-oiiie,
Godne byś byki w raju pokoszone**.

N a rogach stołu k ładzie gospodyni c  z »  - 
s n e k, aliy uclircinić się lod chorób, aby  inożna 
w yczu ć złodzieja, jak  w oń cziotanku, a  m ężczy­
źni jedzą  czosnek, aby  ich  z-ło dujchy nio im- 
pastow ały.

Ze z b ó ż używ a się o czy w iśc ie  m ąki 7.

1

p s z e n i c y ,  ż y  t a; j ę  c z m i e ń s łużył Kto 
przygotow ania kn cy i, potrawą', bez k tórej nio 
by io  w  dawnej Pulsee uczty  w igilijnej ani, u 
chłopa, ani u m agnata. R obi się ją  % pęcaku, tj. 
jęczm ienia •Ąluir/usii-cgo stępx»-cin w  stępie, k tó ­
ry gO‘tuje się następni o ma igęsdo, a- petem  osł)*/- 
dza przasnyin uiLodem i d oda je  m aku, uwier- 
con ego  w dumicy. Kucya. jest potraw ą gospek 
dyni. Potraw ą gospodarza jest kisiel, robiony 
tradycyjn ie z mąki z o w s a .  Ilcsczyn ioną  wo­
dą na rzadko, przecedzają , gotu ją i zlew ają na 
misę, gdzie tężeje w rodzaj galarety, którą, się 
kraje i polewa, tf/Jokiem m akow em . Do nioodzo- 
vanych podczas wigilii należą suszone ow o io , 
a w ięc: j a b 1 k a, g  r u s z k i i ś l i w k i .  Je się 
łnjrze auszroną r z e {) ę, {irjwlarą roślinę sł&wiań- 
akiL która  do reszty Eur-opy dostała się przea 
Ssowbm.

lim o rośliny, wciicwiząco w sk ład  potraw  wi- 
glilijnych, ale już mic pierw otne, lecz w pro­
w adzone późn iej, w ym ienia u. p. A.
#ia w  sw ym  wierszu do pi zyja-ciela z r. '©20: 

„A  Midi ad tezy do stołu w godzinę zmierzchową,, 
J adł polewkę m i  c  d a ł o  w ą,
Na (Siiigie zaś d.-uiic 
Szedł ssezupak w s z a f r a n ■
D?^!ej -culro-ń, ipącski Lluslo,
Yćęgorz i limy z k a p u ś  Ł ą,
Karp 8?ad.7ic«iy z «■ o il z y n k a m !,
Nakonioo do 'Chrzanu g r z y b y . . .* ’

W  P olsce byl siaAcan n lub toną przypraw ą d o ’’ 
p-otraw, awkui-eza d o  ryb, upodobanie nasze do 
śKifrunu od iiilo  się nawet w przysłow iach : 
*Piei»rzn» i szafrauno, m oja  ra cśra  pannoc lub 
»Lepszy funt szafran-u, niż wróz <*ku.«a«.

Z dalszych  roślin  w spom nieć nailcży k  a p u- 
s t ę, której o jczyzn ą  nadm orskie ok olice  B el­
gii, r o d z y  ri k i, c  h r  z a n. g r z y b  y.

W  drugie śvdęt-o na pamiątkę kamienowa­
n ia  św. M ezepaiia cferoucano się wzajemnie 
g r o e h o m. ziwiaszcTa icnięży po wrsiacii. —  
Dopiero kanclerz biiA upi M arcin K raje w sk i zo- 
kazał ». 1771 ćmrciwo rzucania grochom, 
tak, żc od tego ozami zastępuje go o w i e g, 
któ ry "utrzymał się do dziś dnia.

Choinkę, k tórej 'pierwotną o jczyzn ą  są 
pr:w r$0jło<!ol*ii8 N iciuey, w prow adjjeao d o  nas, 
zdaje się, d'cnioi>e w X IX  w ieku. Pi-zyjeła się 
łatw o ® w iciu  ( f f i k u w ,  ch oćb y  d latego, że 
Wiprowadzą w  miouJWanic z io lcó . —- U żyw a się
zw ykło j o d ł y ,  mającej szp ilk i uie klujące, 
g j|«b ie !iias4.o. tMrastswiujio, nio Ofada-iąee tak
szybk o  ja k  u i w i e  r k  u.

• tT j?

Z używany oh jm o s c c b n io  za gran icą  roślin 
należy w ym ionić j e m i o ! ę. Jest ł o  roślina o  
liścia,cli zim ozielonych , pólpatfcrżyi n s  gałęziach 
drzew  (sit liściastych  jak  szp ilkow ych  i u nas 
w P olsce częsty, m ający  za  o w o c  ja g od ę  d o j­
rzew ającą  w zimie; ptaki z jada ją  ow oce  i roz­
wiewają, roślinę, w ydala jąc niestraiwione nasio­
na, które '(W yłop ia ją  się łatw o d o  gałęzi i na 
nich k iełku ją , używana z daw ien daw na u 
różnych  ludów  europejsk ich  d o  relig ijnych  i le- 
eznicwyoh cohśw. B zczcgóln io poszukiw aną b y  
ła  jem ioła  s (bdiów, znana u nas ty lk o  z P n ; .

Starożytni uważali jem iołę za, czarodziejską 
roślinę Persofcwiy, która  miała, ud,wiorać w rota 
do św iatów  pcdzienM iych, jak  to  c-zytamy w 
*Eneidrie«-, rów nież w  wiolLkrm szacunkti by ła  u 
G allów  i Germ anów , u k tórych  kapłani zd e j­
m ow ali jfl irierpom! w G-ty dzień p o  now iu  z di
ków , -uia płT.y-fpyt.rrwan iti cudow nęgy nn-poju
który  mial wszelkiemu stw ^ zw iiu  nadaw ać 
płoduuść. gi"az le czyć  od  -wszelkiego rodzaju  za- 
tru  ć . • -•

W  ostatnich ozaaaoh i w  K rakow ie zauw ażyć 
mcrżna m y  j  r, o p ł o c h, roślinę •pohidnio- 
wa-eurwpejską, w zumie jdeJ-oua, boto'nIc<z.inc cie­
kaw ą tom, żo posiada gaJąiki kozm ltu liści, 
Karu i, 3*1 liści.

W E-uropio środikowej i saehodiidftj świąte- 
ojsią rośliną są c i c m i e r n  i  k i, z-własacza cie- 
m i on  lik clcinny. kw itnący  już w gn idn in .

Okres św iąt -zamyka św ięto  Traeeh K róli, 
podczas k tórego  św ięci się k  a  d z  i (i ł o, w k tó ­
rego sk ład w chodzą żyw ice  -roślinne, oraz w on ­
no części roślin  wsch-odrich.

Antom  iT. Ż in u u a^

Odpowiedzialny renaktor:
MICHAŁ KONOPIŃSKI

W ydaw ca:
RUDOLF OSMAN.

Polska pieśń wojenna.
(Z powodu wydawaiictwa d.r A. Fischera 1 St. Łem- 
p,:ńaki>3^o. Lwów 1916. Nakl. Księsr. polskiej. B. Pc- 

łcnieckiego 8'1 str. 2:2}.

W spółczesna  pieśń wojenna* mająca, świetne 
tra d y cy e  i -sznieow-ną pa-zeszłość w  p o  ozy i Le­
g ion ów  D ąbrow skiego, pow stania listoq:>a;towe- 
g o  i 1SG3 roku, przerosła rozm iaram i ewem i

k tóry  otw orzy  nami wr-oto wyz,wolin. Za broń 
w ięc  chwycić trzeba (Nawrocki, T arczyca , Sm o­
larski, D ieder), (płomiennym apelom  (dać ^ię 
•ponriać (R ysiew iez, W -oyczyński, o w .ż d ż , W ER- 
kowski) i ruszyć ^starym szlakieiTi« ojców na-
s-zy-ch i dziadów  (J. M ąozka). —  W cw ezas, ta 
Polska, o k tóre j mmvił St. W yspiański, żc » to  
w ielka rzecz*, będzie w nas sainyeh (J. A. Te- 
slair). —  J ak o  sztandar n a leży  w ziąć ka-rabin 
(J . F ry lin g ), jed y n y  cel d la  pociakóiy w idzieć

wszystkie poprzednio i dziś już stanow i prawie Ą okopaeh  w roga i jo g o  sercu (J. Nilaorownez) 
•żo -osobny ekres w  literaturze -najnowszej. —  iĄ ą ż y ć  naprzód w ytrw ale, z uporem  naw et (/j. 
Okres to  rodzenia się n ow ych , a -przemiany da- Kaunms-ki).
im y c li talentów , najbardziej stosow ny dla sla- W skazania w życiu  i literaturze przyjęto przez 
ayy jodnodnierwej i  efem eryd pisarskich, bez bez zi ^tizażcń, a w yda jące  juko^ plon na.jwapa/- 
w zg lędu  jedn ak  na to , j-ak g o  ki. dyń k rrtyk n  rla iszy nów e L egiony —  przes-zy n i«ęiKi.ui w 
literack a  osądzi —  ciekaw y i g od n y  poznania, du /h a  tych sz c icg ó w , co  się z-now przejaw ił nie 
Ma cm bow iem  w sob ie  w szystk ie cechy, i w szyst- w  pięknie rym ow anych  sonefnch, ale w oez- 
Ide dążenia, jak ie  to-ż i w  życiu  'społeczeństw a iniicnnej pi-osnce żointorskiej. Daw ne, nunające 
(przej.i-wiac się m og ły , tu, w  słow ie poetyck i c-m się ku temu u tw ory traw estow ano (np. Jeszcze 
w y ccw ied z ia n o  ca ią  duszę n arodu : silę i ból, polska, m aisz L eg ion ów , Nie masz to w iary, 
tęsknotę i nadzieję —  u fn ość w reszcie w  lepszą Pi&śń -strzelców ikwy-sław-ikich), znaleźli się tes 
p rzy sz łość .. T oż z  prawalziwem zadow oleniem  poec-i-lrgioniści, k tórzy  dla milej kom panii rronve 
izwracamy się d o  lu-iążki, k tóra  z literaturą tą śpiew y tw orzyli, b y  z n iem i.d ru żyny  poszły  w 
inas zaznaj.im ia, a z  g ó ry  to  rzec trzeba —  pole  (R oliuzyński. Z. Gr.. Orkan, Orlicz). A  sko- 
zazrui iam ia w szcclistronnie. P ierw sze p oezye  — ! ro  znalazły się już one w gradzie kul i przeszły  
idziem y tokiem  m yśli, -podanym przez j>p. F i- chrzest ograia —  m yśl w szystk ich  pełna railo- 
sch era  i  Ip m p ick ie g o  w  uliiadzio om aw ianej śc i pob ieg ła  k u  nim , b y  dążyć „szkilcanu w oj- 
fantolog’i i — - n ie ja k o  » c r c d o  polsk-iec w  w ielkini ny. (K asprow icz, Orkan, Ciimieluiski, Zbicrz- 
ro-ku wmjny —  naw iązują d o  te j pieśni, c o  cirowski, K . B ukow ski, Iłlakow iez, W olska), 
w szystk ie  nasze n a jgórn ie j-ze  p rzeży ła  p o ry w y . I  na ty ch  'krw aw ych  drogach , przez łuny poża- 
i  n ie  na je d n o  p ’olo zwycię-.dricu ju ż b itw  p r o  rów , w śród  zg liszczy  i zniszczenia widza op ro ­
w adziła , .do W y b ick ie g o  sP ieśni L e g io n ó w * :; m ionionych już sław ą Lcgi-oni-stórr-wo-dzów^ i  
sJetfzćze F dcka , n ie  zginęła*. P ow tarza ją  ją ' żołnierzy, sław ne brygady  i pułld, w ygrane b i-1 
pooc-i z  pełną w iarą  (M aryih, Olszewsira-, G re- lw y , zw ycięsk ie potyczki^ (Czerka^wska, Wró jc i- 
czynówm a, I3r. T .), że po raz ostatni w y ry w a  się kow oki, Boliński, B. Lubicz). Luuzie urośli na 
ju ż  o n a  z p ieśn i n icw olnej i leci k u  tej, która, bohaterów  godn ych  prawie eposu. (Znam irow - 
-20  ów  ja w i się nam  błyskaw icą * (J . P ię trz y - ’ ski. M ączka). Rozmilowama pieśń nuci rapsod o 
©ki). Zapew ne, że p o  raz ostatni, b o  żołn ierskie w ojow n ikach  bez skazy’ , co  tak przed naszemi 
hasła nasze (Z . D ębick i, W ł. Orkan) i n io z w y -1 oesym a stanęli n iespodzianie, ja k b y  zbudzeni 
ciężono, siła  (M ajchro-wiezówna) nio d a d zą 1 „ostatn im  kurantom ’*, aby' przyąłominać iy cer- 
p ó jo ć  n a  m arno-podniosłym  dążeniom . U rzeczy- ski czyn  pokoleń  przeszłych (Malewski, W iśnio- 
ydstnić się one atoli m ogą przez zbro jn y  czyn . w iecka) i zd obyw ać się na now ą Somo-Sie-rrę,

R-okitne (P iotrow ski, Stw ora, P ietrzycki, P ysz- 
n ik). Gdzieś zapumniane miano „czwartaków** 
wskrześ nic (G w iżdż, Biedroń) i n icd ice  &ię 
w prost w ierzyć, że w d a jo  z grolm  całunem  
m artw oty spow iła  legenda o  prfskim  żołnierzu. 
L ecz  czvn v  prawdę tę głoszą i przed tą praw­
dą   a ta jąc w szyscy  zdumieni —  cześć je j od­
dać muszą' (Chow ański, Smolarski). Cześć za, 
trud i znój i za śmierć ofiarną. (Lubiera, K rzy­
żanow ska, Lubicz, Bukow ski. ELotnieki). Mozo 
niejeden zgon łzy  rzewne w yw odzi, r.ro-zo niojo- 
dcń  li&t ostatni, żegnanie przedśmiertne przesy­
ła (Scbrbtier), może mwl zu bzczcu icm  wojny^m c- 
raz trofika zasępi cKol-o (R ydel, Eninski, Lębi 
cki, liiossowski. L igocki, S iu il, Mtarkowska). A lo 
tę zadumę s[.ę 'lzi riicbawem junacka śjjiew ka, 
której cetio zdała zalatuje (Januszew ski, Toslur, 
l-eziim cnne), a która zaimimtiawszy daw nego 
mi Iowa z: iu (Mączku-, (iałuehowsk.i) luljujc się 
ty lko  w w ojence, jak ikolw iek  je j w ym k i ja- 
luc.lcolwk-k losy . Nam bow iem  zawsze z wiarą 
iść  trzeba, tą co  pierw ej na-wulywakt d-o oręża 
—  teraz zaś do wytrwania wzywva. (Andi  Liszew­
ski, Jedlicz. K allenbach, Bieder, Ry'de-1).

Tak  w najogóln ie jszym  zarysie przedstawiają 
się głów no i zasadnicze tony' poczyń YZOjonnej, 
podanej nam w  antologii pp. F ischera i Łeinpi- 
ck ic° '0 . Jesecze o b o k  tych  strun najgłów niej­
szych  są inne, jak  np. satyryczna (Lemański, 
Z bierz ch ow  ski, Stwora.), religijne (Pacho, T e­
sla/, R ydel), społeczna eto., ale te mają zw iązek  
pośredni ty lk o  z  tą ideą, której polska pieśń 
w ojenna za obow iązek  sw ój uważa służyć. Od 
początku  bow iem  chcia ła  ona m leć d la  zwąt- 
pialych  otuchę i pociechę, dla silnych odblask  
m ocy  i ha-rtu. D o w alki i ozynu wiszystkic-h pra­
gnęła w ciągnąć, dzieło w ojenne sław iła, żo ł­
nierskich w czasów  i  n iew ygód  dzieliła za jęcie , 
zawsze na planie pierw szym  stawuala dzielność, 
serca praw ość, charakteru n iezlom nfcć. l ’od  
tym  w zględem  m a wiele stycznych  z całą poe- 
zyą w ojenną przeszłości. Vvitwicki, G oszczyń ­
ski, Fol" U jejski, R om anow ski, W aga, Zbo-row

ski, W olsk i i Jaśkow ski odnaleźliby tu n ie je­
dną inyśl sw oją. I nie ty lko  to. Strona fonnalna 
ma v.r nich także w zory, ch oć  nie zawsze s z czę -1 
śliwę. Układ pobudki i m odlitw y, jakich  nio 
mało n apotkać można, w  roczn ikach  „ W iado­
m ości z kraju z lat I8G1 i 18G2;‘, k om pozyrya  
pieśni nuTodowych, odezw  d o  m łodzieży, tra- 
wostacyra kolęd  i płsa.nie -wiJcrszy ■okoii-cr/arościo- 
wycli, diostosiowanych do pew nych  świąt i ro- 
cz-uic z nawiązaniem tychże do ostatnich  w y­
padków , w szysik o  to w raca z pow rotom  do ii- 
tenrtury w spółczesnej, n iekiedy z oa!ą pleśnią 
lat pięćdziesięciu, zaśniedziałością i niowyrohie- 
niem (tak dalece, że np. nie odróżnili w ydaw cy  
rzeczy  now ych  od starej a tyle popularnej p ;’- 
ezyi W l. A nczyca. S-zukuiąc (str. 49) jogo „FJośń 
strzelców** z r. J SGM jako b e z i m 'i c n n y  u- 
tw ór doby  dzisiejszej). T y lk o , że ta form a co 
była  poprzednio now ą, umyślnie u-rabiaiiią do
treści, dziś jest przestarzałym  strojem , w kló- 
ry się ubrał n ow oczesny  człow iek . Nieliczni le ­
dw o poeci widzą, Len rozdźw ięk m iędzy myślą.

, a je j lize-wnęt.rznieni-em i starają się w yzw olić  
j z szablonów  przestarzałych, — • alo to  nie zm ie­
nia wyrazu i -oblicza całej poezyi najnrowszoj. j

A  teraz s łow k o  o układzie książki, która  tak 
w  pom yśle rozrzuconej po pism ach poezy i, ja - 
kioteż w  idcow em  je j grupow aniu jest rozsnu­
ciem  pracy  przez nas zaczętej przed rokiem  bli­
sko w  *Pieśni now ych  L eg ion ów *. Na ca łość 
z łoży ło  się z górą trzysta w ierszy różnych  p oe ­
tów  i różnej w artości. (N iek iedy drukow ano 
bardzo słabe rzeczy  np. D zióbów n y, R cym a- 
na —  pom inięto w ybitne np. S ok olicz  W roczy ń ­
sk iego i i.). U jęto ca ły  m ateryal w  ram y 23 roz­
dzia łów  zatytu łow anych : »C rcdo polskie
1914/15c, »Za broń —  na b ó j!« , »D ucli L eg io ­
n ów *, »Marsz, marsz L eg ion y* , »Szlakam i w oj- 
n y « , »T a k  polsk ie w  bó j szły  L eg ion y* , »Z  ep o ­
su L eg ion ów «, » Ułański rapsod*, /P ieśń  o 
czw artackim  bagnecie*, /B oh aterom  cześć*, 

P olsk iej k ob iecie* , »P o d  skrzydłam i śinicrci«

przyśpiew ki*, »M iasto kochane, stolico  ty  św ię­
ta*, »Yv rozterce*, »N a rzewną n utę«, /D z ie w ­
czyno m oja ...* '»S u rsu m  cord a «, /N a d  m ogiła-j* 
m i*, *Z sa.tyrj-cznej tek i*, / Przed yczy.,'1 woje 
Panic*, / Sub  sjiccie aotcrnitatis*. Pierw sze r o /.- . 
dzia ły  zaw ierają p oczy c  ’ /sortow an e*  w ediug 
idei i nastroju. Od aptuu i odezw y p o ety ckiej ^ 
lOzr.ijal się w ątek natchnienia a z n ) wstęp po­
św ięcony  / 1’ ohikiej kob iecie*. W  dalszym  cią ­
gu Licowa ta linia iu i.ie  się. M iędzy polne pow a­
gi rozdziały ; »\Y godzin ie sm ętku i zadum y* 
i xMi.i3.Lo Koęłiano, stolico  ty  św ięta* —  wsunię­
to /J u n a ck ie  przyśpiew ki, po erotykach  /D z ie ­
w czyn o  m oja* idzie... /Sursum  eorda* (natu­
ralnie w patryotyezne.m znaczeniu), m bylzy 
smutne opitophia, a m odlitew ne wiersze /P rzed  
oczy  T w oje  B anio* (lano /Z  satyrycznej teki*,
W poszczególnych  rozdziałach rów nież me prze- 
slrzega no jednolitości.

L ecz to ueszystko jest drob iazgew ością  i pe- 
danferyą w obec praw dziw ej w artości,Jaką  pra/ 
ca pp. Fischera i Ł om nickiego posiana. Urato­
w ała ona bow iem  na przyszłość m ateryal lilópi^ 
racki, k tó ry  n ietylko ma znaczenie doknnientu 
epoki, ale zarazem tw orzy ciekaw y substrat do r 
badań literackich  —  na teraz dala d o  rąk c z y ­
telników  książkę, co  niesie z sobą  jasno b łysk ' 
nadziei, chw olę w ielk iego czynu i s ło i poe­
tów , s ław iących  orężne dzieło r.ewi j L o l - f '■ Ka­
żdy  znajdzie tu dia siebie odpow iedn iego p oe ­
tę —  odpow iedni utw ór, rzec m ożna, że w  tym  
tom ie odszuka czyteln ik  n iew ypow iedziane sw o- 
ie tęsknotv , marzenia i radości. A  ch oćby  nie 1 
zadał sobie naw et trudu przestudyaw ania _ na 
raz trzystu z górą stronic —  to i tak  tę książ­
kę za najm ilszą uw ażać będzie, n iby  m odliteś*1 
nile pa-tryotyczny, z k tórego  na potok ..-pienie 
serca  w łasnego i dla nauki przyszłych  pokoleń  
niejedno wzniosło wskazanie i mySl górną w; 
chw ilach  odpow iednich  odczyta* SB Bctut,

■AV godzin ie smętki (dum y*, /J u n a ck ie

Z  D iu k a m i Literackim  w K rakow ie, u l  Jagiellońska 10.
Rzą'ica dnikaia. B. K irsn i.
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